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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Jaci	Brookes-Lyon	prze szła	przez	urzą dzone	w	stylu	art	deco	lob by	hote lu	For re -
ster-Grantham	do	wind,	przy	których	sta ły	 liczą ce	nie mal	sto	 lat	rzeź by	tance rzy.
Za trzymawszy	się	przy	jednej	z	nich,	pogła dziła	gładkie	chłodne	ra mię.
Wzdycha jąc	cicho,	spojrza ła	na	swoje	odbicie	w	lśnią cych	drzwiach	windy.	Ciem-

nooka	blondynka	o	krótkich,	modnie	przycię tych	włosach,	 z	per fekcyjnie	wykona -
nym	ma kija żem,	ubra na	w	ele gancką	sukienkę	koktajlową	oraz	szpilki.	Doskona le.
Najważ niejsza	była	ma ska.	Dzię ki	niej	wyglą da ła	na	lepszą,	silniejszą	wer sję	sie -

bie.	Wła śnie	taka	chcia ła	być	–	odważ na	i	prze bojowa.	Nowojor ska	Jaci	wie dzia ła,
dokąd	zmie rza	i	co	ma	zrobić,	by	osią gnąć	cel.	Szkoda,	że	ten	ob raz	nie	był	praw-
dziwy.
Wysia da jąc	 z	 ka biny,	 wzię ła	 głę boki	 oddech.	 Raz	 kozie	 śmierć!	 Przywołując

uśmiech	na	twarz,	wkroczyła	do	sali	pełnej	kobiet	i	męż czyzn	w	strojach	od	zna nych
projektantów.	 Gdzieś	 tu	 powinni	 być	 jej	 nowi	 zna jomi	 ze	 Star fish,	 Wes	 i	 Shona,
z	którymi	sie dzia ła	przy	jednym	stole	podczas	długiej	ce re monii	wrę cza nia	na gród
i	którzy	obie ca li	dotrzymać	jej	towa rzystwa	na	jej	pierwszym	w	życiu	branżowym
after-par ty.	Musi	ich	tylko	odna leźć,	a	na	ra zie	uda wać,	że	się	świetnie	bawi.
Boże	kocha ny,	czy	to	Candice	Bloom,	kilkukrotna	zdobywczyni	na grody	dla	najlep-

szej	aktor ki?	W	rze czywistości	wyglą da ła	sta rzej	niż	na	zdję ciach.
Jaci	wzię ła	kie liszek	szampa na	z	tacy	prze chodzą ce go	kelne ra,	wypiła	łyk	i	roz -

glą da jąc	się,	 sta nę ła	pod	ścia ną.	 Je śli	nie	znajdzie	zna jomych	w	cią gu	dwudzie stu
minut,	wyjdzie.	La ta mi	podpie ra ła	ścia ny	na	przyję ciach	wyda wa nych	przez	rodzi-
ców	i	nie	za mie rza ła	tego	znów	robić.
–	Ten	pier ścionek	to	zna komity	przykład	sztuki	geor giańskiej…
Odwróciła	 się	 w	 stronę	 głosu	 i	 popa trzyła	 w	 oczy	 stoją ce go	 obok	 męż czyzny.

W	lśnią cym	zie lonym	smokingu	wyglą dał	jak	żaba.	Rzadkie	tłuste	włosy	za cze sa ne
do	tyłu	i	ze bra ne	w	kucyk,	kępka	włosów	pod	dolną	war gą…
Jaci	wzdrygnę ła	się;	za wsze	przycią ga ła	ohydne	oślizgłe	typy.	Ropuch	podniósł	do

oczu	jej	dłoń.
–	Tak	jak	myśla łem.	Ame tyst,	za chwyca ją cy	owal,	szlif	fa se towy,	bar wa	fiole towa,

odcień	na sycony.	I	dwa	brylanty,	sta re,	z	połowy	osiemna ste go	wie ku.
Wyszarpnę ła	rękę.	Z	trudem	się	powstrzyma ła,	by	nie	wytrzeć	jej	o	suknię.
–	Skąd	go	masz,	ten	pier ścionek?
Za uwa żyła	obrzydliwe	żółte	zęby.
–	 Pa miątka	 rodzinna	 –	 odpar ła.	 Była	 zbyt	 dobrze	 wychowa na,	 żeby	 po	 prostu

odejść.
–	O,	Angielka?	Uwielbiam	angielski	akcent.
–	Tak,	Angielka.
–	 Kupiłem	 nie dawno	 posia dłość	 w	 Ar lingham,	 na	 wzgórzach	 Cotswolds.	 Może

znasz	tę	okolicę?



Owszem,	zna ła,	ale	bała	się,	że	 je śli	się	przyzna,	 to	nigdy	się	 fa ce ta	nie	pozbę -
dzie.
–	Nie,	nie ste ty.	Prze pra szam,	muszę…
–	Mam	piękny	wisior	z	żółtym	brylantem,	który	wspa nia le	pre zentowałby	się	na

twoim	de kolcie.	Wyobra żam	sobie	cie bie	w	nim	 i	 złotych	szpilkach.	 –	Wstrę ciuch
ob lizał	się.
Chryste!	Czy	to	na prawdę	dzia ła	na	kobie ty?	Wzdryga jąc	się,	strą ciła	rękę,	która

zna la zła	się	na	jej	biodrze.
Chcia ła by	 dać	 upust	 emocjom,	 powie dzieć	 fa ce towi,	 żeby	 się	 odcze pił.	 Dzie ci

z	domu	Brookes-Lyonów	potra fiły	robić	to	w	kulturalny	i	dystyngowa ny	sposób,	to
zna czy	Neil	 i	Me re dith	 potra fili,	 ale	 nie	 ona.	Ona	 zwykle	 sta ła	 z	 roz dzia wionymi
usta mi.	Psia krew!
–	Uprze dzam:	je śli	odejdziesz,	pójdę	za	tobą.
W	dodatku	Ropuch	czytał	w	jej	myślach!
–	Na prawdę	nie	je stem	za inte re sowa na	–	mruknę ła.
–	Jesz cze	ci	nie	powie dzia łem,	że	za mie rzam	sfinansować	produkcję	filmową,	że

mam	za mek	w	Niemczech	oraz	zwycięz cę	Kentucky	Der by.
A	 ja	ci	nie	powie dzia łam,	że	dora sta łam	w	sie demna stowiecz nym	ma jątku	ziem-

skim,	który	na le ży	do	mojej	rodziny	od	czte rystu	lat,	że	moja	mama	jest	spokrew-
niona	z	królową	brytyjską,	a	ja	z	większością	rodzin	królewskich	w	Europie,	więc	ty,
sta ry,	nie	masz	u	mnie	szansy.	Ale	dam	ci	dobrą	radę:	wydaj	część	tych	swoich	milio-
nów	na	porządny	gar nitur,	dobry	szampon	do	włosów	i	dentystę.
–	 Pan	wyba czy.	 –	Obe szła	 fa ce ta	 i	 gra tulując	 sobie	w	duchu,	 skie rowa ła	 się	 ku

drzwiom.
Zbliża ła	się	do	windy,	kie dy	usłysza ła	nosowy	głos	Ropucha	krzyczą ce go	do	pary

star szych	ludzi,	by	ze szli	mu	z	drogi.	Chole ra!	Zer knę ła	na	wyświe tla ją ce	się	nume -
ry	pię ter.	Tylko	tego	bra kuje,	żeby	utknę ła	w	ka binie	z	tym	okropnym	typem.	Po	le -
wej	ręce	spostrze gła	na pis	„Wyjście	ewa kuacyjne”.	Skrę ciła.	Zbie gnie	na	dół	scho-
da mi;	chyba	nie	bę dzie	jej	gonił?
–	Moja	limuzyna	cze ka	przed	hote lem.
Podskoczyła	i	przyciska jąc	rękę	do	ser ca,	odwróciła	się.	Ropuch	roz cią gnął	usta

w	dra pież nym	uśmie chu,	w	jego	oczach	płonął	dziki	blask.
Korytarz	był	pusty.	Najbez piecz niej	byłoby	wrócić	do	sali	ba lowej.	Na gle	roz su-

nę ły	 się	 drzwi	 windy.	 Wysoki	 atrakcyjny	 męż czyzna	 o	 ja snych	 oczach,	 ciemnych
brwiach	i	trzydniowym	za roście	skie rował	się	do	sali,	w	której	odbywa ło	się	przyję -
cie.	Z	profilu	wydał	się	Jaci	zna jomy.	Czyż by	Ryan,	kumpel	Ne ila?
Tak,	to	był	męż czyzna,	które go	kie dyś	zna ła.	Dziś	był	jesz cze	bar dziej	przystojny,

pewny	sie bie,	władczy.	Poczuła	ucisk	w	trze wiach,	w	gar dle	jej	za schło,	po	ple cach
prze biegł	dreszcz.
Ryan	 na wet	 jej	 nie	 za uwa żył.	 Nie dobrze!	 Dopie ro	 gdy	 go	 za woła ła,	 przysta nął

i	obejrzał	się.
–	Limuzyna.	Cze ka.
Jaci	 za mruga ła.	 Ależ	 Ropuch	 był	 upar ty.	 Najwyraź niej	 chciał	 ją	 widzieć	 nagą,

w	łóż ku,	z	wisiorem	na	szyi	i	w	złotych	szpilkach	na	nogach.	A	ona	wola ła by	prze -
płynąć	ka nał	La	Manche!	Prze niosła	wzrok	na	Ryana	i	na gle	wpa dła	na	pomysł,	jak



się	uwolnić	od	żółtozęb ne go	typa.
–	Ryan,	kocha nie!
Stuka jąc	 ob ca sa mi	 o	mar murową	 posadz kę,	 pode szła	 do	 Ryana	 i	 za rzuciła	 mu

ręce	na	szyję.	Widzia ła	zdumie nie	w	 jego	oczach,	ale	za nim	zdą żył	cokolwiek	po-
wie dzieć,	przytknę ła	usta	do	jego	warg.
Jego	palce	za cisnę ły	 się	na	 jej	biodrach,	 jej	palce	musnę ły	 jego	szyję.	Po	chwili

prze rwał	poca łunek	 i	odchyliwszy	głowę,	popa trzył	 Jaci	w	oczy.	Nie	potra fiła	roz -
szyfrować	jego	spojrze nia.	Bała	się,	że	ją	ode pchnie,	spyta,	czy	osza la ła,	on	jednak
przytulił	ją	mocniej	i	znów	poca łował.	Jej	pier si	wpija ły	się	w	jego	tors,	biodra	ocie -
ra ły	się	o	biodra	i	wtem	na	wysokości	brzucha	poczuła	twar dość.
Poca łunek	 trwał	 se kundy,	minuty,	mie sią ce,	może	 lata.	Nie	mia ła	poję cia.	Kie dy

Ryan	wresz cie	ode rwał	od	niej	usta,	opar ła	czoło	o	 jego	obojczyk,	usiłując	oprzy-
tomnieć.	 Po	 raz	 pierwszy	w	 życiu	 czuła	 się	 tak,	 jakby	 zna la zła	 się	 poza	 cza sem,
w	innym	świe cie,	w	innej	prze strze ni.	Jakby	doświadczyła	odmienne go	sta nu	świa -
domości.
–	Le roy,	miło	cię	widzieć	–	usłysza ła.	–	Mia łem	na dzie ję,	że	się	spotka my.
–	Witaj,	Ryan.
Jaci	uniosła	głowę.	Nie	mogła	tak	tkwić	w	nie skończoność.	Zdziwiło	ją	jednak,	że

Ryan	jej	nie	pusz cza.
–	Pozna łeś	już	moją	dziewczynę?
Zmrużywszy	oczy,	Jaci	przyjrza ła	mu	się	ba dawczo.	Dziewczynę?	A	niech	to!	Na -

wet	nie	pa mię tał	jej	imie nia!	Zresz tą	co	tam	imię,	nie	pa mię tał	jej,	Jaci!
Ropuch	wycią gnął	z	kie sze ni	cyga ro.
–	To	wy	je ste ście…	no,	ra zem?
Czę sto,	dla	doda nia	sobie	odwa gi,	Jaci	za kła da ła	róż ne	ma ski,	ale	nie	mia ła	ta kiej,

która	 czyniła	 ją	nie widocz ną.	A	oni	 tak	 roz ma wia li,	 jakby	 jej	 nie	było.	Otworzyła
usta,	by	wyra zić	oburze nie,	ale	kie dy	Ryan	uszczypnął	ją	w	bok,	szyb ko	je	za mknę -
ła.
–	Owszem,	je ste śmy	ra zem.	Nie	widzie liśmy	się	parę	tygodni,	bo	jak	wiesz,	byłem

na	za chodnim	wybrze żu.
Kilka	tygodni,	kilka	lat…	kto	by	liczył?
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	ona	wychodzi.
–	Mie liśmy	się	spotkać	na	dole	w	holu.	–	Ryan	potarł	brodą	o	czubek	jej	głowy.	–

Najwyraź niej,	kotku,	nie	ode bra łaś	moje go	ese me sa,	że	jadę	na	górę.
Kotku?	Tak,	Ryan	nie	miał	poję cia,	kim	ona	jest,	ale	kła mał	ładnie	i	prze konują co.
–	Nie	stójmy	tu.	Wróćmy	na	przyję cie.
Le roy	potrzą snął	głową.
–	Jadę	do	domu.
Jaci	ode tchnę ła	z	ulgą.	Ryan,	na dal	obejmując	ją	w	ta lii,	wycią gnął	rękę.
–	Musimy	się	spotkać	i	wresz cie	sfina lizować	nasz	projekt	–	oznajmił.
Ignorując	jego	dłoń,	Le roy	powiódł	spojrze niem	po	Jaci.
–	Jesz cze	się	wa ham.
Projekt?	Ryana	łą czą	z	Le royem	ja kieś	inte re sy?	Oczywiście	nie	wie dzia ła,	czym

się	 Ropuch	 zajmuje.	 Zer knę ła	 nie pewnie	 na	 „swoje go”	 fa ce ta.	 Nic	 nie	wyczyta ła
z	jego	miny,	podejrze wa ła	jednak,	że	wszystko	się	w	nim	gotuje.



–	Wyda wa ło	mi	się,	że	doszliśmy	do	porozumie nia	–	odparł	Ryan	nie mal	znudzo-
nym	tonem.
Na	twa rzy	Le roya	poja wił	się	wredny	uśmiech.
–	Nie	je stem	pe wien,	czy	chcę	prze ka zać	tak	dużą	sumę	pie nię dzy	człowie kowi,

o	którym	tak	nie wie le	wiem.	Nie	wie dzia łem	na	przykład,	że	masz	dziewczynę.
–	Nie	są dziłem,	że	na sza	re la cja	za wodowa	wyma ga	ta kie go	stopnia	za żyłości.
–	Chcesz,	że bym	za inwe stował	kupę	kasy.	A	ja	potrze buję	gwa rancji,	że	wiesz,	co

robisz.
–	Lista	moich	dokonań	mówi	sama	za	sie bie.
Jaci	pa trzyła	skonster nowa na	to	na	jedne go,	to	na	drugie go.
–	Słuchaj,	to	ja	trzymam	ster.	Jak	mówię	„skacz”,	ludzie	pyta ją	„jak	wysoko”.	Ro-

zumie my	się?
Jaci	wstrzyma ła	oddech,	na	szczę ście	Ryan	nie	dał	się	sprowokować.	Uwa żał	Le -

roya	za	nikczemnika,	które mu	najchętniej	wybiłby	kilka	zę bów,	a	wie dzia ła	to,	bo
tak	mocno	ścisnął	ją	za	rękę,	że	stra ciła	w	niej	czucie.
–	Nie	kłóćmy	się,	Ryan.	Prosisz	o	sporą	sumę,	a	ja	muszę	mieć	pewność,	że	ją	do-

brze	 wydasz.	 Dla te go	 chciałbym	 spę dzić	 wię cej	 cza su	 z	 tobą	 i…	 –	 roze brał	 Jaci
wzrokiem	–	twoją	ślicz ną	partner ką.	Chciałbym	też	poznać	kilka	kluczowych	osób
z	twojej	fir my.	–	Prze sunął	ję zykiem	cyga ro	z	jednej	strony	ust	na	drugą.	–	Moi	lu-
dzie	się	z	tobą	skontaktują.
Wcisnął	pa luchem	przycisk	windy.	Kie dy	drzwi	się	roz sunę ły,	wsiadł	do	ka biny,	po

czym	posłał	Jaci	i	Ryanowi	wzgar dliwy	uśmiech.
–	Do	zoba cze nia	wkrótce.
Usiłując	 oswobodzić	 rękę,	 Jaci	 spojrza ła	na	Ryana.	Le dwo	ha mując	wście kłość,

pa trzył	na	nume ry	pię ter.
–	Chole ra	–	mruknął.	–	Co	za	ma nipulant.
Jaci	cofnę ła	się	i	odgar nę ła	grzywkę	z	oczu.
–	Dziwne	jest	ta kie	spotka nie	po	la tach,	ale…	chyba	rozumiesz,	że	nie	mogę?
–	Co?	Być	moją	dziewczyną?	Wiem.	Nic	by	z	tego	nie	wyszło.
Ja sne,	pomyśla ła.	Musiałby	wte dy	spytać,	kim	ona	jest.	Poza	tym	wie dzia ła	od	Ne -

ila,	że	Ryan	uma wia	się	wyłącz nie	z	modelka mi,	aktor ka mi	i	tancer ka mi.	A	ona	nie
była	 ani	modelką,	 ani	 aktor ką,	 ani	 tancer ką.	 Jednak	 są dząc	 po	 jego	 podnie ce niu,
kie dy	ją	ca łował,	całkiem	mu	się	podoba ła.
–	Poczuł	się	ura żony,	że	go	odtrą ciłaś.	Za	dzień	czy	dwa	mu	przejdzie,	a	ja	mu	po-

wiem,	że	się	pokłóciliśmy	i	ze rwa liśmy.
Wszystko	już	ob myślił.	Bra wo.
–	Zrobisz,	jak	uwa żasz	–	odrze kła.	–	Do	widze nia.
Prze cze sał	włosy.
–	Odcze kaj	dzie sięć	minut	–	pora dził	jej.	–	Potem	zjedź	drugą	windą	na	końcu	ko-

ryta rza.
Dla cze go	za kła dał,	że	ona	za mie rza	wyjść?	Może	chce	wrócić	na	przyję cie?	Du-

pek,	który	na wet	nie	pa mię ta	jej	imie nia!
–	Jesz cze	nie	wychodzę.
W	jego	oczach	zoba czyła	błysk	zdziwie nia.	Może	jest	mu	głupio,	że	jej	nie	koja rzy

i	dla te go	chce	się	jej	pozbyć?



–	Kto	by	pomyślał,	że	się	spotka my	w	ta kich	okolicz nościach?	–	doda ła.
Ścią gnął	z	na mysłem	brwi.
–	Powinniśmy	się	umówić	na	kawę,	poga dać	o	dawnych	cza sach.
Uśmiechnę ła	się	z	pobła ża niem.
–	Po	co,	kotku?	Prze cież	na wet	nie	wiesz,	kim	je stem.
–	Dobra,	przyzna ję,	nie	wiem.	Wyglą dasz	zna jomo,	ale…
–	Prę dzej	czy	póź niej	sam	na	to	wpadniesz.
Odchodząc,	usłysza ła	ciche	prze kleństwo.	Cie ka wa	była,	czy	skoja rzy	ją	z	tą	na -

stolatką,	która	wodziła	za	nim	ma śla nym	wzrokiem.	Pewnie	nie.	Ma ska	doskona le
ją	kryła.	Ale	gdyby	skoja rzył…	oj,	tak,	wte dy	chcia ła by	zoba czyć	jego	minę.
–	Może	jesz cze	je den	poca łunek?	Dla	odświe że nia	mojej	pa mię ci?	–	za wołał,	kie dy

zbliża ła	się	do	sali	ba lowej.
Odwróciła	się	powoli	i	prze chyliła	głowę,	jakby	się	za sta na wia ła.
–	Jesz cze	je den?	Hm,	jednak	nie.
O	Chryste,	ale	ją	kusiło!



ROZDZIAŁ	DRUGI

Wmie sza ła	się	w	tłum	gości.	Przyciska jąc	rękę	do	pier si,	usiłowa ła	spowolnić	bi-
cie	ser ca.	Mia ła	wra że nie,	jakby	przed	chwilą	za kończyła	sza leńczą	jaz dę	kolejką
gór ską.	 W	 głowie	 wciąż	 jej	 się	 krę ciło.	 Bar dzo	 chcia ła	 znów	 poca łować	 Ryana,
znów	poczuć	smak	jego	ust.
Sama	nie	wie dzia ła,	co	się	z	nią	dzie je.	Wyobra ziła	sobie…	Nie,	powścią gnę ła	wy-

obraź nię.	To	jest	prawdziwe	życie,	a	nie	kome dia	romantycz na.	Owszem,	Ryan	to
nie sa mowicie	seksowny	fa cet,	ale	wygląd	nie	świadczy	o	cha rakte rze.	Zresz tą	każ -
dy	nosi	ma ski,	ukrywa	wady,	sła bości,	kompleksy.	Jedni	chowa ją	rze czy	drob ne	i	nie -
winne	–	ona,	na	przykład,	ukrywa ła	brak	pewności	sie bie	–	inni,	jak	choćby	jej	były
na rze czony,	rze czy	wstydliwe	lub	na ganne.
Clive	i	jego	ta jemnice…	Nie wielkim	pocie sze niem	było	to,	że	oszukał	nie	tylko	ją,

ale	również	jej	rodzinę.	A	tak	się	cie szyli,	że	za miast	z	kle pią cym	bie dę	ma la rzem
czy	muzykiem,	których	przyprowa dza ła	do	domu,	za rę czyła	się	z	politykiem.	Z	czło-
wie kiem,	który	osią gnął	sukces.
Ona	zaś	była	tak	prze ję ta	i	uszczę śliwiona	re akcją	rodziny,	przyja ciół	oraz	dzien-

nika rzy,	że	nie	buntowa ła	się,	kie dy	Clive	podejmował	za	nią	de cyzje,	kie dy	trakto-
wał	 ją	 lekce wa żą co	 albo	 ignorował.	 Po	 la tach	 życia	 w	 cie niu	 na gle	 zna la zła	 się
w	 błysku	 fle szy.	 Zmie niła	 się,	 na bra ła	 odwa gi,	 śmia łości.	 Wła śnie	 ta	 odmie niona
prze bojowa	Jaci	przyje cha ła	do	Nowe go	Jor ku,	wybra ła	się	na	przyję cie	i	rzuciła	na
szyję	najprzystojniejsze go	fa ce ta	w	budynku.
Odwróciła	się,	słysząc,	że	ktoś	ją	woła	i	zoba czyła	swoich	zna jomych	współsce na -

rzystów.	Shona	wrę czyła	jej	kie liszek	szampa na.
–	Trzymaj,	kocha na.
Skrzywiła	się.
–	Nie	prze pa dam	za	szampa nem.	–	Ale	wypiła	spory	łyk	i	od	razu	poczuła	się	le -

piej.
–	Myśla łam,	że	wszystkie	Angielki	z	wyż szych	sfer	piją	bą belki.
–	Da le ko	mi	do	wyż szych	sfer.
–	Och,	byłaś	za rę czona	ze	wschodzą cą	gwiaz dą	polityki,	uczęsz cza łaś	na	ele ganc-

kie	bankie ty	i	pochodzisz	ze	zna nej	brytyjskiej	rodziny.
Westchnę ła	zre zygnowa na.	Wszystko	się	zga dza.
–	Poczyta łaś	o	mnie	w	inter ne cie?
–	Pewnie,	że	tak.	Swoją	drogą	twój	eks	nie	wyglą da	jak	Mister	Uniwer sum.
Jaci	wybuchnę ła	śmie chem.	Z	tą	końską	szczę ką	Clive	faktycz nie	nie	był	zbyt	uro-

dziwy.
–	Wie dzia łaś	o	jego…	za inte re sowa niach?
–	Nie	–	odpar ła	krótko.	Na wet	z	rodziną	nie	roz ma wia ła	o	eksce sach	Clive’a,	tym

bar dziej	nie	za mie rza ła	robić	tego	z	ob cymi.
Shona	zmie niła	te mat.



–	Powiedz,	jak	do	nas	tra fiłaś?
–	Ponad	rok	temu	agent	sprze dał	mój	sce na riusz	do	Star fish.	Sześć	tygodni	temu

Thom	 za dzwonił,	 że	 chcą	 na krę cić	 film.	 I	 że bym	 przyje cha ła,	 więc	 je stem.	Mam
podpisać	półrocz ny	kontrakt.
–	Dla cze go	używasz	pseudonimu	J.C.	Brookes?	–	spytał	Wes.	–	Żeby	nie	przycią -

gać	uwa gi	me diów?
–	Czę ściowo.	–	Utkwiła	wzrok	w	szampa nie.	Ła twiej	pisać	pod	pseudonimem,	kie -

dy	ma	się	matkę,	która	uzna wa na	jest	za	jedną	z	najlepszych	autorek	powie ści	hi-
storycz nych	na	świe cie.
Wes	uśmiechnął	się.
–	Kie dy	powie dzia no	nam,	że	dołą czy	do	nas	trze ci	sce na rzysta,	są dziliśmy,	że	J.C.

to	fa cet.	Oboje	z	Shoną	liczyliśmy	na	to,	że	bę dzie my	mie li	z	kim	poflir tować.
Jaci	ponownie	wybuchnę ła	śmie chem.
–	Przykro	mi	się,	że	was	roz cza rowa łam.	–	Odsta wiła	kie liszek.	–	Opowiedz cie	mi

o	Star fish.	Wiem	tylko,	że	Thom	jest	producentem.	Kie dy	wra ca	do	Nowe go	Jor ku?
Chcia ła bym	poznać	człowie ka,	który	mnie	za trudnił.
–	Już	wrócił.	I	on,	i	Jax…	to	szef,	a	za ra zem	wła ściciel	fir my…	są	dziś	na	przyję ciu,

ale	 roz ma wia ją	 z	 szycha mi,	 na	nas	ma lucz kich	nie	 zwra ca ją	 uwa gi	 –	 powie dzia ła
Shona,	chwyta jąc	z	tacy	kelne ra	prze ką skę.
Jaci	zmarsz czyła	czoło.
–	Więc	Thom	nie	jest	wła ścicie lem?
Wes	pokrę cił	głową.
–	Jest	drugą	najważ niejszą	osobą	w	Star fish.	Jax	trzyma	się	z	dala	od	świa teł	re -

flektorów,	ale	oczywiście	uczestniczy	w	produkcji.	Aktorzy	i	re żyse rzy	go	uwielbia -
ją.	Obaj	z	Thomem	nie	cier pią	hollywoodz kie go	za dę cia,	więc	sta rannie	wybie ra ją,
z	kim	chcą	pra cować.
–	Na	przykład	z	Cha dem	Bradsha wem	nie	chcą	–	doda ła	Shona,	wska zując	na	sto-

ją ce go	nie opodal	przystojne go	star sze go	męż czyznę.
Chad	Bradshaw,	 le gendar ny	hollywoodz ki	aktor.	To	tłuma czyło	obecność	Ryana.

Kilka	godzin	temu	Chad	otrzymał	na grodę;	nic	dziwne go,	że	Ryan	chciał	pogra tulo-
wać	ojcu.	Byli	bar dzo	do	sie bie	podob ni:	wysocy,	przystojni,	o	identycz nych	ja sno-
nie bie skich	oczach.
Może	Ryan	jej	nie	koja rzył,	ale	Jaci	dokładnie	pa mię ta ła	młodzieńca,	które go	Neil

poznał	 w	 London	 School	 of	 Economics.	 Fanta zjowa ła	 o	 nim,	 pisa ła	 opowia da nia,
w	których	był	głównym	boha te rem,	i	ob ser wowa ła	re la cje	mię dzy	nim	a	jej	rodziną.
Śmie szyło	ją,	że	jej	rodziców	i	rodzeństwo	fa scynuje	to,	że	Ryan	miesz ka	w	Holly-
wood	i	jest	bra tem	Bena	Bradsha wa,	młode go	aktora,	ulubieńca	publicz ności,	który
za	życia	stał	się	 le gendą.	Podob nie	 jak	wszyscy	byli	zszokowa ni,	kie dy	Ben	zginął
w	wypadku	sa mochodowym.
Oczywiście	Ryana	pozna li	wie le	lat	przed	śmier cią	jego	bra ta.	Przyjaź nił	się	z	Ne -

ilem	i	wca le	nie	czuł	się	onie śmie lony	Brookes-Lyona mi.	Przyje chał	do	Londynu	na
studia,	chciał	zrobić	dyplom	z	biz ne su	i	za rzą dza nia.	Jaci	pa mię ta ła,	jak	kie dyś	pod-
czas	kola cji	mówił,	że	pra gnie	za jąć	się	czymś	zupełnie	innym	niż	jego	ojciec	i	brat.
Wpa dał	do	Lyon	House	co	sześć,	osiem	tygodni	przez	rok,	a	potem	na gle	zre zygno-
wał	ze	studiów.	Od	tego	cza su	go	nie	widzia ła	–	aż	do	dzisiejsze go	wie czoru,	kie dy



to	na miętnie	ją	ca łował.
Cie ka we,	 jak	 ca łował	 kobie ty,	 których	 imiona	 znał?	 Je śli	 choć	 z	 odrobinę	więk-

szym	ogniem…	Na wet	nie	umia ła	sobie	tego	wyobra zić.

Ściska jąc	szklankę	z	whisky,	Ryan	Jax	Jackson	ma rzył	o	tym,	żeby	le żeć	w	domu
na	trzyme trowej	ka na pie	i	na	ogromnym	te le wizorze	zajmują cym	pół	ścia ny	oglą dać
ka nał	spor towy.	Spojrzał	na	ze ga rek:	póź no.	Psia kość,	starł	się	z	Le royem,	ca łował
z	super la ską,	a	te raz	cią gle	się	komuś	podlizuje.	Wolałby	lizać	cia ło	seksownej	blon-
dynki.	Kim	ona	była?	Na	sto	procent	nigdy	się	z	nią	wcze śniej	nie	ca łował.	Za pa mię -
tałby	te	usta,	ten	żar,	jaki	poczuł.
Powiódł	wokół	wzrokiem,	ma jąc	na dzie ję,	że	gdzieś	ją	dostrze że.	Obie cał	sobie,

że	je śli	przed	końcem	wie czoru	nie	skoja rzy,	kim	ta	kobie ta	jest,	to	odszuka	ją	i	za -
żą da	odpowie dzi.	Ina czej	nie	za śnie.	Na gle	zoba czył	ja sne	włosy,	poczuł	podnie ce -
nie.	To	nie	była	ona,	ale	je śli	tak	re agował	na	samą	myśl	o	niej…	Nie dobrze.	Bar dzo
nie dobrze.
Zmusił	się,	by	za jąć	myśli	czymś	innym.	Le roy…	o	co	mu	chodziło?	Zgodził	się	sfi-

nansować	film,	a	te raz	chce	wię cej	cza su	do	na mysłu?	Dla cze go?	Chryste,	mę czyły
go	te	gier ki	boga tych	fa ce tów.	Potrze bował	inwe stora,	który	prze ka załby	mu	kupę
szma lu	i	o	nic	nie	pytał.	No	tak,	prę dzej	piękne	kosmitki	porwą	go	na	swój	sta tek.
W	sumie	cie szył	się,	że	Le roy	opuścił	przyję cie.	Prze bywa nie	w	 jednym	miejscu

z	irytują cym	inwe storem	oraz	wła snym	ojcem	to	za	dużo	szczę ścia	na raz.	Jesz cze
nie	za uwa żył	Cha da,	ale	wie dział,	że	wystar czy	poszukać	najładniejszej	kobie ty	na
sali;	ojciec	na	pewno	bę dzie	ją	podrywał.	Ani	on,	ani	Le roy	nie	potra fili	za pa nować
nad	libido.
Wła śnie	 tego	 Ryan	 nie	 rozumiał:	 po	 co	 fa cet,	 który	 jest	 se ryjnym	 zdrajcą,	 się

żeni?
Odwrócił	się,	kie dy	ktoś	dźgnął	go	łokciem.
–	Strasz nie	ponurą	masz	minę	–	powie dział	Thom.	–	Co	się	dzie je?
–	Nic,	je stem	zmę czony.
–	Unikasz	ojca…
–	Unikam.	Widzisz	go?
Thom	wska zał	kie lisz kiem	w	pra wo.
–	Stoi	w	rogu	i	roz ma wia	z	seksowną	rudowłosą.	Prosił,	że bym	się	za	nim	u	cie bie

wsta wił.	Chce	odnowić	wa sze	re la cje.	To	jego	słowa.
–	Od	kilku	lat	do	mnie	wydzwa nia	i	pisze	mejle.	Ale	nie	je stem	na iwny.	Nie	wie rzę,

że	tę skni	za	dużą	szczę śliwą	rodziną.	Po	prostu	za le ży	mu	na	czymś,	co	może my	mu
za ofe rować.	–	Czyli	na	roli	w	nowym	filmie.
–	Byłby	świetny	jako	Tompkins.
Ryan	pozostał	nie wzruszony.
–	Nie	za wsze	dosta je	się	to,	cze go	się	pra gnie.
–	To	twój	ojciec.
Ojciec?	Prze sa da.	Chad	był	jego	opie kunem,	wła ścicie lem	domu,	w	którym	Ryan

miesz kał.	Kimś	sta le	nie obecnym,	nie za dowolonym	z	faktu,	że	musi	wziąć	odpowie -
dzialność	za	dziecko,	które	spłodził	z	drugą,	pią tą	lub	piętna stą	kochanką.	Śmierć
matki	Ryana,	kie dy	miał	czter na ście	lat,	była	ojcu	nie	na	rękę.	Wychowywał	już	jed-



ne go	syna	i	nie	potrze bował	dodatkowych	kłopotów.
Nie	żeby	Chad	kie dykolwiek	aktywnie	uczestniczył	w	życiu	synów.	Cią gle	krę cił

filmy;	 Be nem,	 a	 póź niej	 oboma	 chłopca mi,	 zajmowa ła	 się	 gosposia.	 Ben,	 star szy
o	szesna ście	mie się cy,	przyjął	młodsze go	bra ta	z	otwar tymi	ra miona mi	i	pomógł	mu
pozbie rać	się	po	śmier ci	matki.	Zosta li	najlepszymi	kumpla mi,	skoczyliby	za	sobą
w	ogień.	Ryan	są dził,	że	nic	nie	znisz czy	ich	przyjaź ni,	że	na	Be nie	nigdy	się	nie	za -
wie dzie.
Śmiesz nie,	jak	bar dzo	moż na	się	mylić.	Ben.	Na dal	czuł	dła wie nie	w	gar dle,	kie dy

o	nim	myślał.	To	się	pewnie	już	nie	zmie ni.	Tar ga ła	nim	roz pacz,	ból,	złość,	tę skno-
ta.
W	pewnym	momencie	tłum	się	roz stą pił	i	Ryan	wstrzymał	oddech.	To	ona.	To	ją

ca łował.	Ale	za ję ty	poca łunkiem	i	roz mową	z	Le royem	na wet	nie	miał	cza su	się	jej
przyjrzeć.	Mia ła	krótkie	złociste	włosy,	brzoskwiniową	cerę,	oczy	ciemnobrą zowe,
pra wie	czar ne.
Hm,	te	oczy…	Już	je	kie dyś	widział.	Zmarsz czył	czoło…	Wrócił	pa mię cią	do	Lon-

dynu	i	rodziny	Brookes-Lyonów.	O	chole ra,	Neil	wspomniał	w	mejlu,	że	 jego	mała
siostrzycz ka	prze nosi	się	do	Nowe go	Jor ku…
Jak	 ta	 dziewczyna	mia ła	 na	 imię?	 Josie?	 Jackie?	Cie pło,	 cie pło…	 Jaycee?	 Ja koś

tak.	Czy	to	ona?	Skupił	się.	Minę ło	dwa na ście	lat,	odkąd	się	widzie li.	Usiłował	sobie
przypomnieć	nie śmia łą	na stolatkę.	Włosy	mia ła	w	identycz nym	kolorze,	ale	wte dy
opa da ły	jej	do	połowy	ple ców.	Była	lekko	pulchna,	te raz	szczupła.	Ale	te	oczy…	nie
sposób	 ich	 za pomnieć.	 Czar ne,	 duże,	 podob ne	 do	 oczu	 Audrey	 Hepburn.	 Piękne
wte dy,	piękne	dziś.
Rany	boskie!	Ca łował	się	z	siostrą	przyja cie la!
Potarł	palca mi	skroń.	Tyle	się	ostatnio	dzia ło	w	jego	życiu,	że	wyle cia ło	mu	z	gło-

wy,	że	dziewczyna	ma	przyje chać	do	Nowe go	Jor ku.	Neil	prosił	go,	żeby	się	z	nią
skontaktował.	Oczywiście	za mie rzał	to	zrobić,	tyle	że	cze kał	na	wolniejszą	chwilę.
Nie	spodzie wał	się	spotkać	jej	na	przyję ciu	branżowym.
Nie śmia ła	 na stolatka	 prze istoczyła	 się	 w	 olśnie wa ją co	 piękną,	 nie wia rygodnie

seksowną	kobie tę.	Sama	myśl	o	niej	wywoływa ła	w	nim	dreszcz	za chwytu.	Ocza mi
wyobraź ni	zoba czył	ich	w	sypialni:	ona	jest	naga,	opie ra	się	ple ca mi	o	ścia nę,	nogi
za ciska	wokół	jego	pasa…
Wziął	głę boki	oddech.	Był	producentem	filmowym,	próbował	sił	w	re żyse rii,	czę -

sto	wyobra żał	sobie	róż ne	sce ny,	ale	pierwszy	raz	były	 to	ob ra zy	tak	prze sycone
erotyzmem.	Tu	w	dodatku	siostra	przyja cie la	wystę powa ła	w	roli	głównej.
Czując	na	sobie	jego	spojrze nie,	Jaci	ob róciła	się.	Domyśliła	się,	że	Ryan	wie,	kim

jest.	Pewnie	za sta na wia	się,	co	on	z	tą	infor ma cją	pocznie.
Nic,	uznał,	prze rywa jąc	kontakt	wzrokowy.	Nic	nie	pocznie.	Nie	ma	cza su	ani	gło-

wy	na	głupstwa.	Pocią ga ła	go	erotycz nie,	ale	nie	potrze bował	wię cej	komplika cji.

Na za jutrz	pięć	po	dzie wią tej	Jaci	dotar ła	do	Star fish	Films.	Półprzytomna,	z	tor bą
prze wie szoną	przez	ra mię,	z	komór ką	i	dwoma	sce na riusza mi	w	jednej	ręce	i	kub -
kiem	kawy	w	drugiej	pchnę ła	drzwi.	Trzy	godziny	snu	to	za	mało.
Większą	część	nocy	roz myśla ła	o	wspa nia łym	poca łunku,	jaki	dane	jej	było	prze -

żyć,	o	umię śnionym	cie le	Ryana,	o	za pa chu	jego	skóry.	Nie	pa mię ta ła,	kie dy	ostatni



raz	 z	 powodu	męż czyzny	 nie	mogła	 za snąć.	Wca le	 jej	 się	 to	 nie	 podoba ło.	 Ryan
ema nował	seksem,	ale	nie	za mie rza ła	się	z	nim	wię cej	widzieć.	Nie	po	to	prze niosła
się	z	jedne go	mia sta	do	inne go,	by	z	kimkolwiek	romansować.	W	tym	momencie	naj-
waż niejsza	była	dla	niej	pra ca.
Mia ła	szansę	za istnieć	w	branży	filmowej,	robić	coś,	na	czym	jej	za le ża ło.
Zdziwiona	pa nują cą	wokół	pustką,	doszła	do	swoje go	biur ka	i	rzuciła	sce na riusze

na	fotel.	Tak,	podję ła	słusz ną	de cyzję.	Mogła	zostać	w	Londynie,	zna ła	mia sto	i	lu-
dzi,	 ale	wola ła	wykonać	 skok	 na	 głę boką	wodę.	 Skorzysta ła	 z	 oka zji,	 by	 zmie nić
swoje	życie,	za cząć	od	nowa.	Owszem,	była	prze ra żona,	lecz	i	podekscytowa na.	Za -
mie rza ła	udowodnić	sobie	i	rodzinie,	że	coś	sobą	re pre zentuje.
Pra ca…	Tak,	 skupi	się	na	pra cy;	nie	pozwoli,	 żeby	cokolwiek	–	zwłasz cza	 fa cet

o	nie bie skich	oczach,	zbudowa ny	jak	młody	bóg	–	odcią gnę ło	ją	od	celu,	jaki	sobie
wyzna czyła.
Na gle	Shona	wsunę ła	głowę	do	pokoju.
–	No	chodź!	Za czę ło	się	ze bra nie.
–	Ze bra nie?	–	zdziwiła	się	Jaci.
Sce na rzyści	nie	uczestniczą	w	ze bra niach.
–	Wrócili	sze fowie,	chcą	omówić	pewne	spra wy	–	wyja śniła	Shona,	ude rza jąc	zro-

lowa ną	ga ze tą	w	swoje	udo.	–	Szyb ciutko.
Ze szły	pię tro	niżej.	Na	ścia nach	wisia ły	opra wione	pla ka ty	 filmowe	z	 lat	 czter -

dzie stych	i	pięćdzie sią tych.
–	Wszyscy,	nie	wyklucza jąc	sze fów,	są	dziś	trochę	zmę cze ni	i	mocno	ska cowa ni.	–

Shona	ziewnę ła	sze roko.	–	Nie	pojmuję,	dla cze go	ze bra nie	musi	się	za czynać	tak
wcze śnie.	Jax	powinien	je	prze sunąć	na	popołudnie.	W	każ dym	ra zie	na staw	się	na
podnie sione	głosy.
Jaci	wzruszyła	ra miona mi.	Całe	życie	spę dziła	wśród	ludzi	o	wybuchowym	tempe -

ra mencie,	da	sobie	radę.
Po	chwili	doszły	do	otwar tych	drzwi.	Shona	położyła	dłoń	na	jej	łopatkach	i	lekko

ją	pchnę ła.
–	Do	ja snej	chole ry!	–	ryknął	męż czyzna,	który	niósł	kawę.	Brą zowy	płyn	wylał	mu

się	na	koszulę.	–	Tylko	tego	mi	bra kowa ło!
Jaci	za stygła,	je dynie	jej	oczy	wę drowa ły	do	góry	po	za chla pa nej	koszuli	i	nie ogo-

lonej	 brodzie.	Wresz cie	 za trzyma ła	 spojrze nie	na	wykrzywionej	 gnie wem	 twa rzy.
O	Chryste!
–	Jaci?	–	Kropelki	kawy	ście ka ły	z	nadgarstka	na	podłogę.	–	Co,	do	dia bła…?
–	Jax,	to	jest	J.C.	Brookes,	na sza	nowa	sce na rzystka	–	oznajmił	z	głę bi	sali	Thom.
Sie dział	z	noga mi	na	stole,	z	filiżanką	kawy	na	pła skim	brzuchu.
–	Jaci,	poznaj	Ryana	Jaxa	Jacksona.

Shona	poda ła	mu	pacz kę	ser we tek,	ale	on	potrze bował	mocnej	kawy	i	aspiryny.
Nie mal	całą	noc	ciskał	się	po	łóż ku,	roz myśla jąc	o	zgrab nej	szczupłej	dziewczynie,
którą	wczoraj	tulił,	o	za pa chu	jej	per fum,	o	jej	gorą cych	zmysłowych	ustach.
Po	kilku	godzinach	wresz cie	za snął,	ale	ponie waż	śniła	mu	się	naga	Jaci,	wca le	nie

wypoczął.	Te raz	oka za ło	się,	że	dziewczyna,	która	gra ła	główną	rolę	w	 jego	ero-
tycz nych	snach,	 jest	nie	 tylko	siostrą	przyja cie la,	ale	 również	 sce na rzystką	 filmu,



jaki	chciał	wyprodukować.	Czy	nie	za	dużo	zbie gów	okolicz ności?
–	J.C.	Brookes	to	ty?	–	za pytał.
Skrzyżowawszy	ręce	na	pier si,	sta ła,	przytupując	nogą.	Psia krew,	ubra na	na	czar -

no	też	wyglą da ła	ponętnie.	Czar ny	swe ter,	czar ne	spodnie	o	sze rokich	nogawkach,
do	tego	luź no	omota ny	wokół	szyi	cienki	nie bie ski	szal,	a	na	ręce	kilka	nie bie skich
bransolet.	Nie	powinien	myśleć	o	 jej	 stroju,	ale	nie	mógł	się	powstrzymać.	Mimo
cie ni	pod	ocza mi	ema nowa ła	seksem.	Skup	się,	Jackson!
–	Je steś	sce na rzystką?	–	Usiłował	złożyć	fragmenty	ła migłówki	w	logicz ną	ca łość.

–	Nie	wie dzia łem,	że	piszesz.
–	Skąd	miałbyś	wie dzieć?	Nie	widzie liśmy	się	dwa na ście	lat.
–	Neil	nic	mi	nie	mówił.	–	Potarł	skroń.
–	On	nie	wie	o	sce na riuszach	–	powie dzia ła,	a	on	mimo	bólu	głowy	wychwycił	w	jej

głosie	nutę	żalu.	–	Tak	jak	pozosta li	wie	tylko,	że	na	ja kiś	czas	prze niosłam	się	do
Nowe go	Jor ku.
Odcią ga jąc	od	cia ła	mokrą	koszulę,	Ryan	zer knął	na	Thoma.
–	Przypomnij	mi:	jak	ona	dosta ła	u	nas	robotę?
–	 Jej	 agent	 przysłał	 sce na riusz.	Najpierw	 prze czytał	 go	 nasz	 re cenzent,	 potem

Wes,	potem	ja	 i	wresz cie	 ty.	Pomysł	wszystkim	się	podobał,	zwłasz cza	tobie.	No?
Za pa la	się	świa tełko?
Ryan	utkwił	wzrok	w	oknie.	Tak,	faktycz nie	był	za chwycony.	Czytał	sce na riusz	kil-

ka	razy	i	za	każ dym	ra zem	czuł	dreszcz	podnie ce nia.	Był	to	film	akcji	o	kome dio-
wym	za bar wie niu,	szcze ry,	za bawny,	chwyta ją cy	za	ser ce.
Czyli	za	projektem,	najdroż szym	z	wszystkich	 jego	dotychcza sowych,	sta ła	 Jaci,

a	Le roy	Banks,	jego	największy	i	je dyny	inwe stor,	są dził,	że	on	i	Jaci	są	parą.
–	Czy	wszystko	musi	być	tak	skomplikowa ne?	–	warknął	pod	nosem.
–	O	 co	 ci	 chodzi,	 sta ry?	 –	 Thom	 opuścił	 nogi	 na	 podłogę.	 –	 Zna liście	 się	 z	 Jaci

przed	laty,	no	i	dobrze.	Za trudniliśmy	ją	na	podsta wie	jej	kwa lifika cji.	Ża den	z	nas
nie	 wie dział	 o	 wa szych	 powią za niach.	 A	 te raz	 czy	 może my	 za cząć	 ze bra nie,	 bo
chciałbym	wrócić	do	ga bine tu	i	wycią gnąć	się	wygodnie	na	ka na pie.
–	Chwila…	Mam	kolejną	nie spodziankę.
Shona	położyła	ga ze tę	na	lśnią cym	stole	konfe rencyjnym	i	pchnę ła	ją	w	stronę	Ry-

ana.	Przytrzymał	ją,	za nim	spa dła	na	podłogę.	Na	moment	ser ce	mu	za mar ło,	a	po-
tem	gwałtownie	przyśpie szyło.
Na	połowie	strony	widnia ło	kolorowe	zdję cie	wykona ne	wczoraj	przed	salą	ba lo-

wą	w	hote lu	For re ster-Grantham.	Przedsta wia ło	jego,	Ryana,	jak	jedną	ręką	przy-
tula	 ja snowłosą	 blondynkę,	 a	 drugą	 trzyma	 na	 jej	 zgrab nym	 tyłecz ku.	 Blondynka
obejmowa ła	go	za	szyję.	 Ich	usta	były	złą czone	w	poca łunku.	Na pis	nad	zdję ciem
głosił:	„Na miętne	gra tula cje	dla	na grodzone go	producenta!”.
Ktoś	ich	sfotogra fował?	Kie dy?	Dla cze go	tego	nie	za uwa żył?	Przysunął	ga ze tę	bli-

żej,	by	prze czytać	tekst	pod	zdję ciem.
„Ryan	Jackson,	producent,	zdobywca	na grody	za	film	science-fiction	‘W	poje dyn-

kę’,	 świę tuje	wczoraj	 na	 after-par ty	w	 ra mionach	 J.C.	Brookes.	 J.C.	Brookes	 jest
sce na rzystką	w	Star fish	Films	oraz	młodszą	cór ką	zna ne go	brytyjskie go	dziennika -
rza	Ar chie go	Brookes-Lyona	i	jego	żony	Priscilli,	zdobywczyni	licz nych	na gród	lite -
rackich.	J.C.	nie dawno	ze rwa ła	za rę czyny	z	Clive’em	Eggle stone’em,	kie dy	wyszło



na	jaw,	że	polityk	za mie sza ny	jest	w	se rię	skanda li	erotycz nych.	Zda niem	wie lu	ob -
ser wa torów	Eggle stone	miał	szansę	zostać	w	przyszłości	pre mie rem	Wielkiej	Bry-
ta nii”.
Za rę czyny	 z	 politykiem?	 Skanda le	 erotycz ne?	 Dziwne.	 Dla cze go	 Neil	 słowem

o	tym	nie	wspomniał?	Zresz tą	nie waż ne.
Ryan	podsunął	ga ze tę	Thomowi.	Kie dy	ten	podniósł	wzrok,	w	jego	oczach	ma lo-

wa ło	się	prze ra że nie.
–	O	kur czę.
Ryan	spojrzał	na	twa rze	swoich	za ufa nych	pra cowników.	Wzdycha jąc	cięż ko,	wy-

sunął	od	stołu	krze sło	i	usiadł.	Nie	miał	zwycza ju	się	tłuma czyć,	ale	tym	ra zem	czuł,
że	powinien.
–	Jaci	to	siostra	moje go	sta re go	kumpla.	Nic	nas	nie	łą czy.
–	A	ten	poca łunek?	–	spytał	Thom.
–	Rzuciła	mi	się	na	szyję.	Le roy	ją	podrywał	i	potrze bowa ła	pomocy.
To	tłuma czyło	pierwszy	poca łunek,	ale	nie	drugi,	ten	bar dziej	na miętny,	za inicjo-

wa ny	przez	nie go.	Ale	o	ta kich	szcze gółach	nie	musiał	infor mować	swoje go	wspólni-
ka	ani	ze społu	pra cowników.
–	Wyja śniłem	mu,	że	to	moja	dziewczyna,	z	którą	nie	widzia łem	się	od	paru	tygo-

dni	–	kontynuował,	wpa trując	się	w	Thoma.	–	Gdyby	przy	na stępnym	spotka niu	o	nią
pytał,	mia łem	za miar	powie dzieć,	 że	po	na szej	ostatniej	kłótni	 Jaci	 spa kowa ła	 się
i	wróciła	do	Anglii.	Do	głowy	mi	nie	przyszło,	że	moja	dziewczyna	to	moja	nowa	sce -
na rzystka.
Thom	wzruszył	ra miona mi.
–	Gdyby	pytał,	powiedz	mu	to,	co	za mie rza łeś.	Skąd	bę dzie	wie dział,	że	nie	wróci-

ła	do	Anglii?
–	Stąd,	że	chce	poznać	kluczowe	osoby	za anga żowa ne	w	projekt,	na	który	ma	dać

pie nią dze.	Czyli	również	na szą	sce na rzystkę.
Thom	za klął	siar czyście,	Ryan	zaś	pode rwał	się	z	krze sła	i	wska zał	palcem	na	wy-

stra szoną	Jaci.
–	Ty.	Do	moje go	ga bine tu.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Jaci	sta ła	w	drzwiach,	nie	wie dząc,	czy	wejść	w	ten	cha os	–	bla ty	i	krze sła	za wa -
lone	były	stosa mi	pa pie rów,	sce na riusza mi,	ster ta mi	skoroszytów	–	czy	le piej	pozo-
stać	na	ze wnątrz.	Ryan	był	w	ła zience.	Słysza ła	szum	le cą cej	wody	oraz	nie prze -
rwa ny	stek	prze kleństw.
Sza lony	 pora nek.	Wła ściwie	 nie	 rozumia ła,	 co	 się	 sta ło.	Mia ła	wra że nie,	 jakby

wszyscy	roz ma wia li	ja kimś	dziwnym	ję zykiem,	które go	ona	jedna	nie	zna.	Wie dzia ła
tylko,	że	Jax	to	Ryan,	a	Ryan	to	jej	nowy	szef,	który	jest	wście kły	jak	dia bli.	Na to-
miast	po	prze ra żonych	minach	obecnych	w	sali	konfe rencyjnej	domyśliła	się,	że	za -
loty	Banksa	i	jej	poca łunek	z	Ryanem	będą	mia ły	większe	konse kwencje,	niż	przy-
pusz cza ła.
Ryan	wyłonił	się	z	ła zienki	z	gołym	tor sem,	w	ręce	trzymał	czystą	ja snozie loną	ko-

szulę.	 Jaci	westchnę ła	w	duchu;	tak,	ten	tors	mógłby	zdobić	każ dą	okładkę	pisma
o	mę skim	fitnessie.	Sze rokie	ra miona,	brzuch	jak	dzie ło	sztuki,	pła ski,	umię śniony…
Dosta ła	 gę siej	 skór ki.	Dla cze go	dopie ro	 te raz,	w	wie ku	dwudzie stu	ośmiu	 lat,	 po
raz	pierwszy	w	życiu	poczuła	pożą da nie?	Ryan	Jackson	nie	musiał	nic	robić,	wystar -
czył	sam	jego	widok.
–	Dawniej	na zywa łeś	się	Bradshaw.	Skąd	ta	zmia na?	–	spyta ła,	żeby	prze rwać	peł-

ną	na pię cia	ciszę.
Ryan	za mrugał,	zmarsz czył	czoło,	po	czym	za czął	się	ubie rać.
–	Słysza łaś,	że	Chad	Bradshaw	to	mój	ojciec,	a	Ben	Bradshaw	to	mój	brat	i	auto-

ma tycz nie	za łożyłaś,	że	też	je stem	Bradshaw,	a	nie	je stem	–	oznajmił	chłodno.
We szła	do	pokoju	i	za mknę ła	drzwi.
–	Dla cze go?
–	Pierwszy	raz	spotka łem	Cha da	w	wie ku	czter na stu	lat,	kie dy	moja	matka	zmar ła

i	sąd	wyzna czył	go	na	moje go	opie kuna.	Chad	rzucił	moją	matkę	dwie	se kundy	po
tym,	kie dy	powie dzia ła	mu,	że	jest	w	cią ży.	To	jej	na zwisko	figuruje	na	moim	akcie
urodze nia.	Stra ciłem	matkę,	ale	nie	chcia łem	tra cić	na zwiska.
Mówił	szyb ko,	jakby	strze lał	z	pistole tu.	Po	chwili	potarł	dłonią	twarz.
–	A	w	ogóle	co	to	ma	do	rze czy?	Wróćmy	do	spraw	bie żą cych.
Szkoda,	 pomyśla ła.	 Chętnie	 posłucha ła by	 o	 jego	 dzie ciństwie	 oraz	 re la cjach	 ze

sławnym	bra tem	i	ojcem,	które	najwyraź niej	nie	na le ża ły	do	szczę śliwych.
–	Do	chole ry,	i	co	te raz?
Nie	była	pewna,	do	kogo	Ryan	kie ruje	to	pyta nie.
–	Prze pra szam,	 że	 tym	poca łunkiem	na robiłam	ci	 kłopotów.	Po	prostu	 chcia łam

uciec	od	tego	ropuchowa te go	typa…
Nie	spusz cza jąc	z	niej	wzroku,	Ryan	wsunął	rękę	w	rę kaw.
–	Był	taki	na molny.	I	oślizgły.	Nie	chciał	się	odcze pić.	Gdybym	wie dzia ła,	że	ktoś

zrobi	zdję cie…	Prze pra szam.	Wiem,	co	to	zna czy,	kie dy	ktoś	na rusza	na szą	prywat-
ność.



Ryan	zer knął	na	ga ze tę,	którą	rzucił	na	biur ko.
–	No	tak.	Ze rwa ne	za rę czyny,	skanda le	erotycz ne…
–	I	nie	tylko.	–	Popa trzyła	mu	odważ nie	w	oczy.	–	Wię cej	znajdziesz	w	sie ci,	je śli

cię	inte re suje	pikantna	lektura	do	podusz ki.
–	Nie	czytam	tego,	co	piszą	szma tławce,	ani	pa pie rowe,	ani	inter ne towe.
–	W	porządku.	Ode	mnie	nic	wię cej	nie	usłyszysz	–	oznajmiła.
–	A	czy	ja	o	coś	pytam?
Fakt,	nie	pytał.	Za czer wie niła	się.	Tylko	dla te go,	że	się	ca łowa li,	Ryan	nie	musi

pozna wać	historii	jej	życia.
No	dobrze,	o	czym	to	roz ma wia li?	A	tak,	o	poca łunku.
–	Je że li	chcesz,	że bym	prze prosiła	twoją	na rze czoną	albo	żonę,	to	oczywiście	zro-

bię	to.	–	Kusiło	ją,	by	dodać:	na wet	im	nie	powiem,	że	to	ty	za inicjowa łeś	drugi	po-
ca łunek.	Uzna ła	jednak,	że	nie	war to	dole wać	oliwy	do	ognia.
–	Nie	je stem	w	żadnym	związ ku.	To	je dyna	dobra	strona	tego	wszystkie go.
Jaci	odgar nę ła	na	bok	grzywkę.
–	W	ta kim	ra zie	nie	rozumiem,	w	czym	problem.	Oboje	je ste śmy	ludź mi	wolnymi.

Okej,	poca łowa liśmy	się,	ja kiś	pa pa raz zo	strze lił	nam	fotkę.	Kogo	to	ob chodzi?
–	Banksa.	A	ja	jak	idiota	powie dzia łem	mu,	że	je steś	moją	dziewczyną.
Uniosła	pyta ją co	brwi.
–	I	co	z	tego?
Za piąwszy	koszulę,	z	ka mienną	miną	za czął	podwijać	rę ka wy.
–	Żeby	wyprodukować	„Wybuch”,	prze nieść	na	ekran	historię,	którą	wymyśliłaś

i	na pisa łaś…	potrze buję	budże tu	w	wysokości	stu	sie demdzie się ciu	milionów	dola -
rów.	Nie	 lubię	korzystać	z	pie nię dzy	 inwe storów,	przywykłem	grać	solo,	ale	moje
sto	milionów	jest	na	ra zie	za blokowa ne.	Poza	tym	przy	tak	dużym	budże cie	wolę	ry-
zykować	cudzą	for sę,	a	nie	swoją.	W	każ dym	ra zie	od	Banksa	za le ży,	czy	ruszymy
z	produkcją.	–	Na	moment	za milkł.	–	Myśla łem,	że	od	podpisa nia	tego	choler ne go
kontraktu	dzie lą	nas	godziny,	ale	na gle	drań	posta nowił	za ba wić	się	ze	mną	w	kotka
i	mysz kę.
–	Dla cze go?
–	Wie,	że	ja	wiem,	że	cię	podrywał.	Zrobiło	mu	się	głupio.	Uznał,	że	poka że	mi,

kto	ma	wła dzę.
Chryste!	Jaci	za krę ciło	się	w	głowie.	Z	powodu	głupie go	poca łunku	może	nie	dojść

do	produkcji	filmu?
–	A	ja	jako	sce na rzystka	je stem	jedną	z	„kluczowych”	osób?
–	No	wła śnie.	–	Przysiadł	na	brze gu	biur ka	i	podniósł	szkla ny	przycisk.	–	Nie	mo-

że my	mu	powie dzieć,	że	rzuciłaś	mi	się	na	szyję	tylko	dla te go,	że	się	jego	brzydzi-
łaś.	Byłoby	to	równoznacz ne	z	poże gna niem	się	z	pie niędz mi.
–	A	gdybym	trzyma ła	się	w	cie niu?	–	Wca le	nie	chcia ła,	nie	po	to	przyje cha ła	do

Nowe go	 Jor ku,	ale	dla	dobra	produkcji…	 –	On	nie	wie,	 że	 to	 ja	na pisa łam	sce na -
riusz.
Ryan	 odłożył	 przycisk	 na	 biur ko,	 skrzyżował	 ręce	 na	 pier si	 i	 przyjrzał	 się	 jej

uważ nie.	Po	dłuż szej	chwili	potrzą snął	głową.
–	Nie.	Po	pierwsze,	je steś	autor ką	sce na riusza	i	powinnaś	móc	się	tym	chwa lić.	Po

drugie,	nie	cier pię	kła mać.	Prze kona łem	się,	że	kłamstwo	ma	krótkie	nogi.



Prawdomówny	fa cet?	Są dziła,	że	to	dawno	wymar ły	ga tunek.	Usia dła	na	najbliż -
szym	krze śle,	a	 ra czej	na	 le żą cym	na	nim	stosie	pa pie rów,	opar ła	 łokcie	na	kola -
nach	i	brodę	na	dłoni.
–	To	co	robimy?
–	Je steś	mi	potrzeb na	jako	sce na rzystka,	a	Banks	jako	inwe stor,	więc	mamy	jedno

wyjście.
–	Ja kie?
–	Bę dzie my	parą.	Kie dy	pie nią dze	wpłyną	do	banku,	roz sta nie my	się,	jako	powód

poda jąc	róż nicę	cha rakte rów.
Pokrę ciła	 głową.	 Le dwo	 za kończyła	 je den	 zwią zek	 i	 nie	wyobra ża ła	 sobie,	 aby

mogła	wejść	w	kolejny,	na wet	uda wa ny.
–	Nie,	przykro	mi,	nie	dam	rady.
–	Ty	mnie	w	to	wpa kowa łaś.	Ty	mi	się	rzuciłaś	na	szyję.	Czy	ci	się	to	podoba,	czy

nie,	pomożesz	mi	się	z	tego	wyplą tać.
–	Ale…
Zmrużył	oczy.
–	Star fish	jesz cze	nie	podpisa ło	z	tobą	umowy.
Dopie ro	po	chwili	dotarł	do	niej	sens	jego	słów.
–	Szanta żujesz	mnie?
–	Kupiłem	pra wa	do	sce na riusza.	Jest	mój,	mogę	z	nim	robić,	co	chcę.	Myśla łem

o	wprowa dze niu	pewnych	zmian	i	wolałbym,	że byś	ty	je	na pisa ła,	ale	mogę	poprosić
Wesa	albo	Shonę.
–	To	szantaż!	–	za woła ła.
Zer knę ła	na	przycisk.	A	gdyby	cisnąć	nim	w	Ryana?	Może	brzydzi	się	kłamstwem,

ale	szantaż	nie	wywołuje	w	nim	obrzydze nia.
Westchnął	i,	jakby	czyta jąc	w	jej	myślach,	odsunął	przycisk	da lej.
–	Słuchaj,	wszystko	za czę ło	się	przez	cie bie.	Wymyśl,	jak	z	tego	wybrnąć.
–	Nie	zwa laj	winy	na	mnie!
Ścią gnął	pyta ją co	brwi.
–	Przynajmniej	ca łej.	Ten	pierwszy	poca łunek	miał	być	 lekki,	nie winny,	a	ty…	 ty

za mie niłeś	go	w	gorą cy	i	na miętny!
–	A	cze go	się	spodzie wa łaś?	Rzuciłaś	się	na	mnie…
Oboje	mówili	podnie sionym	głosem.
–	Za wsze	wpychasz	ję zyk	w	gar dło	nie zna jomym	kobie tom?
–	Wie dzia łem,	że	skądś	cię	znam!
Ze skoczył	z	biur ka	i	podszedł	do	okna.	W	dole	jeź dziły	sa mochody	wielkości	dzie -

cię cych	za ba wek.	Jaci	przyglą da ła	mu	się	zdumiona	tym,	że	mimo	złości	czuje	się
podekscytowa na.	To	coś	nowe go.	Może	Nowy	Jork	tak	na	nią	dzia ła?
–	Czyli	co	proponujesz?	–	spyta ła	po	dłuż szej	chwili.
Coś	muszą	 przedsię wziąć,	 ponie waż	 nie	 za mie rza	 się	 poddać	 ani	 zre zygnować

z	wyma rzonej	pra cy.	Nie	wróci	do	Londynu.	Przyje cha ła	do	Nowe go	Jor ku,	by	udo-
wodnić	sobie	i	innym,	że	jest	coś	war ta.	I	udowodni.	Już	nikt	nigdy	nie	bę dzie	w	nią
wątpił.
–	Chcesz,	żeby	ten	film	powstał?	Chcesz	zoba czyć	swoje	na zwisko	obok	na zwiska

re żyse ra	i	aktorów?	–	spytał	Ryan,	wciąż	spoglą da jąc	przez	okno.



–	Oczywiście,	że	tak	–	odpar ła	cicho.
To	była	jej	wielka	szansa,	by	za istnieć,	poka zać	się,	zostać	za uwa żoną.	Tak	długo

żyła	w	cie niu,	że	wresz cie	chcia ła	wyjść	na	świa tło	słonecz ne.
–	Więc	potrze buję	pie nię dzy	Banksa.
–	Chyba	nie	jest	je dynym	inwe storem	na	świe cie?
–	Tacy	ludzie	nie	rosną	na	drze wach.	Poza	tym	spę dziłem	nie mal	rok,	dopra cowu-

jąc	szcze góły	kontraktu.	Nie	mogę	pozwolić,	żeby	to	się	zmar nowa ło.
–	Okej,	czyli	aby	zdobyć	pie nią dze	Banksa,	musimy	zostać	parą.
–	Musimy	uda wać	parę	–	popra wił	ją.	–	Nie	ma rzę	o	żadnym	związ ku.
Świetnie.	Ona	też	nie.
–	Pewnie	Banks	za prosi	nas	na	kilka	przyjęć	w	The	Hamptons,	pewnie	do	te atru,

ope ry,	na	kola cję	w	ele ganckiej	re staura cji.	Bę dzie	chciał	mi	poka zać,	jaki	jest	waż -
ny,	a	tobie,	ile	tra cisz,	nie	bę dąc	z	nim.
Potar ła	skronie.	Kto	by	przypusz czał,	że	je den	sponta nicz ny	poca łunek	pocią gnie

la winę	kłopotów?	Nie	ma	wyboru,	musi	przystać	na	plan	Ryana,	wcie lić	się	w	rolę
jego	dziewczyny.	Je że li	odmówi,	wie le	mie się cy	jej	pra cy,	a	także	pra cy	Ryana	i	Tho-
ma,	pójdzie	na	mar ne.	Ra czej	wątpliwe,	aby	wła ścicie le	Star fish	chcie li	z	nią	znów
współpra cować.
–	Okej,	zgoda.
Ryan	ob rócił	się	tyłem	do	okna,	przodem	do	niej,	i	przytknął	palce	do	czoła,	jakby

głowa	pę ka ła	mu	z	bólu.	Całe	szczę ście,	że	nie	rzuciła	tym	przyciskiem.
–	Dia bli	wie dzą,	może	Banksowi	minie	ochota	do	 za pra sza nia	nas	gdzie kolwiek

i	nie	bę dzie my	musie li	nikogo	uda wać.
–	Jaka	jest	na	to	szansa?
–	Mała.	Nie	podoba	mu	się,	że	je steś	ze	mną.	Bę dzie	się	na	mnie	wyżywał.
–	Z	za zdrości.	Bo	chciałby	być	tobą.
Je steś	wysoki,	 przystojny,	 seksowny.	 Potra fisz	 być	 cza rują cy.	Odniosłeś	w	 życiu

sukces.	Je steś	zna nym	na gra dza nym	producentem	i	biz nesme nem.	Cie szysz	się	sza -
cunkiem.
O	ile	się	orientowa ła,	Le roy	Banks	ma	je dynie	tłuste	włosy	oraz	pie nią dze,	góry

pie nię dzy.	Utkwiła	wzrok	w	dłoniach.	Milcza ła.	Prze cież	nie	bę dzie	pra wić	komple -
mentów	swoje mu	szanta żyście,	mimo	że	potra fi	fanta stycz nie	ca łować.
Ryan	się gnął	po	butelkę	wody	stoją cą	na	biur ku	i	pocią gnął	łyk.
–	Dam	ci	znać,	jak	tylko	Banks	się	ode zwie.
–	Okej.	–	Wsta ła.	Ma rzyła	o	tym,	by	położyć	się	do	łóż ka,	za kryć	kołdrą	po	czubek

nosa	i	le żeć	tak	tydzień	lub	dwa.
–	Jaci?
Prze niosła	spojrze nie	ze	swoich	butów	na	buty	Ryana.
–	Co?
–	W	biurze	za chowuje my	się	profe sjonalnie.	Jak	szef	i	podwładna.
Tak	byłoby	najle piej,	gdyby	tylko	znikło	na pię cie	erotycz ne	mię dzy	nimi.	Ryan	po-

sta nowił	je	zignorować,	a	ona…	powinna	wziąć	z	nie go	przykład,	lecz	to	ta kie	trud-
ne.	Za miast	w	stronę	drzwi,	pra gnę ła	wykonać	krok	w	stronę	Ryana,	znów	poczuć
dotyk	jego	warg	na	ustach…
–	Oczywiście	–	powie dzia ła.	–	Mam	wrócić	do	pra cy?



–	Tak,	to	doskona ły	pomysł.

Kie dy	 opuściła	 ga binet,	Ryan	 opadł	 na	 skórza ny	 fotel	 i	 za czął	 ob ra cać	 szyją	 to
w	pra wo,	to	w	lewo,	by	roz luź nić	spię te	mię śnie.	W	cią gu	dzie się ciu	godzin	w	jego
życiu	 za szły	 duże	 zmia ny:	 miał	 dziewczynę,	 a	 najważ niejszy	 kontrakt	 mógł	 mu
przejść	koło	nosa,	je śli	on	i	Jaci	nie	za gra ją	dobrze	swojej	roli.
Le roy	na prawdę	bę dzie	wście kły,	 je śli	odkryje,	że	wca le	nie	są	parą,	że	 Jaci	po

prostu	chcia ła	przed	nim	uciec.
A	że	on,	Ryan,	akurat	prze chodził	obok…	Wszystkie mu	winien	był	poca łunek,	tak

gorą cy	 i	na miętny.	Psia krew,	 Jaci	ma	ra cję.	Ten	pierwszy,	za inicjowa ny	przez	nią,
był	lekki,	nie winny,	dopie ro	on	za czął	sza leć…	Nie,	Jaci	wca le	nie	za prote stowa ła.
Prze ciwnie,	była	całkiem	chętna.	Może	kie dyś	to	powtórzą,	może	na wet	posuną	się
da lej?
Skup	się,	kre tynie!	Seks	powinien	figurować	na	sa mym	końcu	twojej	listy	priory-

te tów.	Powinien,	ale…
Gdy	wrócił	na	zie mię	i	zoba czył	na dą sa ną	minę	Banksa,	zrozumiał,	że	postą pił	nie

najmą drzej.	Potem	dolał	oliwy	do	ognia,	przedsta wia jąc	Jaci	jako	swą	dziewczynę.
Najwyraź niej	Banks	chciał	ją	zdobyć	i	nie	podoba ło	mu	się,	że	Ryan	go	uprze dził.
Dla te go	za mie rzał	się	nim	za ba wić,	za nim	da	mu	obie ca ne	miliony.
Podob nie	 jak	Chad	Bradshaw,	Le roy	Banks	był	bruta lem	 i	de spotą,	który	chciał

tego,	cze go	nie	miał,	a	co	mie li	inni.	Pożą dał	Jaci	nie	dla te go,	że	była	nie wia rygod-
nie	 piękna	 i	 seksowna,	 ale	 dla te go,	 że	 wola ła	 Ryana.	 Chodziło	 o	 wła dzę,	 o	 siłę,
o	róż ne	za grywki.	Za miast	podpisać	kontrakt,	który	był	 już	gotowy,	Banks	bę dzie
te raz	wszystko	prze cią gał,	draż nił	się	z	nim,	wysta wiał	na	próbę	jego	cier pliwość.
Ryan	dobrze	znał	ten	typ	męż czyzn	–	jego	ojciec	był	taki	sam	–	rzadko	spotyka li

się	z	odmową,	a	kie dy	ktoś	im	się	prze ciwsta wiał,	wście ka li	się.
Co	te raz?	Wer sja	optymistycz na:	wybiorą	się	kilka	razy	na	kola cję	i	może	uwa gę

Le roya	przycią gnie	 ja kaś	 inna	piękność.	Wer sja	pe symistycz na:	Le roy	 się	 za prze,
bę dzie	go	tygodnia mi	zwodził,	a	w	końcu	stwier dzi,	że	nie	podpisze	kontraktu.
Postukał	głową	o	opar cie	fote la.	Na gle	uświa domił	sobie,	że	jego	ojciec	ma	pie nią -

dze,	których	on	potrze buje.	Tyle	że	prę dzej	wywier ciłby	sobie	dziurę	w	czasz ce,	niż
poprosił	Cha da	o	cokolwiek.	W	jednym	z	wie lu	mejli	Chad	na pisał,	że	on	i	paru	jego
kumpli	dysponują	sumą	dwustu	milionów,	którą	mogą	za inwe stować	w	dowolny	film
Ryana,	 je śli	on,	Chad,	dosta nie	w	nim	rolę.	Najwyraź niej	ojciec	za pomniał,	że	 ich
ostatnia	kłótnia,	po	której	ze rwa li	kontakt,	dotyczyła	pie nię dzy	i	filmu.
Po	śmier ci	Bena	 jego	przyja cie le	oraz	 fani	uaktywnili	 się	w	me diach	społecz no-

ściowych	i	w	pra sie.	Chcie li,	by	Ryan	jako	początkują cy	filmowiec	i	kocha ją cy	młod-
szy	brat	wyprodukował	o	nim	film	dokumentalny.	Cały	dochód	z	filmu	miałby	tra fić
do	 funda cji	 imie nia	 Bena	 Bradsha wa.	 Byłby	 to	 godny	 sposób	 uczcze nia	 pa mię ci
zmar łe go	idola.	Pomysł	chwycił.	Ryan	został	dosłownie	za sypa ny	prośba mi;	pa da ły
suge stie,	że	nar ra torem	powinien	być	Chad.
Ryan	 stra cił	 w	 tym	 wypadku	 dwie	 osoby,	 które	 kochał	 najbar dziej	 na	 świe cie;

dwie	osoby,	które	go	zdra dziły	w	najgor szy	moż liwy	sposób.	Podczas	gdy	on	sta rał
się	dojść	do	ładu	z	sobą,	swoim	gnie wem,	szokiem,	bólem,	pomysł	dokumentu	sta -
wał	 się	 coraz	 bar dziej	 re alny.	Mimo	 oporów	Ryan	 zgodził	 się	 go	wyprodukować.



Nie	mógł	odmówić,	nie	tłuma cząc,	dla cze go	wolałby	pływać	wśród	żar ła czy	bia łych
niż	uczestniczyć	w	tym	projekcie.	Je den	z	przyja ciół	Bena	na pisał	w	mia rę	przyzwo-
ity	sce na riusz,	a	ojciec	zgodził	się	wystą pić	w	roli	nar ra tora,	w	ostatniej	chwili	jed-
nak	za żą dał	honora rium.
Nie	była	to	mała	suma.	Chad	chciał	dzie się ciu	milionów,	a	w	owym	cza sie	Ryan

jako	producent	nie	miał	tyle.	Chad,	które mu	Hollywood	powinno	przyznać	tytuł	naj-
gor sze go	ojca	roku,	nie	zgodził	się	na	mniej.	W	re zulta cie	projekt	padł.	Ryan	ode -
tchnął	 z	ulgą:	nie	musiał	 robić	 cze goś,	na	 co	nie	miał	 ochoty.	Czuł	 się	 zdra dzony
przez	Bena,	zdra dzony	przez	Kelly,	a	jednocze śnie	wście kał	się	na	ojca.	Ja kim	trze -
ba	być	dra niem,	by	chcieć	za ra biać	na	śmier ci	syna?	Pokłócili	się,	obaj	z	furią	bro-
nili	swoich	ra cji	i	z	furią	ata kowa li	je den	drugie go.
Pa dło	mnóstwo	nie przyjemnych	słów.	Po	tej	ostrej	wymia nie	Ryan	uświa domił	so-

bie,	że	 jest	sam	na	świe cie:	nie	ma	bra ta,	matki,	ojca.	Z	cza sem	polubił	poczucie
wolności,	jaką	da wa ła	mu	sa motność.	Był	za leż ny	wyłącz nie	od	sie bie.	Tak	było	ła -
twiej.	Podoba ło	mu	się	życie,	ja kie	wiódł.	Głównie	zajmował	się	pra cą,	cza sem	się
z	kimś	uma wiał,	ale	nigdy	nie	spotykał	się	z	kobie tą	dłużej	niż	sześć	tygodni.
Miał	sporo	przyja ciół,	lecz	nikomu	się	nie	zwie rzał.	Produkował	zna komite	filmy.

Je śli	cza sem	poja wia ła	się	tę sknota	za	czymś	wię cej	–	za	żoną,	rodziną	–	szyb ko	ją
w	sobie	dusił.	Był	za dowolony	z	tego,	co	ma.
Chociaż	nie,	nie prawda.	Byłby	za dowolony,	gdyby	nie	dziewczyna,	na	widok	której

ogar nia ło	mu	podnie ce nie,	gdyby	nie	inwe stor,	który	nim	ma nipulował,	i	gdyby	nie
ojciec,	który	nie	za mie rzał	się	poddać.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Jaci	 za klę ła,	 słysząc	 uporczywy	 dźwięk	 domofonu.	 Spojrza ła	 na	 ze ga rek.	 Dwa -
dzie ścia	po	dzie wią tej.	Za	póź no	na	nie za powie dzia ne	wizyty.	Od	nie dawna	wynaj-
mowa ła	to	modnie	urzą dzone	miesz ka nie,	za le dwie	kilka	osób	zna ło	jej	adres.	Kto-
kolwiek	jest	na	dole,	pewnie	się	pomylił.
Wsta ła	z	ka na py,	podrepta ła	do	drzwi	i	wcisnę ła	przycisk.
–	Słucham.
–	Tu	Ryan.
Co	jak	co,	ale	jego	się	nie	spodzie wa ła.	Jesz cze	raz	spojrza ła	na	ze ga rek.	O	kur -

czę!	Nie	dwa dzie ścia	po	dzie wią tej,	ale	po	dzie sią tej!
Odkąd	czte ry	dni	temu	wyszła	z	jego	ga bine tu,	nie	za mie nili	z	sobą	słowa.	Mia ła

na dzie ję,	że	za pomniał	o	swoim	kre tyńskim	pomyśle,	by	uda wać	parę.
–	Wpuścisz	mnie?
Popa trzyła	na	swoje	futrza ne	kapcie	w	kształcie	kangur ków	–	pre zent	pod	choin-

kę	 od	przyja ciółki	 –	 i	 jęknę ła	w	duchu.	Spodnie	do	 jogi	 były	 roz dar te	na	 kola nie,
a	bluza,	która	osta ła	 jej	się	po	Clivie,	była	dwa	nume ry	za	duża.	Włosy	przypusz -
czalnie	mia ła	 zmierz wione	od	cią głe go	prze cze sywa nia	palca mi,	a	ma kijaż	 zmyła,
za nim	po	joggingu	we szła	pod	prysz nic.
–	To	nie	może	pocze kać	do	rana?	Idę	spać…	–	Może	Ryan	pomyśli,	że	ma	na	sobie

seksowną	koszulkę?
–	Ale	jesz cze	nie	śpisz.	Otwórz	te	choler ne	drzwi.
Po	pierwsze,	za brzmia ło	to	groź nie.	Po	drugie,	Ryan	był	człowie kiem	na	tyle	zde -

ter minowa nym,	że	mógłby	dzwonić	do	skutku.	Po	trze cie,	cie ka wa	była,	co	go	spro-
wa dza.
Ale	głównie	wpuściła	go,	bo	chcia ła	usłyszeć	jego	głos,	wle pić	oczy	w	jego	cudow-

ne	cia ło,	poczuć	ce drowy	za pach…	cze go?	Wody?	Per fum?	Zresz tą	nie waż ne.
Przytknę ła	 czoło	 do	 drzwi	 i	 usiłowa ła	 spowolnić	 puls.	 Ra zem	 we	 dwoje	 w	 za -

mknię tej	prze strze ni…	to	nie bez piecz ne.	Miesz ka nie	jest	nie duże,	sypialnia	znajdu-
je	się	za	ścia ną…
Nie	wygłupiaj	się,	Ja cqueline!	Chyba	nie	za mie rzasz	za cią gnąć	swoje go	sze fa	do

łóż ka?	Weź	się	w	garść!
Głośnie	puka nie	spra wiło,	że	pode rwa ła	głowę.	Ponie waż	przed	wyjaz dem	obie ca -

ła	ojcu,	że	za wsze	bę dzie	sprawdza ła,	kto	jest	za	drzwia mi,	przytknę ła	oko	do	juda -
sza	i	dopie ro	wte dy	otworzyła.
Stał	na	koryta rzu	w	spra nych	dżinsach	i	czar nej	bluzie	z	długimi	rę ka wa mi.	Czar -

ną	kurtkę	trzymał	prze wie szoną	przez	ra mię.	Z	trzydniowym	za rostem	wyglą dał	na
zmę czone go.
–	Cześć.
–	Cześć.	Co	tu	robisz?	Jest	póź no.
–	Le roy	Banks	wresz cie	oddzwonił.	Mogę	wejść?



Cofnę ła	się,	otwie ra jąc	sze rzej	drzwi.	Rzucił	kurtkę	na	fotel	i	rozejrzał	się	po	po-
koju.
–	Nie	ma	porówna nia	z	Lyon	House	–	stwier dził,	pa trząc	na	skromne	me ble.
Dom,	w	którym	spę dziła	dzie ciństwo	był	wie kowy,	pe łen	antyków	i	ob ra zów	war -

tych	for tunę,	ale	rodzice	za dba li	o	to,	aby	pa nowa ła	w	nim	nor malna	cie pła	atmosfe -
ra.	Swojski	klimat	tworzyły	książ ki,	roz łożone	pisma,	kub ki	z	kawą.
–	Czy	twojej	ma mie	uda ło	się	w	końcu	na pra wić	ten	schodek?	Pa mię tam,	że	cią gle

prosiła	o	to	twoje go	ojca.
Czyż by	słysza ła	w	jego	głosie	tę sknotę?
–	Schodek	na dal	skrzypi.	A	mama	lubi	droczyć	się	z	ojcem	majster kowiczem,	któ-

ry	nie	umie	wbić	gwoź dzia.	Na pijesz	się	cze goś?	Kawy?	Wina?
–	Kawy.	Czar nej,	chętnie	z	odrobiną	whisky.	–	Ruszył	za	nią	do	ma leńkiej	kuchni.	–

No	i	jak	ci	się	u	nas	pra cuje?
–	Świetnie.	–	Posła ła	mu	uśmiech.	–	Słuchaj,	wspomina łeś	o	wprowa dze niu	zmian

do	„Wybuchu”.	Chętnie	ich	dokonam,	ale	muszę	to	ob ga dać,	wie dzieć,	na	czym	do-
kładnie	ci	za le ży,	a	podob no	masz	szczelnie	wypełniony	ter minarz.
–	Posta ram	się	wkrótce	zna leźć	dla	cie bie	czas.
Wspię ła	 się	 na	 palce,	 by	 się gnąć	 do	 najwyż szej	 półki.	Na gle	 poczuła,	 jak	Ryan

przywie ra	tor sem	do	jej	ple ców	i	bez	trudu	wyjmuje	z	szafki	butelkę.	Są dziła,	że	za -
raz	 się	 odsunie,	 ale	 nie,	 przysunął	 nos	 do	 jej	włosów,	musnął	 palca mi	 jej	 biodra.
Cze ka ła	z	za par tym	tchem:	czy	ob róci	ją	twa rzą	do	sie bie,	czy	przyłoży	dłonie	do	jej
biustu,	czy	zbliży	war gi…
–	Proszę	–	rzekł,	wyrywa jąc	ją	z	za dumy.
Posta wił	butelkę	na	bla cie	i	odsunął	się.	Drżą cą	ręką	Jaci	otworzyła	ją	i	wla ła	whi-

sky	do	obu	kub ków.
–	Na dal	nie	mogę	uwie rzyć,	że	autor ką	sce na riusza,	który	tak	nam	się	spodobał,

jest	siostra	moje go	sta re go	kumpla.	–	Mówiąc	to,	oparł	ręce	na	gór nej	czę ści	fra mu-
gi	drzwi.	Bluza	podje cha ła	mu	do	góry,	odsła nia jąc	fragment	opa lone go,	umię śnione -
go	brzucha.
Przygryzła	war gę,	by	nie	jęknąć	z	za chwytu.
–	Nie	dziwię	się,	że	sce na riusz	ci	się	spodobał.	Pomysł	był	twój.	–	Na la ła	kawy	do

kub ków.	–	Usią dzie my?
Prze szli	do	sa lonu.	Ryan	za jął	miejsce	na	ka na pie,	Jaci	usia dła	w	fote lu	 i	opar ła

stopy	o	stoją cy	pośrodku	stolik.
–	Dla cze go	twier dzisz,	że	pomysł	był	mój?	–	Ryan	wypił	łyk	kawy.
–	 Pa mię tasz,	 przyje cha łeś	 do	 nas	 tuż	 przed	 tym,	 za nim	 zre zygnowa łeś	 ze	 stu-

diów…
–	Nie	zre zygnowa łem.	Skończyłem	je.
–	Ale	je steś	w	tym	sa mym	wie ku	co	Neil,	a	on	był	dopie ro	na	pierwszym	roku…
Ryan	uśmiechnął	się	spe szony.
–	Prze skoczyłem	kilka	klas.	Na uka	nie	spra wia ła	mi	proble mów.
–	Szczę ściarz.
Ona,	w	prze ciwieństwie	do	rodzeństwa,	musia ła	solidnie	się	przyłożyć,	by	dostać

się	na	 studia.	W	połowie	drugie go	 roku	wyrzucono	 ją.	Są dziła,	 że	 to	 ich	 łą czy,	 ją
i	Ryana,	a	te raz	oka za ło	się,	że	Ryan	to	inte lektualista	tak	jak	jej	siostra,	brat	i	ro-



dzice.
–	Wra ca jąc	do	„moje go”	pomysłu…
–	A,	tak.	No	więc	które goś	dnia	gra liście	z	Ne ilem	w	sza chy.	Za	oknem	lało	jak

z	ce bra.	Za czę liście	roz ma wiać	o	przyszłości	i	Neil	spytał,	czy	podob nie	jak	twój	oj-
ciec	chcesz	zwią zać	się	z	branżą	 filmową.	Powie dzia łeś,	że	wystar czy	w	rodzinie
dwóch	aktorów,	a	ty	za mie rzasz	za jąć	się	czymś	innym.	–	Doskona le	to	wte dy	rozu-
mia ła;	pra gnę ła	tego	sa me go.	–	Branża	filmowa	cię	nie	inte re suje	i	bę dziesz	ją	omi-
jał	sze rokim	łukiem.
–	No	i	ominą łem	–	mruknął	sar ka stycz nie.
–	Neil	stwier dził,	że	sam	sie bie	oszukujesz.	Że	film	masz	we	krwi.
–	Twój	brat	to	mą dry	człowiek.
Ha!	Jakby	tego	nie	wie dzia ła.
–	W	każ dym	ra zie	za czął	cię	podpusz czać.	Wymyślał	fa buły,	wszystkie	kosz mar ne.

Ty	je	krytykowa łeś	 i	w	końcu	powie dzia łeś,	że	gdybyś	miał	pie nią dze,	na krę ciłbyś
film	o	sta rym	zmę czonym	glinia rzu	i	jego	młodej	za dzior nej	partner ce,	którzy	usiłu-
ją	powstrzymać	groź ne go	prze stępcę	ha ke ra	przed	za władnię ciem	całą	me tropolią.
Za notowa łam	sobie	twój	pomysł.	Półtora	roku	temu	tra fiłam	na	sta re	notatki	i	po-
sta nowiłam	na	ich	podsta wie	na pisać	sce na riusz.	–	Upiła	łyk	kawy.	–	Więc	nie	dziwi
mnie,	że	ci	się	„Wybuch”	spodobał.	Dziwi	mnie	na tomiast,	że	je steś	producentem,
że	masz	wła sną	fir mę	i	ja	w	niej	pra cuję.
–	Tak,	kto	by	pomyślał?	–	Prze cze sał	ręką	włosy.	–	No	dobra,	a	wra ca jąc	do…
–	Ropucha?
–	…za prosił	nas	na	nową	pre mie rę	„Je ziora	Ła bę dzie go”	przygotowa ną	przez	no-

wojor ski	ze spół	ba le towy.
Jęknę ła,	głośno,	nie mal	te atralnie.
–	Nie	 lubisz	 ba le tu?	 –	 spytał	 zdumiony.	 –	 Je śli	 dobrze	pa mię tam,	 twoja	 rodzina

mia ła	kar net	do	Royal	Ope ra	House	na	wszystkie	przedsta wie nia	ope rowe	i	ba le to-
we.
–	Dobrze	pa mię tasz.	Cią ga li	mnie	 na	 siłę.	 –	 Skrzywiła	 się.	 –	Wola łam	koncer ty

rockowe.
–	Ale	pójdziesz	ze	mną?
–	A	mogę	odmówić?	–	Westchnę ła.	–	Kie dy	jest	ta	pre mie ra?
–	Jutro.	–	Roz ba wionym	wzrokiem	popa trzył	na	roz dar cie	w	jej	dre sach.	–	Wpad-

nę	po	cie bie	o	osiemna stej.
Odchyliła	się	w	fote lu	i	za mknę ła	oczy.
–	Nie	mam	co	na	sie bie	włożyć.	Poza	tą	jedną	sukienką	koktajlową,	którą	już	wi-

dzia łeś.
Wzruszył	ra miona mi.
–	Na	Manhatta nie	są	miliony	skle pów.
Uwolniwszy	się	od	na rze czone go,	Jaci	obie ca ła	sobie,	że	odtąd	bę dzie	kupowa ła

wyłącz nie	rze czy,	w	których	dobrze	się	czuje.	Wyjeż dża jąc	do	Nowe go	Jor ku,	spa -
kowa ła	najmniej	sta tecz ne	ubra nia	z	tych,	które	wybra ła	dla	niej	stylistka	wyna ję ta
przez	Clive’a.	Za mie rza ła	stopniowo	wymie nić	całą	gar de robę.	Mia ła	za miar	poszu-
kać	butików	z	używa ną	odzie żą,	z	sza lonymi	kre acja mi	młodych	projektantów,	nosić
stroje	bar dziej	nowocze sne	i	zwa riowa ne.	A	sukni	ba lowej	nie	włoży,	chyba	że	ktoś



przytknie	jej	do	głowy	spluwę.
Nie ste ty	nie	mogła	ryzykować,	że	Banks	wycofa	swoje	miliony.	To	już	na wet	nie

była	spluwa,	lecz	choler na	ar ma ta.
–	Wciąż	się	krzywisz	–	za uwa żył	Ryan.	–	O	co	chodzi?	Kupno	sukienki	zajmie	ci

godzinę.
–	Mówisz	jak	typowy	fa cet.	–	Pode rwa ła	się	na	nogi.	–	No	dobra,	jaka	ona	ma	być?
–	Mnie	pytasz?
–	To	twój	projekt,	twój	inwe stor.	Daj	mi	ja kąś	wska zówkę.	Mam	wyglą dać	dostoj-

nie,	seksownie,	sza łowo?
–	Nie	wiem,	nie	znam	się.	Na	pewno	masz	w	sza fie	coś	odpowiednie go.
–	Tak?	To	pozwól	ze	mną.
Z	 kub kiem	 kawy	 w	 ręce	 ruszył	 za	 nią	 koryta rzem	 do	 sypialni.	 Jaci	 otworzyła

drzwi	nie mal	pustej	gar de roby,	we szła	do	środka	i	skinę ła	na	Ryana.	Nie	licząc	su-
kienki	 koktajlowej,	 w	 której	 wystą piła	 na	 after-par ty,	 wszystkie	 inne	 rze czy	 były
w	kolorze	czar nym.
Ryan	zmarsz czył	czoło.
–	Na le żysz	do	 ja kie goś	tajne go	za konu?	A	może	tylko	to	zosta ło	po	wizycie	zło-

dziei?
–	Mam	dość	ciuchów,	aby	za opa trzyć	kilka	skle pów	–	oznajmiła	lodowa tym	tonem.

–	Zosta ły	w	Anglii.
Popa trzył	na	puste	wie sza ki	i	półki.
–	Widzę.	A	dla cze go?
Odgar nę ła	włosy	za	uszy.
–	Spa kowa łam	je	i	wsta wiłam	do	ma ga zynu.	Nie	za mie rzam	ich	wię cej	nosić.
–	Wybacz,	że	się	powta rzam,	ale…	dla cze go?
Skrzyżowawszy	ręce	na	pier si,	utkwiła	wzrok	w	podłodze.	Milcza ła.
Ryan	ujął	ją	za	brodę.
–	Dla cze go,	Jaci?
–	Przywiozłam	tylko	kilka	najpotrzeb niejszych	rze czy.	Chcia łam	poszwendać	się

po	tutejszych	butikach	i	kupić…	ubra nia,	które	mi	się	spodoba ją,	które	będę	chcia ła
nosić,	w	których	będę	czuła	się	szczę śliwa.	Za miast	tego	znów	muszę	kupić	nudną
suknię,	której	nigdy	wię cej	nie	włożę.
Ryan	zmrużył	oczy.
–	Dla cze go	nudną?
–	Je steś	osobą	zna ną.	Kontrakt	z	Banksem	jest	 jesz cze	nie podpisa ny.	To	waż ne,

że bym	ubra ła	się	stosownie	do	okolicz ności.
War gi	mu	za drża ły.
–	Stosownie	do	okolicz ności?	Bez	prze sa dy.	Ubie raj	się,	jak	chcesz,	nie	kie ruj	się

żadnymi	 konwe nansa mi.	 Bar dziej	 od	 ciuchów	 inte re suje	mnie	 to,	 co	 się	 pod	 nimi
znajduje.
–	Nie	rozumiesz,	Ryan.	Na prawdę	liczy	się	wra że nie,	ja kie	człowiek	wywołuje.
–	 Może	 kie dy	 się	 jest	 politykiem,	 w	 dodatku	 pozba wionym	 poczucia	 humoru	 –

rzekł	znie cier pliwionym	tonem.
Westchnę ła.	Widać	pisma ki	z	brukowców	nie	wyżywa li	się	na	nim	z	powodu	jego

strojów.	Jej	zdję cia	cią gle	uka zywa ły	się	w	ta bloidach,	cią gle	o	sobie	czyta ła.	Mia ła



tego	po	dziur ki	w	nosie;	nie	chcia ła,	żeby	sytuacja	powtórzyła	się	w	Nowym	Jor ku.
Dla te go	sta ra ła	się	nikomu	nie	rzucać	w	oczy	i	unikać	bywa nia	na	pre mie rach.	A	je -
śli	już	musia ła	iść,	wola ła	mieć	na	sobie	coś	skromne go	i	nudne go,	co	nie	przycią ga -
łoby	uwa gi.
Tłuma cze nie	tego	Ryanowi	mija ło	się	jednak	z	ce lem.
–	W	porządku,	coś	znajdę.
Zer knął	na	nią	podejrz liwie.
–	Pewnie	znów	coś	czar ne go.	Bez piecz ne go.
Owszem,	taki	mia ła	plan.
–	Wiesz	co?	Ra zem	wybie rze my	się	na	za kupy.
Chce	jej	dotrzymać	towa rzystwa?	Ja koś	nie	umia ła	sobie	tego	wyobra zić.
–	Oj	nie…
–	Co	oj	nie?	Przynajmniej	dopilnuję,	że byś	nie	kupiła	sukni	na	pogrzeb.
Na gle	prze niósł	spojrze nie	z	 jej	twa rzy	na	łóż ko	i	z	powrotem	na	twarz.	Jak	za

dotknię ciem	 cza rodziejskiej	 różdż ki	 prze sta ła	 za drę czać	 się	 swoją	 gar de robą.
Ogar nę ło	ją	podnie ce nie.	Oczy	Ryana	pociemnia ły.	Odga dła,	o	czym	myśli,	bo	myśla -
ła	o	 tym	sa mym.	 Jak	by	 to	było	zna leźć	się	ra zem	w	 łóż ku,	 tulić,	obejmować,	ko-
chać?
–	Jaci?
–	Mm?	–	Za mruga ła,	usiłując	wrócić	do	rze czywistości.	A	kie dy	wróciła,	zoba czyła

w	oczach	Ryana	pożą da nie.
–	Najchętniej	zdarłbym	z	cie bie	tę	koszulę	i	podar te	spodnie	i	sprawdził,	co	masz

pod	spodem	–	szepnął.
Nic	nie	mia ła.	Koniusz kiem	ję zyka	ob liza ła	gór ną	war gę.	Ryan	jęknął.
–	Chcę	tego,	o	czym	oboje	myślimy.	–	Jego	głos	stał	się	jesz cze	bar dziej	szorstki.	–

Ale	to	skomplikuje	sytuację,	która	jest	i	tak	skomplikowa na.	Le piej	bę dzie,	jak	pój-
dę.
Le piej	 dla	 kogo?	Na	 pewno	 nie	 dla	 niej.	Nie	wypowie dzia ła	 tych	 słów	 na	 głos.

Ryan	minął	ją,	kie rując	się	do	wyjścia.	W	drzwiach	sypialni	przysta nął.
–	Na	rogu	jest	ka wiar nia.	La ney’s,	je śli	się	nie	mylę.
–	Tak.
–	Jutro	o	dzie wią tej	rano	będę	tam	na	cie bie	cze kał.
Skinę ła	głową.
–	Jesz cze	jedno.	–	Uśmiechnął	się	seksownie.	–	Tak	dla	twojej	infor ma cji,	za wsze

wyżej	ce niłem	oryginalność	od	konwe nansów.

Wyszedł	z	ka wiar ni	z	dwoma	kub ka mi	kawy.	Popa trzył	w	pra wo,	potem	w	lewo.
Nigdzie	jej	nie	widział.	Wszystkie	stoliki	na	ze wnątrz	były	za ję te.	Prze ciska jąc	się
mię dzy	nimi,	sta nął	w	słońcu	pod	ścia ną.
Miał	tysią ce	rze czy	do	zrobie nia,	ale	za miast	się	nimi	za jąć,	wybie rał	się	z	dziew-

czyną	na	za kupy.	Sam	sie bie	nie	pozna wał.	Je śli	chodzi	o	kobie ty,	prze strze gał	kilku
że la znych	za sad:	za wsze	sta rał	się	wrócić	do	domu	na	noc	i	nigdy	nie	robił	nicze go,
co	pary	robią	ra zem.	A	chodze nie	na	za kupy	było	wła śnie	czymś	ta kim.
No	tak,	ale	sto	milionów	dola rów…
Kogo	oszukuje?	Jaci	mogła by	iść	na	przedsta wie nie	ubra na	w	stringi	i	ską py	sta ni-



czek,	a	on	na wet	by	nie	mrugnął	okiem.	Nie	inte re sowa ło	go,	co	Le roy	czy	ktokol-
wiek	sobie	pomyśli.	Ale	najwyraź niej	dla	Jaci	odpowiedni	strój	był	waż ny.	Nie	mógł
uwie rzyć,	że	ele gancka	zmysłowa	Jaci,	z	pozoru	tak	pewna	sie bie,	w	rze czywistości
ma	tyle	kompleksów.	Ktoś	musiał	jej	nie źle	na mie szać	w	głowie	i	to	go	roz złościło.
Sam	doświadczył	cze goś	podob ne go.	W	oczach	ojca	nigdy	nie	był	tym	synem,	któ-

re go	Chad	pra gnął	mieć,	synem,	które go	stra cił.	To	dziwne,	że	trochę	o	sobie	i	swo-
jej	 dysfunkcyjnej	 rodzinie	 opowie dział	 Jaci.	Była	pierwszą	 osobą,	 której	 się	 zwie -
rzył.	Wcze śniej	nikomu	nic	nie	mówił,	bo	się	wstydził.	Nie	miał	nor malne go	życia.
Po	 raz	 pierwszy	 spotkał	 ojca	 i	 bra ta	 przyrodnie go,	 kie dy	miał	 czter na ście	 lat.

Dzień	póź niej	ojciec	wyje chał	na	pół	roku	krę cić	film	na	drugim	końcu	kontynentu.
Chłopcy	zosta li	sami.	Mogli	się	ignorować	–	da liby	radę,	dom	był	olbrzymi	–	lub	za -
przyjaź nić.	Wybra li	to	drugie.	Są dził,	że	połą czyła	ich	nie roze rwalna	więź.
Utkwił	spojrze nie	w	opa kowa niu	po	cukier ku,	które	pcha ne	wia trem	toczyło	się

po	chodniku.	Mylił	się.	Wię zy	cza sem	się	rwą.	Na	dowód	tego	miał	w	ser cu	blizny.
Wię zy	się	rwą…	wystar czy	wypa dek	sa mochodowy,	w	którym	giną	dwie	osoby,	wy-
star czy	zdra da.
–	Cześć.
Rzadko	bywał	tak	za myślony,	aby	nie	za uwa żyć,	jak	ktoś	do	nie go	podchodzi.	Na

nosie	Jaci	dostrzegł	kilka na ście	pie gów,	których	nie	zdoła ła	ukryć	pod	ma kija żem.
Uśmiechnąwszy	 się,	 podał	 jej	 styropia nowy	 kubek.	 Dziś	 mia ła	 na	 sobie	 spodnie
z	kantem	i	krótki	czar ny	ża kiet.	Za	dużo	czar ne go,	pomyślał.	Za	mało	sponta nicz no-
ści.	Ale	w	stylu	bar dzo	nowojor skim.
–	Dzię ki.	–	Wypiła	łyk	i	wysta wiła	twarz	do	słońca.	–	Mm,	cudna	pogoda.	Chętnie

poszła bym	z	laptopem	do	par ku,	usia dła	pod	drze wem	i	na pisa ła	kilka	scen.	Mam
wenę…
–	Wena	pocze ka.
Obejmując	Jaci	w	pa sie,	ruszył	przed	sie bie.	Przez	cienki	ma te riał	czuł	biją ce	od

niej	cie pło.	Gdyby	prze sunął	rękę	odrobinę	niżej,	poczułby	jędr ny	pośla dek.	Kusiło
go.	Pal	sześć	za kupy.	Sto	razy	bar dziej	wolałby	iść	z	tą	dziewczyną	do	łóż ka.	Ale	ist-
nia ło	mnóstwo	powodów,	dla	których	nie	powinien.	Bo	jest	sze fem,	a	ona	jego	pra -
cownicą.	Bo	mają	tylko	uda wać	parę	na	użytek	Le roya	Banksa.	Bo	Jaci	jest	siostrą
jego	przyja cie la.	Bo…	bo…	bo…
Uniósł	pa lec	go	ust	i	za gwiz dał.	Parę	se kund	póź niej	za trzyma ła	się	koło	nich	tak-

sówka.	Wsie dli.
–	Dokąd?	–	spytał	kie rowca.
O	mały	włos	nie	podał	swoje go	adre su.	Na	szczę ście	zre flektował	się.
–	La fayette,	SoHo	–	poprosił.	–	Je śli	tam	nic	nie	znajdzie my	–	dodał,	zwra ca jąc	się

do	Jaci	–	zajrzymy	do	Nolity.
–	A	nie	do	ekskluzywnych	skle pów	na	Pią tej	Alei?
–	Pią ta	nie	ucieknie.
Potarł	skroń.	Czerń	przypra wia ła	go	o	ból	głowy.	Nie	pa sowa ła	do	Jaci.	Pulchna

we soła	 na stolatka,	 którą	 znał	w	 Londynie,	 uwielbia ła	 ja skra we	 bar wy	 i	w	 ta kich
chciałby	ją	widzieć.	Czuł,	że	prawdziwa	Jaci	jest	ja sna,	pogodna,	kolorowa,	a	nie	po-
sępna	i	czar na.
Kie rowca	zmie niał	pasy,	prze dzie ra jąc	się	przez	za tłoczone	mia sto.	Spoglą da jąc



przez	 okno,	Ryan	pogrą żył	 się	w	 za dumie.	 Je chał	 na	 za kupy	 z	 dziewczyną,	 którą
roz pacz liwie	pra gnął	ujrzeć	nagą.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Jej	poprzednie	pobyty	w	Nowym	Jor ku	 trwa ły	krótko,	dla te go	nigdy	dobrze	nie
pozna ła	mia sta.	Owszem,	była	w	SoHo,	ale	ja koś	wyle cia ła	jej	z	pa mię ci	cie ka wa	ar -
chitektura,	 kolorowe	budynki,	 ulicz ki	 pokryte	 kocimi	 łba mi,	wyraź nie	 ar tystycz na
atmosfe ra.
Przyczynia li	się	do	niej	nie	tylko	uta lentowa ni	ludzie	sprze da ją cy	swoje	dzie ła,	ale

również	 fanta stycz ne	wysta wy	skle powe,	a	 także	oryginalne	stroje	prze chodniów.
Dawna	Jaci,	ta	sprzed	Clive’a	i	stylistki,	z	której	usług	ka zał	jej	korzystać,	ta	w	dziu-
ra wych	dżinsach,	mar tensach	i	ulubionym	T-shir cie	z	podobizną	Blondie	czuła by	się
tu	jak	ryba	w	wodzie.	Dzisiejsza	w	trumiennych	kostiumikach	wyraź nie	odsta wa ła.
Ryan	na tomiast	wszę dzie	czuł	się	jak	ryba	w	wodzie.	Potar ga ny,	z	jednodniowym

za rostem,	w	koszuli	w	czar no-bia łą	kratkę,	w	czar nym	swe trze	z	podwinię tymi	rę -
ka wa mi,	w	spodniach	kha ki	i	czar nych	trampkach	wyglą dał	ele gancko,	ale	była	to
modna	i	nie wyszuka na	ele gancja.
Za pła ciwszy	taksówka rzowi,	położył	dłoń	na	ple cach	Jaci,	tuż	nad	jej	pośladka mi

i	wska zał	na	najbliż szy	butik.	Westchnę ła.	Są dząc	po	czar nym	golfie	na	wysta wie,
podejrze wa ła,	że	rze czy	w	środku	będą	w	typie	skromnym,	minima listycz nym	i	zwy-
czajnie	nudnym.	Czyli	w	sam	raz	na	wie czór	w	ope rze.
Odrywa jąc	 spojrze nie	 od	 wysta wy,	 ruszyła	 za	 Ryanem,	 który	 trzymał	 otwar te

drzwi.	Za mie rza ła	wejść,	kie dy	na gle	ujął	ją	za	łokieć.
–	Hej,	nie	przywiozłem	cię	na	se sję	tor tur.	Je że li	miejsce	ci	nie	odpowia da,	to	nie

traćmy	cza su.
Przygryzła	war gę.
–	Do	ta kie go	skle pu	za prowa dziła by	mnie	Gail,	moja	stylistka.
–	Ale	to	nie	jest	twój	typ	skle pu?
–	Nie	mój	typ	skle pu	i	nie	mój	typ	ubrań.	To	zna czy	już	nie	mój	–	popra wiła	się.	–

Ale	 rozejrzę	 się.	 Bądź	 co	 bądź	 muszę	 zna leźć	 suknię	 odpowiednią	 na	 wie czór
w	ope rze	ze	sławnym	producentem	filmowym	i	miliar de rem.
Ryan	wycią gnął	ją	z	powrotem	na	chodnik,	po	czym	uniósł	rękę	i	de likatnie	pogła -

dził	po	policz ku.
–	Zrób my	ina czej.	Kup	coś,	co	ci	się	spodoba,	coś,	co	chcia ła byś	włożyć,	za miast

cze goś,	w	czym	uwa żasz,	że	powinnaś	wystą pić.
Och,	chcia ła by,	tylko	że	kocha ła	rze czy	zbyt	awangar dowe,	zbyt	rockowe.	Prze -

sta ła	je	nosić,	bo	jak	wyja śniła	Ryanowi:
–	Cia sne	T-shir ty	z	Nirva ną	nie	pa sowa ły	do	na rze czonej	polityka.	Cią gle	to	sły-

sza łam.
–	Dureń.	–	Powiódł	spojrze niem	po	jej	biuście,	a	ona	wstrzyma ła	oddech,	widząc

żar	w	jego	oczach.	–	Nie	ma	nic	złe go	w	opina ją cych	T-shir tach.	–	Ką ciki	ust	mu	za -
drża ły.	–	Poza	tym	już	nie	je steś	jego	na rze czoną.	Możesz	robić,	co	ci	ser ce	dyktuje,
nosić,	co	ci	się	żywnie	podoba.	Bez	wzglę du	na	to,	dokąd	idzie my.



Gdyby	 to	było	 ta kie	proste!	Trudno	 jednak	wykorze nić	 sta re	na wyki.	Pomię dzy
chcieć	a	zrobić	istnie je	prze paść.	Jaci	wciąż	bra kowa ło	silnej	woli,	mia ła	wrodzoną
potrze bę	spra wia nia	innym	przyjemności,	spełnia nia	ich	wyma gań	i	ocze kiwań.	Kie -
dy	ubie ra ła	się	i	za chowywa ła	wła ściwie,	bliscy	kiwa li	z	aproba tą.	Kie dy	ła ma ła	za -
sa dy,	mia ła	wra że nie,	że	ją	potę pia ją.	Cza sem	ża łowa ła,	że	jest	inna	od	resz ty	swo-
jej	rodziny.	Nie ste ty	była	rodzinnym	odszcze pieńcem,	czar ną	owcą.
–	Hej.	–	Ryan	uniósł	jej	twarz.	–	Wróć	na	zie mię.
–	Prze pra szam,	za myśliłam	się.
–	Po	prostu	znajdź	coś,	co	ci	odpowia da.	Je śli	uznam,	że	to	zupełnie	nie	pa suje,	to

ci	powiem.	Okej?
Po	raz	pierwszy	od	bar dzo	dawna	poczuła	podnie ce nie	na	myśl	o	za kupach.	Oczy-

wiście	nie	mogło	się	równać	z	tym,	ja kie	czuła,	ile kroć	pa trzyła	na	Ryana,	ale…
Za cisnę ła	dłoń	na	jego	nadgarstku	–	jesz cze	nie	cofnął	ręki	od	jej	brody.	Pa trzyła

to	na	jego	usta,	to	na	oczy	ob ra mowa ne	długimi	rzę sa mi.	Chcia ła	go	znów	poca ło-
wać,	poczuć	dotyk	jego	ust,	ich	smak.	Chcia ła…
Zrobił	to,	o	co	w	duchu	go	bła ga ła.	Za krę ciło	jej	się	w	głowie.	Sta li	w	bla sku	słoń-

ca,	na	chodniku	w	SoHo,	i	się	ca łowa li.	Ob ję ła	go	w	pa sie	i	lekko	prze chyliła	głowę.
Słysząc	jej	nie wypowie dzia ną	prośbę,	roz chylił	ję zykiem	jej	war gi.	Nie	spie szyli	się,
ca łowa li	się	wolno,	le niwie,	zmysłowo.	Jaci	czuła	na	ję zyku	smak	kawy	i	mię tówki,
wcią ga ła	w	noz drza	za pach	mydła	i	ce dru.	Instynktownie	przysunę ła	się	bliżej.	Nie
prze szka dza ło	jej,	że	ludzie	muszą	ich	omijać.	Nie	słysza ła	docinków,	komenta rzy,
śmie chu.	Byli	tylko	oni,	ona	i	Ryan,	w	Nowym	Jor ku,	w	słonecz ny	wiosenny	pora nek.
Stra ciła	poczucie	cza su.	Nie	wie dzia ła,	czy	Ryan	cofnął	się	po	minucie,	dwóch	czy

dwudzie stu.
Tylko	tego	nie	mów,	bła ga ła	go	w	myślach.	Nie	mów,	że	prze pra szasz,	że	to	był

błąd.
Musiał	dostrzec	coś	w	jej	spojrze niu,	może	znów	usłyszał	nie wypowie dzia ną	proś-

bę,	bo	wsunął	ręce	do	kie sze ni	i	oznajmił:
–	Powinie nem	prze stać	to	robić.
Nie,	chcia ła	za prote stować.	Bo	całkiem	się	jej	to	podoba ło.
–	Musimy	ci	zna leźć	sukienkę	–	dodał.
Skinę ła	głową.	Wola ła by,	żeby	zna lazł	im	łóż ko,	ale	nie	mia ła	odwa gi	tego	powie -

dzieć.

Gdy	z	kolejne go	skle pu	wyszli	z	pustymi	rę ka mi,	skie rowa ła	się	do	ławki.	Usia dła
z	westchnie niem	ulgi.	Nie	czuła	nóg,	w	gar dle	mia ła	sucho	i	ma rzyła	o	che ese bur ge -
rze.	Zajrze li	do	ponad	dzie się ciu	butików.	Ryan	nie	pozwolił	jej	kupić	żadnej	z	sukie -
nek,	które	przymie rzyła.	Ogar nia ła	ją	coraz	większa	iryta cja.
–	Pa dam	na	nos.	Potrze buję	kawy	z	wódką	i	kropla mi	uspoka ja ją cymi.
Ryan	usiadł	obok.
–	Wiesz,	Jackson,	nigdy	bym	cię	nie	wzię ła	za	za kupoholika.
–	Nor malnie	to	mie rząc	do	mnie	z	pistole tu,	nie	zmusiła byś	mnie	do	chodze nia	po

skle pach.
Ale	ponie waż	od	tego	za le ża ło	sto	milionów…
–	Wca le	cię	nie	zmuszam	–	za prote stowa ła.	–	Ta	wą ska	czar na	suknia	w	drugim



skle pie,	do	które go	we szliśmy,	ide alnie	się	nada wa ła.	Ale	nie	pozwoliłeś	mi	jej	kupić.
–	Bo	ci	się	nie	podoba ła.	A	tak	jak	powie dzia łem,	chciałbym,	że byś	włożyła	coś,

w	czym	czuła byś	się	dobrze	i	seksownie.
Czuła bym	się	seksownie	nago,	z	tobą	we	mnie…
–	Kupić	dżinsowe	szor ty,	T-shirt	z	ze społem	Ra mones	i	kowbojki?	–	spyta ła	żar to-

bliwym	tonem.
Roz cią gnął	usta	w	uśmie chu,	który	spra wił,	że	ser ce	za biło	jej	mocniej.
–	Nie koniecz nie	na	dzisiejszy	wie czór,	ale	chętnie	bym	cię	w	czymś	ta kim	zoba -

czył.
Za łożyła	nogę	na	nogę.	Zmę czona	roz mową	o	ciuchach	zmie niła	te mat.
–	Kie dy	za łożyłeś	Star fish?	I	dla cze go?
Długo	milczał.	Kie dy	w	końcu	się	ode zwał,	była	pra wie	pewna,	że	usłyszy,	iż	to	nie

jej	inte res.
–	Neil	miał	 ra cję:	nie	potra fiłem	trzymać	się	z	da le ka	od	branży	 filmowej.	Naj-

pierw	dosta łem	pra cę	jako	me ne dżer	w	dużym	studiu.	Nudziłem	się.	Wszę dzie	wty-
ka łem	nos,	wtrą ca łem	się	do	spraw	produkcji,	do	sce na riuszy,	do	sce nogra fii,	na wet
mia łem	uwa gi	do	re żyse rii.	Wszystkich	doprowa dza łem	do	bia łej	gorącz ki.	W	końcu
szef	wziął	mnie	na	bok	i	pora dził	mi,	że bym	za łożył	wła sną	fir mę.	Tak	też	zrobiłem.
–	Wysta wił	twarz	do	słońca.	–	Mniej	wię cej	pół	roku	przed	śmier cią	Bena.
Ciemne	okula ry	za sła nia ły	jego	oczy,	ale	na wet	nie	widząc	ich,	wie dzia ła,	że	Ryan

cier pi	po	stra cie	bra ta.	Że	ten	ból	nigdy	go	nie	opuści.
–	 Tak	mi	 przykro…	 –	Wzię ła	 głę boki	 oddech	 i	 za da ła	 pyta nie,	 nad	 którym	 ona

i	wie le	osób	się	za sta na wia ło:	-Dla cze go	się	roz bili?	Co	się	na prawdę	wyda rzyło?
Ryan	wzruszył	ra miona mi.
–	Ba da nia	 toksykologicz ne	wyka za ły,	 że	Ben	nie	był	pod	wpływem	alkoholu	 czy

nar kotyków,	przynajmniej	tego	wie czoru	nic	nie	za żywał.	I	nie	miał	skłonności	sa -
mobójczych.	Świadkowie	mówią,	że	nie	roz wijał	nadmier nej	szyb kości.	Nie	ma	lo-
gicz ne go	powodu,	dla cze go	jego	porsche	zje cha ło	z	drogi	i	runę ło	w	dół.
–	Strasz ne.	–	Jaci	przygryzła	war gę.	–	A	dziewczyna,	która	zginę ła	z	Be nem?	Zna -

łeś	ją?
–	Kelly?	Tak,	zna łem	–	odparł	krótko,	spoglą da jąc	na	ze ga rek.	Jego	głos,	 twarz,

spię te	cia ło	suge rowa ły,	że	te mat	wypadku	został	wyczer pa ny.	–	Zbliża	się	pora	lun-
chu.	To	co,	chcesz	wstą pić	do	jesz cze	paru	skle pów?	Je śli	nic	nie	znajdzie my,	wróci-
my	po	tę	wą ską	czar ną	suknię.
–	Wróćmy	od	razu.	–	Wsta ła	i	prze wie siła	tor bę	przez	ra mię.
Odchodzili	od	ławki,	kie dy	zoba czyła	młodą	kobie tę	trzyma ją cą	na	wie sza ku	czte -

ry	lub	pięć	sukie nek.	I	wła śnie	gór na	okryta	pla stikowym	pokrowcem	spra wiła,	że
ser ce	Jaci	za biło	mocniej.	Była	nie zwykła:	długa,	o	kroju	lite ry	A,	w	kolorze	ar buza,
z	głę bokim	de koltem	się ga ją cym	nie mal	pępka.	Bez	chwili	wa ha nia	Jaci	pode szła	do
kobie ty	i	położyła	rękę	na	jej	ra mie niu.
–	Prze pra szam,	nie	chcia łam	pani	prze stra szyć	–	powie dzia ła,	gdy	ta	podskoczyła.

–	Piękne	są	te	suknie.	To	pani	projekty?
Kobie ta	skinę ła	głową.
Jaci	pogła dziła	pokrowiec.	Po	krzyżu	prze bie gły	 jej	ciar ki.	Tak,	 to	było	 to:	strój

dla	rockowej	dziewczyny,	która	sta ra	się	być	grzecz na.	Popa trzyła	na	Ryana,	który



wyszcze rzył	zęby	w	uśmie chu.
–	Co	myślisz?	–	spyta ła,	wciąż	gła dząc	pokrowiec.
–	Myślę,	że	bar dzo	ci	się	podoba	–	odparł,	posyła jąc	uśmiech	młodej	projektantce.
Jaci	nie mal	widzia ła,	jak	tamtej	kola na	miękną.	Nic	dziwne go.	Przy	Ryanie	sama

też	mia ła	nogi	jak	z	waty.
–	 Czyli	 może my	 odtrą bić	 sukces	 –	 oznajmił,	 biorąc	 od	 kobie ty	 wie szak.	Wolną

ręką	ob jął	Jaci.
–	Nie,	to	nie	jest…	Ta	sukienka	jest	zbyt…	Nie	mogła bym	do	niej	włożyć	sta nika.
Ryan	rzucił	okiem	na	jej	biust,	po	czym	uniósł	brwi.
–	Nie	potrze bujesz	sta nika.	–	Chwycił	ją	za	rękę	i	pocią gnął	w	stronę	skle pu.	–	To

pierwsza	rzecz	od	rana,	która	wzbudziła	twój	entuzjazm.	Chodź,	zmie rzymy.
–	Czar na	jest	bar dziej	odpowiednia.
–	Czar na	jest	nudna	jak	fla ki	z	ole jem,	a	mnie	ła że nie	po	skle pach	wychodzi	 już

bokiem.	No?
W	porządku.	Mimo	na miętnych	poca łunków	i	che mii,	jaka	mię dzy	nimi	istnia ła,	to

jednak	Ryan	jest	tu	sze fem.	Powinna	słuchać	jego	pole ceń.

Sta rał	się	być	buforem	pomię dzy	Jaci	a	Le royem	i	na wet	nie źle	sobie	ra dził,	ale
Jaci	wie dzia ła,	że	prę dzej	czy	póź niej	sama	bę dzie	musia ła	sta wić	Banksowi	czoło.
I	wła śnie	ta	chwila	na de szła.	W	prze rwie	mię dzy	akta mi	Ryan	wraz	z	połową	wi-
downi	 ruszył	 do	baru	po	 szklankę	dwuna stoletniej	whisky,	 bez	której	Le roy	 –	 jak
oznajmił	–	chwili	dłużej	nie	wytrzyma.
Sta ra jąc	się	w	pachną cej	per fuma mi	sali	za chować	jak	największy	dystans	od	mi-

liar de ra,	 Jaci	 spoglą da ła	na	odda la ją ce	 się	ple cy	Ryana.	Pilnowa ła,	 aby	przyja zny
uśmiech	nie	schodził	 jej	z	twa rzy.	W	pewnej	chwili	biuścia sta	dziewczyna	z	burzą
rudych	włosów	ją	potrą ciła.	Jaci	za chwia ła	się	w	butach	na	ob ca sach	i	za zgrzyta ła
zę ba mi,	 kie dy	Le roy	wilgotną	 łapą	 przytrzymał	 ją	 za	 łokieć.	 Z	 trudem	 skrywa jąc
obrzydze nie,	oswobodziła	rękę.
Dziwne,	że	Ryan	jednym	spojrze niem	potra fił	ją	roz pa lić,	wystar czyło	lekkie	mu-

śnię cie,	aby	drża ła	z	podnie ce nia,	a	Le roy	dzia łał	na	nią	odwrotnie:	na	jego	widok
robiło	jej	się	nie dobrze.	Co	cie ka we,	przy	obu	mia ła	problem	z	ukryciem	emocji.
Przy	jednym	próbowa ła	nie	zdra dzić	tego,	co	czuje,	bo	chodziło	o	sto	milionów	do-

la rów.	Przy	drugim,	bo	po	Clivie	wola ła	odpocząć	od	męż czyzn,	poza	tym	romans
z	sze fem	byłby	głupim	posunię ciem.	Nie	za mie rza ła	ryzykować	ka rie ry	dla	seksu,
na wet	najbar dziej	sza lone go	i	na miętne go.	Nie	żeby	się	zna ła	na	na miętnym	seksie,
ale	 poma rzyć	 każ de mu	 chyba	 wolno.	 Upra wia ła	 szyb ki	 seks,	 nudny	 seks	 i	 nija ki
seks,	ale	nie	 taki,	podczas	które go	za tra ciła by	się	w	świe cie	zmysłów.	Z	Ryanem
tak	by	było.	Są dząc	po	tych	dwóch	ra zach,	kie dy	się	ca łowa li,	nie	mia ła	cie nia	wąt-
pliwości.
Zrobiło	 jej	 się	 gorą co.	 Je śli	 na tychmiast	 nie	 prze rwie	 ta kich	 myśli,	 nie	 bę dzie

w	sta nie	nor malnie	funkcjonować.	Wyprostowa ła	ra miona,	wróciła	do	rze czywisto-
ści.	Nie	powinna	się	w	nic	wikłać,	ma	wystar cza ją co	skomplikowa ne	życie.	Przyje -
cha ła	do	Nowe go	Jor ku,	by	się	otrzą snąć,	ogar nąć,	poświę cić	nowej	pra cy	i	ka rie -
rze.	Żeby	odna leźć	spokój	oraz	sie bie.
–	Za trudniam	prywatne go	de tektywa.



Za cisnę ła	dłoń	na	toreb ce.	Bądź	miła,	uprzejma,	ale	zdystansowa na,	przyka za ła
sobie.	Banks	za trudnia	prywatne go	de tektywa?	Dla cze go	jej	o	tym	mówi?
–	Tak?	A	do	cze go	jest	ci	potrzeb ny?
–	Sprawdza	moich	partne rów	biz ne sowych	i	pra cowników	–	odparł	Le roy,	mie rząc

ją	chłodnym	spojrze niem.	–	Kie dy	roz wa ża łem,	czy	wchodzić	w	układ	z	Jacksonem,
jego	też	ka za łem	sprawdzić.
–	W	życiorysie	Ryana	nie	ma	nic,	co	by	mogło	cię	znie chę cić	do	wspólnych	inte re -

sów	–	oznajmiła.
–	Spra wiasz	wra że nie	pewnej	sie bie.
–	Bo	to	człowiek	o	nie zwykłej	uczciwości.	Mówi,	co	myśli	i	myśli,	co	mówi.
Słysza ła	żar	w	swoim	głosie	i	wola ła by	go	wyciszyć.	Ryan	nie	potrze buje	obrony,

Le roy	go	nie	za ata kował,	 jednak	coś	w	tonie	miliar de ra	spra wiło,	że	była	gotowa
włożyć	rę ka wice	bokser skie	i	sta nąć	do	walki.	Samą	ją	to	za skoczyło:	nigdy	nie	była
ja koś	wa lecz na.
–	Zdumie wa ją ce!	Mówisz	z	ta kim	za pa łem,	a	zna cie	się	za le dwie	kilka	tygodni.
Bla dą,	nie propor cjonalnie	małą	ręką	Le roy	gła dził	je dwab ne	kla py	ma rynar ki.	Nie

potra fiąc	odgadnąć,	do	cze go	zmie rza,	Jaci	uzna ła,	że	najlepszym	wyjściem	bę dzie
milcze nie.	Bez	słowa	więc	pa trzyła	w	jego	ropusze	oczy.
–	Wytłumacz	mi,	 Ja cqueline	–	kontynuował	po	chwili.	–	Czy	moż na	za kochać	się

w	człowie ku,	które go	zna	się	tylko	sie demna ście	dni?
–	Moż na.	Półtora	mie sią ca	wcze śniej	ze rwa łam	ze	swoim	eksem.	Cza sem	strza ła

Amora	–	sta ra ła	się	nie	za krztusić	przy	 tych	słowach	–	 tra fia	cię	wte dy,	kie dy	się
tego	najmniej	spodzie wasz.	–	Pozwoliła	sobie	na	lekki,	acz	chłodny	uśmiech.	–	Powi-
nie neś	mieć	większe	wyma ga nia	wobec	swoich	pra cowników,	Le roy,	bo	ten	twój	de -
tektyw	sła bo	się	spisał.	Ryan	i	ja	zna my	się	dwa na ście	lat,	a	nie	sie demna ście	dni.
Uczęsz czał	na	studia	ra zem	z	moim	bra tem	i	czę sto	bywał	gościem	w	domu	moich
rodziców.
Wzruszyła	ra miona mi.	Grzecz na	potulna	Jaci	za mie niła	się	w	bez czelną	prze bojo-

wą	Jaci.
–	 Przyznaj	 się,	 Le roy,	 skąd	 to	 za inte re sowa nie	moją	 osobą?	 Je śli	musisz	 ła mać

przysię gę	małżeńską,	są	setki	ślicz nych	wolnych	dziewczyn,	które	mógłbyś	podry-
wać.
–	Widzisz,	kotku,	 to,	że	cię	podrywam,	złości	Ryana,	a	wte dy	on	tra ci	czujność.

Ale	to	nie	zna czy,	że	mi	się	nie	podobasz.	Prze ciwnie;	ode bra nie	cię	Ryanowi	byłoby
dla	mnie	dodatkowym	bonusem.	–	Przez	dłuż szą	chwilę	milczał,	po	czym	dodał:	 –
Lubię	mieć	kontrolę	za równo	w	życiu	za wodowym,	jak	i	osobistym.
No	tak,	wszystko	ja sne,	pomyśla ła.
–	A	Ryan	nie	daje	się	kontrolować.
–	Da	się,	da,	je śli	za le ży	mu	na	moich	pie nią dzach.
Uśmiech	Le roya	był	 ja dowity	 jak	uką sze nie	 żmii.	Uniósł	 rękę,	przyłożył	 czubek

palca	wska zują ce go	do	na gie go	ra mie nia	Jaci	i	prze je chał	nim	wolno	w	dół.
–	Bę dzie	tańczył,	jak	mu	za gram.	Prę dzej	czy	póź niej	wszyscy	podrygują	w	rytm

mojej	me lodii.	Każ dy	ma	swoją	cenę.
–	Ja	nie	mam.	Ryan	też	nie.
–	Każ dy	ma.	Tylko	sama	jesz cze	nie	wiesz	jaką.	Ja	również	tego	nie	wiem.



Nie prze jedna na	de ter mina cja	w	 jego	oczach	uzmysłowiła	 Jaci,	że	Le roy	świę cie
wie rzy	w	to,	co	mówi.
–	Intrygujesz	mnie,	złotko	–	cią gnął.	–	Róż nisz	się	od	tego,	do	cze go	je stem	przy-

zwycza jony.	Od	kobiet,	z	którymi	na	ogół	się	spotykam.
–	Bo	nie	je stem	boga ta,	sza lona	i	na botoksowa na?
Śmiech	Le roya	przypominał	tar cie	pa pie rem	ścier nym	o	szkło.	Jaci	się	wzdrygnę -

ła.
–	Owszem,	ale	głównie	cie ka wi	mnie	to,	że	Ryan	jest	tobą	za fa scynowa ny.	Chcę

wie dzieć	dla cze go.
Znów	prze ma wia ła	przez	nie go	chęć	bycia	pierwszym,	najlepszym,	chęć	bycia	za -

wsze	i	wszę dzie	samcem	alfa.	O	co	chodzi	z	tym	fa ce tem,	dla cze go	tak	bar dzo	pra -
gnie	zdobyć	prze wa gę	nad	Ryanem?	Czy	nie	zda je	sobie	spra wy,	że	to	nie re alne,	że
nie wie lu	męż czyzn	mogłoby	sta nąć	z	nim	w	szranki?	Ryan	to	urodzony	przywódca,
silny,	mę ski,	wa lecz ny,	a	jedną	z	jego	najbar dziej	atrakcyjnych	cech	jest	to,	że	nie
ob chodzi	go,	co	inni	o	nim	myślą.
Czy	Le roy	na prawdę	tego	nie	widzi?	Czy	nie	rozumie,	że	Ryan	nigdy	nie	bę dzie

mu	się	kła niał?	Ryan	przyjmował	roz ka zy	wyłącz nie	od	sie bie.
–	Jak	tam?	Wszystko	w	porządku?
Na	dźwięk	 jego	głosu	 Jaci	 ob róciła	 się	 i	wzię ła	 kie liszek	wina,	 o	 który	 prosiła.

Spojrze nie	mia ła	za kłopota ne,	nie spokojne.
–	W	jak	najlepszym	–	odparł	Le roy.
Ryan	go	zignorował.
–	Jaci…?
Skinę ła	 głową,	 cie sząc	 się	 z	 jego	 powrotu.	 Jesz cze	 przez	 chwilę	wpa trywał	 się

w	nią	ba dawczo,	po	czym	łypiąc	gniewnie	na	miliar de ra,	wcisnął	do	jego	wycią gnię -
tej	ręki	szklankę	whisky.	Nie	był	na iwny;	wie dział,	że	mię dzy	Le royem	a	Jaci	doszło
do	wymia ny	zdań.	Póź niej	dowie	się,	cze go	dotyczyła	ta	roz mowa.	Cie kaw	był,	jak
silna	jest	potrze ba	Le roya,	aby	prze jąć	nad	nim	kontrolę.	Jaci	nie	zna ła	się	na	lu-
dziach	tak	dobrze	jak	jej	rodzeństwo,	ale	ponie waż	chodzi	o	jej	ka rie rę,	nie	może
sobie	pozwolić	na	to,	by	chować	głowę	w	pia sek.
Świa tła	przyga sły.
–	Trze ba	wra cać	na	miejsca	–	powie dział.
Kie rując	się	w	stronę	swoje go	rzę du,	Jaci	pomyśla ła,	że	ja koś	powinno	się	roz wią -

zać	tę	sytuację.	Była	je dynym	pionkiem	na	sza chownicy.	Je że li	się	usunie,	Ryan	z	Le -
royem	nie	będą	mie li	o	co	walczyć.	Nie	mogą	jednak,	ona	i	Ryan,	przyznać	się,	że
kła ma li,	twier dząc,	że	są	parą.	To	by	mia ło	ka ta strofalne	skutki.	Ale…	hm,	a	gdyby
podnie śli	stawkę?	Gdyby	poka za li	Le royowi,	że	ab solutnie	nie	ma	na	co	liczyć?	Te -
raz	Le roy	uwa ża,	że	ma	szansę	odbić	ją	Ryanowi,	ale	mogliby	raz	na	za wsze	pozba -
wić	go	złudzeń.
Przysta nę ła,	prze pusz cza jąc	star sze	małżeństwo,	po	czym	szyb ko,	za nim	uzna,	że

pomysł	jest	kre tyński,	uję ła	dłoń	Ryana,	opar ła	głowę	na	jego	ra mie niu	i	uśmiechnę -
ła	się	chłodno	do	Le roya.
–	Jest	jesz cze	jedna	rzecz,	której	twój	prywatny	de tektyw	nie	odkrył.
Ryan	na piął	mię śnie.
–	Prywatny	de tektyw?	Jaki	prywatny	de tektyw?



Jaci	nie	odpowie dzia ła.	Nie	odrywa ła	wzroku	od	twa rzy	Ropucha,	który	ścią gnął
brwi	i	zmrużył	oczy.
–	Mia nowicie?
No	dobra,	jak	się	powie dzia ło	A…	Wzię ła	głę boki	oddech.
–	Że	Ryan	i	ja	bar dzo	się	kocha my.	Świa ta	poza	sobą	nie	widzimy.	I	za mie rza my

się	pobrać.	–	Popa trzyła	z	uwielbie niem	na	Ryana.	–	Lada	dzień	ogłosimy	na sze	za -
rę czyny.	Już	nie	mogę	się	docze kać.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Dwie	godziny	po	nie ocze kiwa nym	oświadcze niu	Jaci	i	dość	wstrze mięź liwych	gra -
tula cjach	od	Le roya	Ryan	wciąż	nie	mógł	ochłonąć.	Kocha my	się?	Za mie rza my	się
pobrać?	Czy	ta	dziewczyna	nigdy	nie	myśli,	za nim	otworzy	usta?
Przed	budynkiem	zoba czył	nie chlujnie	wyglą da ją ce go	fa ce ta,	który	zbliżał	się	do

nich	z	drogim	apa ra tem	w	ręku.	Był	to	Jet	Simons,	je den	z	najbar dziej	irytują cych
i	nie prze jedna nych	re por te rów	w	mie ście.	Łą czył	w	sobie	ce chy	dziennika rza	i	pa -
pa raz zo.	Ryan	znał	fa ce ta;	gość	ła ził	za	nim	krok	w	krok	po	śmier ci	Bena,	ob ser wo-
wał	 z	 bliska	 jego	 roz pacz.	Miał	 je dynie	 na dzie ję,	 że	 Jet	 nie	 za uwa ży	 jego	 złości
i	bólu	z	powodu	zdra dy,	 ja kiej	Ben	z	Kelly	się	wobec	nie go	dopuścili.	Oraz	że	nie
uchwyci	apa ra tem,	jak	potwor nie	czuje	się	osa motniony.
Dziś	posłał	Je towi	spojrze nie,	aby	poszedł	do	dia bła,	które	ten	oczywiście	zlekce -

wa żył.	Chole ra,	tylko	na trętne go	pa pa raz zo	bra kuje	mu	do	szczę ścia.
Chwycił	Jaci	za	rękę,	licząc	na	to,	że	zdoła ją	odejść,	za nim	Jet	za sypie	ich	gra dem

pytań.
–	 No	 proszę,	 Le roy	 Banks	 i	 Jax	 Jackson	 –	 powie dział	 Simons,	 za gra dza jąc	 im

przejście.	Na	moment	ośle pił	ich	błysk	fle sza.	–	Jak	leci,	chłopa ki?
–	Zejdź	z	drogi,	bo	we pchnę	ci	apa rat	tam,	gdzie	cię	za boli	–	warknął	Ryan,	odpy-

cha jąc	ręką	obiektyw.
W	prze ciwieństwie	do	aktorów,	którzy	nie	chcie li	podpaść	dziennika rzom,	on	nie

musiał	się	z	nimi	ba wić	w	ce re gie le.
Flesz	roz błysnął	jesz cze	kilka	razy,	po	czym	Simons	opuścił	apa rat	i	zmie rzywszy

Jaci	od	stóp	do	głów,	pokiwał	z	uzna niem	głową.	Ryan	miał	ochotę	przywa lić	mu,	ale
przypomniał	sobie,	że	on	i	Jaci	tylko	uda ją	parę,	więc	nie	powinien	czuć	za zdrości,
kie dy	inny	fa cet	pa trzy	na	nią	z	za chwytem.
Daj	mu	w	zęby,	usłyszał	we wnętrz ny	głos.	Od	razu	bę dzie	ci	le piej.
Ja sne,	ale	nie koniecz nie	bę dzie	mu	le piej,	jak	tra fi	za	kratki.
–	Więc	to	ty	je steś	Jaci	Brookes-Lyon	–	stwier dził	Simons.	–	Muszę	przyznać,	że

róż nisz	się	od	poprzednich	flam	Jaxa.
Ryan	ścisnął	ją	ostrze gawczo	za	rękę,	żeby	przypadkiem	nic	nie	mówiła.	To	była

dobra	rada;	sam	powinien	się	do	niej	za stosować,	a	nie	wyobra żać	sobie,	jak	wpy-
cha	Simonsowi	apa rat	do	gar dła	albo	do…
–	Pa nie	Banks,	co	nowe go?	Na dal	pan	robi	inte re sy	z	Jacksonem?	A	gdzie	się	po-

dzie wa	pańska	żona?	–	Simons	wyrzucał	z	sie bie	słowa	z	szyb kością	ka ra binu	ma -
szynowe go.	–	Co	pan	są dzi	o	nowej	przyja ciółce	Jaxa?	Myśli	pan,	że	to	kolejna	sze -
ściotygodniówka	czy	może	ta	ma	szansę	dłużej	prze trwać?
Ryan	usłyszał,	jak	Jaci	pisnę ła	z	oburze nia,	ale	całą	uwa gę	miał	skupioną	na	twa -

rzy	Banksa.	Ten	uśmiechnął	się	le niwie	i	w	tym	momencie	Ryan	wie dział,	że	Banks
nie	bę dzie	trzymał	ję zyka	za	zę ba mi.
–	Chyba	ma	szansę,	skoro	posta nowili	się	pobrać.



Ryan	za klął.	Po	chwili	uświa domił	sobie,	że	jego	wybuch	je dynie	uwia rygodnił	sło-
wa	Banksa.	Za cisnął	pięść.	Może	powinien	również	przywa lić	Le royowi?
–	Czyli	je ste ście	za rę cze ni?	–	Na	twa rzy	Simonsa	odma lowa ła	się	cie ka wość.
–	Nie,	to	nie	całkiem	jest…	–	Jaci	usiłowa ła	wytłuma czyć,	ale	Ryan	ścisnął	ją	moc-

niej	za	rękę.	–	Auu!
–	Milcz!	–	szepnął	jej	do	ucha,	po	czym	posłał	pa pa raz zo	dra pież ne	spojrze nie:	–

Z	drogi,	łachmyto!
Najwyraź niej	Simons	zdał	 sobie	 spra wę,	że	nie	war to	dłużej	draż nić	Ryana,	bo

cofnął	się	i	uniósł	ręce,	jakby	się	podda wał.	Dupek!	–	pomyślał	Ryan,	a	kie dy	Simons
był	już	poza	za się giem	słuchu,	wbił	wzrok	w	Banksa.
Na wet	nie	próbował	ukryć	wście kłości.
–	Nie	wiem,	w	co	grasz,	Banks,	ale	ra dzę	ci,	że byś	prze stał.
Le roy	wzruszył	ra miona mi.
–	To	ja	finansuję	twój	film,	więc	uwa żaj,	co	mówisz.
Kolejny	dupek,	pomyślał	Ryan.	Z	sa mymi	dupka mi	ma	dziś	do	czynie nia.
–	Jesz cze	nie	widzia łem	centa	od	cie bie	–	za uwa żył	lodowa tym	tonem.
Dawno	prze konał	się,	że	zimny	spokój	i	powścią gliwość	bywa ją	znacz nie	skutecz -

niejsze	od	za pie kłości.
–	I	na wet	je że li	dojdzie	do	współpra cy,	to	bę dzie	mój	film.	Nie	bę dziesz	miał	pra -

wa	głosu	i	nie	bę dziesz	dyktował	wa runków.	Za sta nów	się	i	daj	znać,	je że li	uznasz,
że	możesz	z	tym	żyć.
Jaci	gotowa	była	przysiąc,	że	Ropuch	się	za czer wie nił.
–	A,	jesz cze	jedno	–	dodał	Ryan.	–	Nie	życzę	sobie,	że byś	podrywał	moją	dziew-

czynę.	Czy	wyra żam	się	dość	ja sno?
–	Ryan…	–	Jaci	usiłowa ła	coś	powie dzieć,	ale	pocią gnął	ją	do	taksówki	stoją cej	za

limuzyną	Le roya.
To	 wszystko	 jej	 wina!	Musia ła	 ga dać	 o	małżeństwie?	 Potrzą snął	 głową.	 Jak	 to

moż liwe,	że	był	na	nią	wście kły,	a	 jednocze śnie	chciał	ze drzeć	z	niej	ubra nie?	Że
chciał	udusić	ją,	a	jednocze śnie	ca łować	do	utra ty	tchu?
Nie	 pozna wał	 sa me go	 sie bie.	 Coś	 dziwne go	 się	 z	 nim	 dzie je,	 odkąd	 ta	 sza lona

dziewczyna	poja wiła	się	w	jego	życiu.
–	Ani	słowa!	–	Ob szedł	ma skę	i	wsiadł	z	drugiej	strony.
–	Ryan,	chcę	ci	wyja śnić…
Chryste,	głucha	jest	czy	co?
–	Powie dzia łem:	ani	słowa	–	warknął,	podawszy	kie rowcy	jej	adres.
–	Wiem,	że	je steś	zły,	ale…
–	Za mknij	się.	–	Le dwo	nad	sobą	pa nował.
Jako	na stola tek	żył	pod	jednym	da chem	z	ojcem,	który	nie	zwra cał	na	nie go	uwa -

gi,	a	kie dy	to	robił,	to	je dynie	po	to,	by	go	krytykować.	Na uczył	się	pusz czać	mimo
uszu	lekce wa żą ce	komenta rze.	Ojciec	nie na widził	ciszy	i	nudy,	kochał	dra ma tur gię,
próbował	wbijać	synowi	szpile.	Ryan	za ciskał	zęby,	żeby	nie	stra cić	nad	sobą	kon-
troli.	Ale	dziś	był	tego	bliski.	Małżeństwo?	Za rę czyny?	On,	który	z	żadną	kobie tą
nie	 spotykał	 się	 dłużej	 niż	 sześć	 tygodni?	No	 proszę.	 I	w	 dodatku	 był	 za rę czony
z	Jaci,	która	wca le	nie	była	w	jego	typie.
Jego	„typ”	kiwał	głową	i	na	wszystko	za wsze	się	zga dzał,	a	Jaci…	Chryste,	na wet



się	z	nią	nie	prze spał,	a	już	są	za rę cze ni!
–	Muszę	ci	wytłuma czyć.	Le roy…
Najwyraź niej	nie	za mie rza ła	się	za mknąć.	Miał	do	wyboru	dwie	moż liwości:	mógł

ją	udusić	albo	wybrać	drugi,	równie	skutecz ny	sposób.	Okej,	sama	tego	chcia ła.	Ob -
rócił	się,	pochylił	 i	przywarł	usta mi	do	jej	warg.	Mm,	mia ły	smak	szampa na	i	mię -
tówki.
Za cisnął	ręce	na	 jej	biodrach,	na	sukni,	którą	pomógł	 jej	wybrać,	a	którą	 te raz

chciał	z	niej	ze drzeć.	Po	chwili	prze sunął	je	wyżej,	po	że brach	do	pier si.	Chętnie	by
je	 ob na żył,	 ale	 nie	 za mie rzał	 da wać	 kie rowcy	 dar mowe go	 przedsta wie nia.	 Ta kie
rze czy	mogą	za cze kać.	Muszą	za cze kać,	mimo	że	pożą dał	jej	do	bólu.
Pra gnął	jej.	Pra gnął…
Prze rwawszy	poca łunek,	Jaci	odskoczyła	na	koniec	sie dze nia.
–	Co	robisz?
Czy	to	nie	było	oczywiste?
–	Ca łuję	cię.
Jej	oczy	roz błysły	gniewnie.
–	Ka żesz	mi	się	za mknąć,	a	potem	mnie	ca łujesz?	Osza la łeś?
–	Nie	chcia łaś	się	za mknąć.	–	Przypomniał	sobie,	jak	mówiła	Le royowi,	że	za mie -

rza ją	się	pobrać.	Ponownie	wstą piła	w	nie go	złość.
–	Nie	pozwoliłeś	mi	nic	wytłuma czyć!
–	Cie ka we,	co	wymyśliłaś.	–	Odsunął	się	na	prze ciwny	koniec	sie dze nia.	–	Co	ci

strze liło	do	głowy,	żeby	opowia dać	ta kie	bzdury?	Tak	bar dzo	za le ży	ci	na	za rę czy-
nach?	Dla cze go?	Żeby	poka zać	świa tu,	że	ktoś	chce	cię	poślubić?	–	Na	moment	za -
milkł.	–	Najpierw	zosta jesz	moją	dziewczyną,	a	te raz	na rze czoną?	Chryste!
Czar ne	oczy	Jaci	przybra ły	kolor	wę gla.	Biła	z	nich	złość,	ale	również	ból.	Ryan

zdał	sobie	spra wę,	że	chyba	prze sa dził.	Kie dy	ner wowo	za sta na wiał	się,	co	powie -
dzieć,	Jaci	odwróciła	się	do	okna,	z	ca łej	siły	za ciska jąc	ręce	na	kola nach.
Może	za	bar dzo	na	nią	na skoczył,	ale	pra ca	była	jego	życiem,	świa tem,	a	Jaci	nie

potra fiła	tego	usza nować.	Potrze bował	inwe stora,	nie	mógł	brać	ca łe go	ryzyka	na
sie bie.	A	z	inwe stora,	które go	zna lazł,	wła śnie	zre zygnował	z	powodu	kobie ty,	która
mówi,	co	jej	ślina	na	ję zyk	przynie sie.
Jedno	go	prze ra ża ło,	a	mia nowicie	je śli	Jaci	w	ja kikolwiek	sposób	za sygna lizuje,

że	chce	się	z	nim	prze spać,	je śli	pogłasz cze	go	po	twa rzy	czy	poca łuje,	na tychmiast
się	na	nią	rzuci.	Był	w	mia rę	inte ligentnym	fa ce tem,	nie	na rze kał	na	brak	powodze -
nia,	lecz	żadna	z	jego	dotychcza sowych	kobiet	nie	wpra wia ła	go	w	stan	ta kie go	na -
pię cia	erotycz ne go.
Nie dobrze.	Uzna jąc,	że	powinien	zna leźć	się	od	niej	jak	najda lej,	za nim	zrobi	coś

głupie go,	pochylił	się	i	otworzył	drzwi	z	jej	strony.	Jaci,	która	przypusz czalnie	doszła
do	identycz ne go	wniosku,	szyb ko	wysia dła.	Suknia	podje cha ła	jej	wysoko,	odsła nia -
jąc	 długą	 zgrab ną	 nogę	 oraz	 pas	 do	 pończoch.	 Ryan	 znowu	 poczuł	 podnie ce nie.
Z	trudem	się	powstrzymał,	żeby	za	nią	nie	wyskoczyć.

Dygocząc	z	wście kłości,	przez	chwilę	sta ła	przed	budynkiem,	w	którym	miesz kał
Ryan,	po	czym	pchnę ła	drzwi	i	we szła	do	holu,	gdzie	przy	biur ku	drze mał	brzucha ty
konsjerż.	Męż czyzna	za mrugał,	potarł	ręką	twarz,	w	końcu	dźwignął	się	na	nogi.



–	Słucham	pa nią?
–	Proszę	za wia domić	pana	Jacksona,	że	Jaci	Brookes-Lyon	chce	się	z	nim	widzieć.
Męż czyzna	pokrę cił	z	powątpie wa niem	głową.
–	Jest	póź no.	Czy	pan	Jackson	się	pani	spodzie wa?
Jaci	za zgrzyta ła	zę ba mi.
–	Proszę	do	nie go	za dzwonić.
Brzuchacz	miał	nie pewną	minę,	jednak	posłusz nie	się gnął	po	te le fon	i	wcisnął	we -

wnętrz ny	numer.	Kilka	se kund	póź niej	poinfor mował	Jaci,	że	pan	Jackson	zgodził	się
ją	przyjąć,	i	wska zał	jej	windy.
–	Ostatnie	pię tro.
–	A	numer	miesz ka nia?	–	za pyta ła.
Ża łowa ła,	że	nie	zdję ła	sukni,	w	której	była	na	przedsta wie niu	ba le towym,	tylko

od	razu	po	wejściu	za wróciła	i	wybie gła	z	domu.
–	To	ostatnie	pię tro.
–	I	nie	ma	tam	nume rów	na	drzwiach?
Konsjerż	westchnął,	widząc	jej	zdumione	spojrze nie.
–	 To	 apar ta ment,	 je den	 z	 najbar dziej	 luksusowych	w	mie ście	 –	 wyja śnił.	 –	 Pan

Jackson	nie dawno	go	kupił.	Pra wie	czte rysta	me trów	kwa dra towych,	olbrzymi	sa -
lon,	czte ry	sypialnie,	ta ras	wokół	budynku,	wysoki	sufit,	par kiet	jodełkowy…
–	No	i	dobrze	–	mruknę ła	pod	nosem.
Ruszyła	do	windy,	brzuchacz	za	nią.	Za nim	we szła	do	ka biny,	na	pa ne lu	w	ścia nie

wstukał	kod.
–	Drzwi	otwie ra ją	się	w	miesz ka niu,	dla te go	gości	trze ba	anonsować.	Miłe go	wie -

czoru.
Drzwi	za sunę ły	się	bez sze lestnie.	Miłe go	wie czoru?	Ra czej	na	taki	nie	liczyła.
Nie ca łe	pół	godziny	temu	sta ła	przed	swoim	miesz ka niem,	chcia ła	uspokoić	się,

wziąć	cie płą	ką piel,	ale	na gle	poczuła	strasz ną	złość.	Ja kim	pra wem	Ryan	traktuje
ją	tak	lekce wa żą co?	Ka zał	jej	się	za mknąć,	nie	pozwolił	sobie	nic	wytłuma czyć,	za -
chowywał	się	tak,	jakby	miał	do	czynie nia	z	idiotką,	która	powinna	być	wdzięcz na,
że	ła skawca	spę dza	z	nią	wie czór.
W	dodatku	ob ra ził	Banksa.	Nie	zdziwiła by	się,	gdyby	Ropuch	uznał,	że	nie	chce	fi-

nansować	„Wybuchu”.
We szła	do	miesz ka nia,	ale	nie	była	w	sta nie	uda wać,	że	wszystko	jest	w	porządku,

więc	zje cha ła	z	powrotem	na	dół,	zła pa ła	taksówkę	i	poda ła	kie rowcy	adres	Ryana.
Przez	całą	drogę	dygota ła	z	wście kłości.	Może	Ryanowi	nie	za le ży	na	filmie,	ale	jej
za le ża ło.	Chcia ła	udowodnić	świa tu,	swojej	rodzinie	–	sa mej	sobie!	–	że	nie	jest	ni-
kim,	że	też	potra fi	odnieść	sukces.	Na pisa ła	dobry	sce na riusz	i	nie	pozwoli,	aby	wy-
lą dował	w	koszu.
Stojąc	w	windzie,	za ciska ła	i	prostowa ła	palce.	Nie	mogła	zrozumieć,	jak	tak	inte -

ligentny	człowiek	może	być	ta kim	głupcem.	Za mie rza ła	mu	wszystko	wygar nąć.	Już
nigdy	ża den	męż czyzna	nie	bę dzie	jej	lekce wa żył	ani	nią	pomia tał	–	wszystko	jedno,
czy	jest	jej	sze fem,	chłopa kiem	czy	na rze czonym.
Przytknę ła	czoło	do	obitej	dę biną	ścia ny	ka biny.
Przy	Clivie	nie	umia ła	wykrzyczeć	swoich	ra cji,	lecz	te raz	nie	za mie rza ła	milczeć.

Tak,	bę dzie	mówić,	wrzesz czeć,	krzyczeć!	A	Ryan,	ten	arogancki,	super mę ski,	su-



per seksowny	drań	jej	wysłucha!
W	tym	momencie	drzwi	się	roz sunę ły	i	jej	oczom	uka zał	się	wspa nia ły	sa lon	pe łen

dzieł	sztuki.	Ryan	stał	opar ty	o	kominek	i	mimo	złości	Jaci	poczuła	podnie ce nie.	Nic
dziwne go:	 bia ła	 koszula	 smokingowa	 uwidacz nia ła	 sze rokie	 ra miona,	 a	 ide alnie
skrojone	spodnie	podkre śla ły	pła ski	brzuch,	szczupłe	biodra	i	długie	nogi.
Dwa	gór ne	guziki	koszuli	były	roz pię te,	końce	muchy	zwisa ły	luź no.	Kor ciło	ją,	by

podejść,	wsunąć	dłonie	pod	koszulę,	pogła dzić	cie pły	umię śniony	tors.
Skup	się!	Nie	przyje cha ła	 tu	po	to,	żeby	 iść	z	Ryanem	do	 łóż ka,	ale…	pra gnę ła

tego	ponad	wszystko	w	świe cie.
–	Cze go	chcesz?	–	za pytał,	wkła da jąc	ręce	do	kie sze ni.
Cie bie.	Chcę	cie bie.
Potrzą snę ła	głową,	usiłując	prze pę dzić	te	myśli.	Nie	seks	był	ce lem	jej	wizyty,	lecz

to,	w	jaki	sposób	Ryan	ją	potraktował.	Jej	na uczycielka	w	trze ciej	kla sie	mia ła	ra -
cję,	 pisząc	w	dziennicz ku:	 Ja cqueline	 jest	 roz koja rzona,	 nie	 umie	 się	 skoncentro-
wać.	Najwyraź niej	nic	się	pod	tym	wzglę dem	nie	zmie niło.
Ob liza ła	war gę.
–	Możesz	tego	nie	robić?
–	Cze go?	–	Wytrzesz czyła	oczy,	kie dy	ruszył	w	jej	stronę.
–	Przygryzać	warg!
Chwycił	 Jaci	za	ra miona	 i	przycisnął	do	pier si.	Prze szył	 ją	dreszcz	podnie ce nia.

Tak,	może	powinna	za prote stować,	ale	po	co?	Ich	cia ła	przywie ra ły	do	sie bie,	jego
usta	przyle ga ły	do	jej	warg…
Na gle	świat	za trząsł	się	w	posa dach.	Poprzednie	na miętne	poca łunki	były	niczym

w	porówna niu	z	obecnym.	Całe	szczę ście,	że	Ryan	ją	trzymał,	bo	osunę ła by	się	na
podłogę.	W	głowie	jej	się	nie	mie ściło,	że	moż na	tak	ca łować.	Mia ła	wra że nie,	jakby
ich	bliskość	fizycz na	była	dla	Ryana	waż niejsza	niż	oddycha nie.	Zresz tą,	pomyśla ła,
odwza jemnia jąc	 poca łunki,	 oddycha nie	 jest	 prze re kla mowa ne.	 Potarł	 palca mi	 jej
pierś,	po	czym,	przywie ra jąc	do	jej	brzucha,	uniósł	głowę	i	popa trzył	jej	w	oczy.
–	Więc	je ste śmy	za rę cze ni?
–	Chyba	tak,	a	przynajmniej	wszyscy	tak	uzna ją,	kie dy	rano	prze czyta ją	ga ze tę.
–	W	ta kim	ra zie…	–	Pochyliwszy	się,	za czął	zsuwać	koronkowy	pas	do	pończoch.	–

Boże,	pończochy	i	stringi.	Czyż bym	umarł	i	poszedł	do	nie ba?
–	Ryan,	czy	to	na	pewno	dobry	pomysł?
–	Kto	to	wie?	–	Wyprostował	się.	–	Ale	war to	się	prze konać.	No,	skar bie,	za bierz

ręce	z	moich	włosów	i	sprawdź,	czy	żyję…
Żył,	nie	było	co	do	tego	wątpliwości.	Kie dy	dotknę ła	jego	członka,	z	gar dła	Ryana

wydobył	się	niski	pomruk.	Pra gnę ła	mieć	go	w	sobie,	czuć,	jak	ją	wypełnia…
–	Tylko	ten	je den	raz	–	szepnę ła.
Nie cier pliwym	ge stem	roz pię ła	mu	roz porek,	odcią gnę ła	na	bok	bokser ki	i	wresz -

cie	za cisnę ła	na	nim	dłoń.	Był	duży,	cie pły,	pulsują cy…	Ryan	z	kolei	wsunął	ręce	mię -
dzy	jej	uda	i	odna lazł	to	cudowne	ma gicz ne	miejsce.
–	 Tak,	 tylko	 ten	 raz	 –	 potwier dził.	 –	 Jedna	 noc,	 żadnych	 zobowią zań,	 żadnych

ocze kiwań.
Wciąż	byli	 ubra ni,	 lecz	 jej	 i	 tak	nie wie le	 bra kowa ło	 do	 or ga zmu.	Gdyby	wrócił

palcem	tam,	gdzie	był	przed	chwilą,	 to	kto	wie,	pewnie	szczytowa ła by	w	sa lonie,



metr	czy	dwa	od	drzwi	windy.
–	Mia łam	się	z	tobą	kłócić…	–	wysa pa ła.
W	odpowie dzi	za mknął	jej	usta	poca łunkiem.
–	Póź niej	się	pokłócimy,	okej?	To	co?	–	upewnił	się.	–	Możesz	jesz cze	odmówić.	Ale

je śli	masz	taki	za miar,	rób	to	szyb ko,	bo	długo	nie	wytrzymam.
Niby	za chowywał	się	cynicz nie,	ale	czuła	na pię cie	w	jego	cie le.	Instynktownie	za -

cisnął	ra miona,	jakby	nie	chciał	jej	puścić.	Powinna	odmówić,	byłoby	roz sądniej,	ale
nie	potra fiła,	więc	za cisnę ła	 rękę	na	członku	 i	 za czę ła	 ją	wolno	prze suwać.	Ryan
zdjął	jej	stringi.
–	Za	dużo	tego	ma te ria łu	–	szepnął,	usiłując	podcią gnąć	sukienkę.
Poczuła	za	ple ca mi	ścia nę.	Sama	sie bie	nie	pozna wa ła.	Jaci,	którą	zna ła,	nie	upra -

wia ła	 seksu	 na	 stoją co,	 opar ta	 o	 ścia nę,	 nie	 ję cza ła	 głośno,	 nie	 krzycza ła.	 I	 nie
umia ła	spra wić,	by	jej	partne rzy	ję cze li	czy	podczas	seksu	prze klina li.	Tym	ra zem
było	ina czej.
–	Byłoby	 ła twiej,	 gdybyśmy	 się	 roze bra li	 –	 powie dzia ła,	 chcąc	 ścią gnąć	 spodnie

Ryana.
–	To	za	długo	potrwa.	–	Uniósł	ją	za	uda.	Jego	członek	bez błędnie	odna lazł	drogę.

–	Nie	mogę	cze kać,	je stem	tak	blisko…	Chole ra!	Pre zer wa tywa!
–	Nie	–	mruknę ła.	–	Biorę	pigułkę.	I	je stem	prze ba da na.
–	Też	je stem	czysty.
–	Chcę	cię.	Nie	ga dajmy.	Po	prostu…
Zmie niła	nie co	pozycję.	Po	chwili	był	w	środku.	Wszystkie	zmysły	mia ła	wyostrzo-

ne.	Prze cią gnę ła	dłońmi	po	ple cach	Ryana,	wbiła	pa znokcie	w	jego	pośladki.	Kie dy
odchylił	biodra	i	wszedł	jesz cze	głę biej,	jęknę ła	z	roz koszy.	Jak	przez	mgłę	usłysza ła
mę ski	głos.	Mknę ła	przed	sie bie,	na	fali,	mknę ła	wolna,	nie skrę powa na,	silna.
Kie dy	wróciła	do	rze czywistości,	poczuła	ścia nę	za	ple ca mi,	twarz	Ryana	wciśnię -

tą	w	swoją	szyję	i	jego	ręce,	które	wciąż	trzyma ły	ją	za	uda.	Pochyliwszy	głowę,	po-
ca łowa ła	go	w	ucho.
–	Za bierz	mnie	do	łóż ka	–	szepnę ła.
–	Dobrze	–	za mruczał	ochryple.	Posta wił	ją	na	podłodze,	uwolnił	nogi	ze	spodni,

po	 czym	pocią gnął	 ją	w	 stronę	 sypialni.	 –	Chodź…	Nie	wytrzymam	chwili	 dłużej.
Muszę	cię	zoba czyć	nagą.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Zrzuciła	kołdrę	i	wsta ła.	Hm,	miło	byłoby	się	ubrać,	skrzywiła	się	jednak	na	widok
pomię tej	sukni	na	podłodze.	Nie	uśmie cha ło	się	jej	wra cać	do	sie bie	w	nie świe żym
ubra niu	i	z	roz czochra nymi	włosa mi.
Na gle	 na	 są siedniej	 podusz ce	 zoba czyła	 parę	 bokse rek	 oraz	 T-shirt.	 Ładnie	 ze

strony	Ryana,	że	zosta wił	je	dla	niej,	pomyśla ła,	wcią ga jąc	T-shirt	przez	głowę.	Był
ogromny,	się gał	jej	do	połowy	ud.	Na wet	nie	musia ła	się	mar twić	o	bie liznę,	ale	nie
mogła by	pa ra dować	z	gołą	pupą.	Wczorajszych	stringów	nie	mogła	włożyć,	bo	Ryan
dosłownie	 je	poroz rywał.	Okej,	wcią gnę ła	bokser ki	 i	za mota ła	 je	w	ta lii,	 żeby	nie
spa dły.
–	Dzień	dobry.
Podskoczyła.	Ryan	stał	w	drzwiach,	nie ogolony,	w	dżinsach,	z	gołym	tor sem.	Za -

schło	jej	w	gar dle.
–	Cześć	–	szepnę ła,	czer wie niąc	się.
Nie dawno	ca łowa ła	ten	twar dy	pła ski	brzuch,	gła dziła	te	wspa nia łe	mię śnie	i	uda.

Gdyby	w	oczach	Ryana	ujrza ła	najmniejszą	za chę tę,	była by	już	przy	nim	i	roz pina ła -
by	mu	spodnie.
–	Kawy?	–	za pytał.
Jego	twarz	nie	zdra dza ła	żadnych	emocji.
–	Chętnie.
Zrobiła	krok	w	stronę	drzwi	 i	wzię ła	od	Ryana	kubek.	Wypiła	parę	 łyków,	wes-

tchnę ła	i	popa trzyła	mu	w	oczy.	Opie rał	się	o	fra mugę.	Spojrze nie	miał	posępne,	po-
waż ne.	Czyli	za ba wa	się	skończyła.
–	Domyślam	się,	że	chcesz	poroz ma wiać…?
–	Powinniśmy.
Odkle iwszy	się	od	fra mugi,	ruszył	koryta rzem.	Jaci	za	nim.	Sta ra ła	się	nie	wle piać

oczu	w	 jego	pośladki.	Wciąż	nie	wie dzia ła,	 cze go	bę dzie	dotyczyła	 roz mowa.	Le -
roya?	Sce na riusza?	Na rze czeństwa?	Seksu?
Była	na	tyle	dorosła,	by	upra wiać	seks	bez	zobowią zań	z	niby-na rze czonym,	ale

roz ma wiać	na	ten	te mat	chyba	nie	umia ła.
–	Dosta łem	tysią ce	mejli	i	ese me sów	od	dziennika rzy	i	zna jomych	pyta ją cych,	czy

to	prawda	–	rzekł	Ryan,	wę drując	przez	sa lon	do	 luksusowo	urzą dzonej,	otwar tej
kuchni.	Kie dy	doszedł	na	miejsce,	podniósł	dzba nek	 i	dolał	 kawy	do	kub ka,	który
stał	na	środku	wyspy.
Pewnie	to	jego	trze cia	lub	czwar ta	kawa,	są dząc	po	tym,	że	dzba nek	był	pra wie

pusty.
–	Co	za mie rzasz?	Potwier dzić	czy	za prze czyć?
Przysiadł	jednym	pośladkiem	na	kuchennym	bla cie	i	prze cze sał	ręką	włosy.
–	To	za le ży.	Najpierw	chcę	usłyszeć,	dla cze go	powie dzia łaś	coś	tak	dur ne go.
Wypiła	łyk,	na stępnie	usia dła	na	stołku	ba rowym,	posta wiła	kubek	na	gra nitowym



bla cie	i	podpar ła	ręką	brodę.
–	Usiłowa łam	ci	to	wczoraj	wytłuma czyć.
–	Wczoraj	chcia łem	od	cie bie	cze goś	inne go.	No,	słucham.
Potar ła	palca mi	skroń,	próbując	zła godzić	na ra sta ją cy	ból	głowy.	Za	dużo	seksu,

za	mało	snu.
–	Le roy	za trudnił	prywatne go	de tektywa,	żeby	zdobył	o	mnie	infor ma cje.	O	tobie

też.	Dowie dział	się	o	moich	ze rwa nych	za rę czynach	i	był	zdziwiony,	że	tak	szyb ko
wda łam	się	w	nowy	romans.
Ryan	nie	spusz czał	z	niej	wzroku.
–	Okej.	Za kła dam,	że	mia łaś	dobry	powód,	aby	odejść	od	tego	swoje go	polityka?
–	A	ty	nie	ze bra łeś	o	mnie	żadnych	infor ma cji?
–	Chcę	usłyszeć	twoją	wer sję.	Zresz tą	nie waż ne.	Wróćmy	do	na szych	za rę czyn.
–	No	 tak.	 –	Westchnę ła.	 –	Spyta łam	Banksa,	dla cze go	mnie	sobie	upa trzył.	Na -

prawdę	 tego	 nie	 rozumiem.	Nie	 je stem	 nikim	wyjątkowym.	Odpowie dział,	 że	 nie
o	mnie	chodzi,	tylko	o	to,	że	on	za wsze	osią ga	cel.	A	ja	je stem	środkiem	do	celu.	Że
wykorzystuje	mnie,	żeby	zyskać	nad	tobą	prze wa gę.	–	Na	moment	za milkła.	–	Po-
myśla łam,	że	trze ba	usunąć	z	tego	równa nia	mnie.	Ponie waż	nie	może my	wyznać
Banksowi	prawdy,	mamy	dwa	wyjścia.	Albo	zrywa my,	albo	poka zuje my	mu,	że	łą czy
nas	coś	głęb sze go,	niż	są dził.	Uzna łam,	że	je śli	powiem	mu,	że	za mie rza my	się	po-
brać,	on…
Ryan	potrzą snął	głową.
–	Małżeństwo,	 lojalność,	wier ność	nic	dla	nie go	nie	zna czą.	 Jest	mę żem	pięknej

kobie ty,	którą	traktuje	jak	śmie cia.	Mówiąc,	że	łą czy	nas	coś	wię cej	niż	prze lotny
romans,	da łaś	mu	dodatkową	amunicję.	To	jakbyś	wla ła	wia dro	krwi	do	wody.	Za raz
przypłyną	re kiny.
Jaci	zbla dła.
–	Re kiny…	Masz	na	myśli	dziennika rzy?
–	Tak.	Nie	bez	powodu	sta ram	się	unikać	roz głosu,	ale	odkąd	przyje cha łaś	do	No-

we go	Jor ku,	coraz	czę ściej	tra fiam	na	łamy	pra sy.	–	Odsta wił	z	hukiem	kubek	i	po-
tarł	ręką	szyję.	–	Po	śmier ci	Bena	dziennika rze	nie	da wa li	mi	spokoju.	Na prawdę
nie	 chcia łem	czytać	 tych	wszystkich	bzdur,	 ja kie	o	mnie	wypisywa li.	 Te raz,	 kie dy
prowa dzę	inte re sy	z	Banksem,	też	nie	mam	ochoty	na	pa pa raz zich.
–	Wczoraj	mu	przyga da łeś.	Nie	boisz	się,	że	Le roy	się	wycofa?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Pocze ka my	i	zoba czymy.
–	Zoba czymy?	–	za woła ła.	 –	Ryan,	 tu	chodzi	o	moją	pra cę,	o	ka rie rę.	Może	dla

cie bie	to	nie	jest	tak	wielka	spra wa,	masz	inne	projekty,	ale	dla	mnie…	To	moje	być
albo	nie	być.	Je że li	chcę	za istnieć	w	branży,	ten	film	musi	powstać	i	odnieść	sukces.
–	Wiem!	–	Pokrę cił	głową.	–	Ja	też	nie	chcę,	żeby	ten	projekt	padł.	Stra cę	wte dy

kilka	milionów,	które	już	w	nie go	włożyłem.	Szyb ko	tych	pie nię dzy	nie	odzyskam.
–	 Ja kie	 to	wszystko	 skomplikowa ne.	Nie	powinnam	była	 rzucać	 ci	 się	na	 szyję.

Zrobiłam	to	impulsywnie,	a	konse kwencje	cią gną	się	za	nami.
Dłuż szą	chwilę	przyglą dał	się	jej	w	milcze niu.
–	Nie	je stem	bez	winy.	Ty	mnie	tylko	lekko	cmoknę łaś,	a	ja	nie	chcia łem	cię	pu-

ścić.	Poza	tym	to	ja	powie dzia łem	Le royowi,	że	się	spotyka my.



–	Okej,	możesz	wziąć	na	sie bie	większość	winy.
–	Nie	większość.	Część.	Nie	ja	oznajmiłem,	że	myślimy	o	ślubie.	–	Uniósł	pa lec,

kie dy	otworzyła	usta.	–	Koniec	kłótni.	Je stem	głodny.	–	Podszedł	do	lodówki.	–	Nie
masz	ra cji,	wiesz.
–	Ostatnio	tyle	razy	się	myliłam,	że	musisz	być	bar dziej	konkretny.
–	Mówiąc,	że	nie	je steś	nikim	wyjątkowym.	–	Za mknąwszy	drzwi,	ob rócił	się	z	pu-

stymi	rę ka mi;	najwyraź niej	nic	w	lodówce	nie	zna lazł.	–	Uosa biasz	ma rze nia,	ulotne
i	nie dościgłe.
–	Słucham?
Ryan	odchrząknął,	wyda wał	się	spe szony.
–	Banks	ma	wszystko,	co	moż na	kupić	za	pie nią dze,	a	pra gnie	tego,	cze go	kupić

nie	moż na:	szczę ścia	i	miłości.
–	Mówiłeś,	że	ma	żonę…
–	Thea	była	super modelką.	Ale	Banks	wie,	że	nie	dla	psa	kiełba sa.	–	Skrzyżował

ręce	na	pier si.	–	Dobra,	zostawmy	to…
Jaci	potrzą snę ła	głową.
–	Nie.	Chcesz	powie dzieć,	że	bar dziej	pa suję	do	Banksa	niż	jego	piękna	żona?
–	Skądże!	–	oburzył	się.	–	Po	prostu	on	wyczuwa,	że	je steś	inna.
Inna?	Z	jej	doświadcze nia	wynika ło,	że	inna	równa	się	gor sza.
–	Świetnie	–	mruknę ła.
–	Autentycz na.
–	To	zna czy?	–	spyta ła	nie pewnie.
–	Mimo	pra wie	arystokra tycz ne go	pochodze nia	twar do	stą pasz	po	zie mi.	Nie	le -

cisz	na	for sę,	nie	pusz czasz	się	na	pra wo	i	lewo,	nie	je steś	impre zowicz ką,	nie	za -
chowujesz	się	jak	prima donna.	Je steś	nor malna,	nikogo	nie	uda jesz.
–	Nor malna?	Też	mi	coś!
–	Chryste,	Jaci!	Próbuję	ci	wytłuma czyć,	dla cze go	twoja	szcze rość,	brak	zołzowa -

tości	i	na pusze nia	są	tak	bar dzo	atrakcyjne.
–	Więc	uwa żasz	mnie	za	atrakcyjną?
–	 Bynajmniej.	 Całą	 noc	 kocha łem	 się	 z	 tobą,	 bo	 uwa żam,	 że	 je steś	 wstrętna

i	brzydka.	–	Popa trzył	na	nią,	jakby	mia ła	nie	po	kolei	w	głowie.
–	Aha.	–	Za czer wie niła	się	po	czub ki	uszu.
Na gle	dostrze gła,	że	Ryan	za ciska	i	roz luź nia	pię ści,	jakby	chciał	przycią gnąć	ją

do	sie bie	i	z	ca łej	siły	się	powstrzymywał.	Poczuła,	jak	jej	ser ce	wali.	Uma wia li	się
na	je den	raz,	ale	co	jej	szkodzi	je den	raz	wię cej?	Dla cze go	mia ła by	sobie	odma wiać
przyjemności?	Oboje	tego	chcą,	więc	w	czym	problem?
W	czym?	A	twoja	ka rie ra?	A	Banks?	A	sam	fakt	sypia nia	z	sze fem?	Zignorowa ła

we wnętrz ny	głos.	Ze skoczywszy	ze	stołka,	pode szła	do	Ryana.
–	Jesz cze	je den	raz	–	szepnę ła,	wspina jąc	się	na	palce,	żeby	dosię gnąć	jego	ust.
–	Mam	dziwne	prze czucie,	że	raz	nam	nie	wystar czy.
–	Musi.	A	te raz	za mknij	się	i	poca łuj	mnie	–	za żą da ła.
Ką ciki	ust	mu	za drża ły.
–	Byle byś	mnie	za raz	po	or ga zmie	nie	za cią gnę ła	do	ołta rza.
–	Bar dzo	śmiesz…	–	Nie	dokończyła.	Nie	dała	rady.



Czte ry	 dni	 póź niej	 sie dzia ła	 w	 ga bine cie	 sze fa,	 sta ra jąc	 się	 nie	 myśleć	 o	 tych
wszystkich	 or ga zmach,	 które	 ra zem	prze żyli.	Wła śnie	 skończyli	 oma wiać	 zmia ny,
które	on	i	Thom	chcie li	wprowa dzić	w	sce na riuszu.	Nie	widzia ła	się	z	Ryanem	od
tamte go	ranka;	nie	za dzwonił,	nie	przysłał	ese me sa.
Słusz nie,	na le ży	oddzie lać	życie	prywatne	od	za wodowe go.	Zresz tą	w	istocie	nic

ich	nie	łą czyło.	Byli	dwojgiem	ludzi,	którzy	dali	upust	pożą da niu.	On	pra gnął	jej,	ona
pra gnę ła	 jego.	 Pra gnę ła…	 to	 słowo	 w	 ża den	 sposób	 nie	 odda wa ło	 emocji,	 ja kie
w	niej	buzowa ły.
Okej,	 to	 był	 tylko	 seks.	 Tylko?	 W	 ta kim	 ra zie	 dla cze go	 chcia ła	 spytać	 Ryana

o	 smutek	 w	 jego	 oczach?	 Dla cze go	 chcia ła	 usiąść	mu	 na	 kola nach,	 wtulić	 twarz
w	jego	szyję	i	powie dzieć,	że	wszystko	się	ułoży?	Dla cze go	chcia ła	roz ma sować	mu
ra miona,	wygła dzić	mar sa	na	czole,	poca łunka mi	usunąć	bruz dę	koło	ust?
Był	 ze stre sowa ny.	Przez	nią	 jego	stosunki	 z	 inwe storem	ule gły	pogor sze niu.	Aż

dziw,	że	nie	wywa lił	jej	z	roboty,	lecz	na dal	oma wiał	z	nią	zmia ny	w	sce na riuszu.
–	Banks	się	nie	odzywa?	–	spyta ła.
Ryan,	za skoczony	na głą	zmia ną	te ma tu,	wymie nił	z	Thomem	spojrze nie,	po	któ-

rym	Thom	wstał	i	ruszył	do	drzwi.
Jaci	uniosła	brwi.
–	Co	się	sta ło?
Ryan	za czął	stukać	końcem	długopisu	w	notes	le żą cy	koło	laptopa.
–	 Za dzwoniła	 jego	 se kre tar ka.	 Je ste śmy	 za prosze ni	 na	 kola cję	 na	 luksusowym

jachcie.	Najwyraź niej	Le roy	kupił	sobie	super jacht	i	za mie rza	odbyć	pierwszy	rejs.
Wkła da jąc	ręce	do	kie sze ni	spodni,	Jaci	pode szła	do	okna	się ga ją ce go	od	podłogi

po	sufit.
–	Podoba	mi	się	twój	strój	–	rzekł	Ryan.
Ucie szył	ją	komple ment.	Mia ła	na	sobie	ciemnobrą zowe	skórza ne	legginsy,	luź ną

bia łą	górę,	skórza ne	buty	do	kolan	oraz	mnóstwo	kora lików.
–	Chyba	wresz cie	odna la złam	swój	styl.	Wczoraj	w	ka wiar ni	ja kiś	obcy	męż czy-

zna	też	mi	powie dział	coś	miłe go	à	propos	moje go	wyglą du.
–	Skar bie,	 trze ba	być	śle pym,	żeby	nie	widzieć	 twoich	 fanta stycz nie	zgrab nych

nóg.
Kor ciło	ją,	by	rzucić	mu	się	w	ra miona…	Z	trudem	się	powstrzyma ła.
–	Dobrze,	że	szum	wokół	na szych	za rę czyn	ucichł	–	powie dzia ła,	próbując	się	sku-

pić	na	czymś	innym,	nie	myśleć	o	tym,	jak	wspa nia le	Ryan	wyglą da	nago.
–	Prosiłem	ludzi	od	re kla my,	żeby	się	tym	za ję li.	–	Oparł	się	wygodnie	w	fote lu.	–

W	dzisiejszych	ga ze tach	poja wiła	się	notka,	że	na dal	się	spotyka my,	ale	nie	ma	już
słowa	o	małżeństwie.
Jaci	 ogar nę ło	uczucie	 za wodu,	po	 chwili	 jednak	otrzą snę ła	 się.	Nie	ma	powodu

być	 za wie dziona.	 Nie	 szuka	miłości	 prawdziwej	 ani	 uda wa nej.	 Jesz cze	 nie dawno
była	za rę czona,	cią gle	mówiła	o	małżeństwie	 i	 czym	 to	się	 skończyło?	Upokorze -
niem	i	bólem.	Na	dłuż szy	czas	ode chcia ło	jej	się	związ ków.
–	A	je śli	chodzi	o	milcze nie	Le roya,	to	jak	mówią:	brak	wia domości	to	dobra	wia -

domość.	–	Ryan	podniósł	z	biur ka	skoroszyt	i	zajrzał	do	środka.
–	Nie	powinie neś	do	nie go	za dzwonić?
Popa trzył	na	nią	zdumiony,	po	czym	za mknął	skoroszyt	i	oparł	się	wygodnie.



–	To	gra,	Jaci	–	odparł,	mrużąc	oczy.	–	Nie	podoba	ci	się	mój	ruch?
–	Nie	 znam	wa szych	choler nych	za sad!	 –	warknę ła.	 –	A	chodzi	 również	o	moją

przyszłość.	Mam	wie le	do	stra ce nia,	a	sama	nie	mogę	nic	zrobić.
Zmarsz czył	czoło	za skoczony	jej	wybuchem.
–	To	nie	koniec	świa ta,	kotku.	Chyba	ty	i	twoje	rodzeństwo	ma cie	do	dyspozycji

spory	 fundusz	 powier niczy?	Nie	wylą dujesz	 pod	mostem.	Za	 ja kiś	 czas	 na piszesz
kolejny	świetny	sce na riusz,	ktoś	go	prze czyta,	może	kupi…
Powie dzieć	mu?	Już	parę	razy	na pomknę ła,	jaki	ten	film	jest	dla	niej	waż ny…	Naj-

wyraź niej	Ryan	puścił	to	mimo	uszu.	Może	gdyby	mu	wyja śniła,	o	co	chodzi,	zrozu-
miałby,	dla cze go	ta	sytuacja	tak	bar dzo	ją	stre suje.	Przed	ob cym	by	się	nie	otwo-
rzyła,	ale	Ryana	zna ła	od	lat.
–	Ten	sce na riusz	to	coś	wię cej	niż	szansa	za istnie nia	w	branży	filmowej.	Coś	wię -

cej	 niż	 ka rie ra.	 –	 Za milkła,	 za sta na wia jąc	 się,	 jak	 to	 najle piej	wytłuma czyć.	 –	 To
symbol	–	cią gnę ła.	–	Ję zyczek	u	wagi.	Roz sta je	dróg.
Spodzie wa ła	 się	 usłyszeć,	 że	 dra ma tyzuje,	 ale	 pomyliła	 się.	 Sie dział	 bez	 słowa,

cze ka jąc	na	dalszy	ciąg.
–	To,	że	kupiłeś	sce na riusz,	że	za proponowa łeś	mi	pra cę	przy	produkcji,	dało	mi

siłę,	 żeby	 roz począć	 nowe	 życie.	 –	 Wska za ła	 na	 kartki	 le żą ce	 na	 biur ku.	 –	 To
wszystko	 moje.	 Moje	 myśli,	 moje	 słowa,	 mój	 tekst.	 Na pisa łam	 ten	 sce na riusz
w	ukryciu.	Rodzice	nic	o	nim	nie	wie dzie li,	nie	urucha mia li	zna jomości,	żeby	mi	po-
móc.	Na rodziła	się	nowa	Jaci,	inna	od	poprzedniej.	Boże,	nie	umiem	ci	tego	wytłu-
ma czyć…
–	Prze stań	się	cenzurować.	Po	prostu	mów.
–	Poprzednia	Jaci	cią gle	zmie nia ła	pra cę,	cza sem	coś	gryzmoliła,	chyba	głównie

po	to,	żeby	zwrócić	na	sie bie	uwa gę	matki.	Potem	za rę czyła	się	z	Clive’em,	sta ła	się
obiektem	za inte re sowa nia	pra sy	i	musia ła	na uczyć	się	nie	chować	głowy	w	pia sek.
Wyjeż dża jąc	z	Londynu,	przyrze kłam	sobie,	że	nigdy	wię cej	nie	wtopię	się	w	tło.
–	Tak,	jako	dzie ciak	byłaś	pra wie	nie widocz na.	Twoja	rodzina	była	głośna,	każ dy

każ de go	prze krzykiwał,	a	ty	sie dzia łaś	cicho	w	ką cie.	–	Uśmiechnął	się.	–	Te raz	usta
ci	się	nie	za myka ją.
–	Bo	tu,	w	Nowym	Jor ku,	je stem	inna.	Lepsza.	Bar dziej	ra dosna,	bar dziej	prze bo-

jowa.
–	Lubię	twoją	prze bojowość	–	powie dział.
Trudno	było	zignorować	żar	w	jego	głosie,	ale	musi.
–	Nie	chcę	się	cofać,	Ryan.	Je że li	ta	oka zja	przejdzie	mi	koło	nosa…
Marsz cząc	czoło,	pochylił	się	do	przodu.
–	Jaci,	to,	co	robisz,	nie	de finiuje	tego,	kim	je steś.	Bez	pra cy	w	Star fish	na dal	bę -

dziesz	prze bojowa.
Czy	rze czywiście?	Nie	bar dzo	w	to	wie rzyła.	Nowa	Jaci	chcia ła	odnosić	sukce sy.

Bez	nich	robiła by	dobrą	minę	do	złej	gry,	a	nie	chcia ła	już	uda wać.	Chcia ła	na praw-
dę	żyć	pełnią	życia.
–	Nie	wolno	się	podda wać,	tra cić	na dziei.	Zoba czysz,	wszystko	dobrze	się	ułoży.
A	je że li	Ryan	się	myli?	Kim	bę dzie,	je że li	nie	powie dzie	jej	się	w	Nowym	Jor ku?

Czy	star czy	 jej	 siły,	 żeby	po	 raz	kolejny	za czynać	od	nowa?	Za uwa żyła,	 jak	Ryan
zer ka	na	biur ko,	po	czym	prze suwa	rękę	w	stronę	skoroszytu,	który	przed	chwilą



odłożył.	Okej,	zrozumia ła.	Pora	wra cać	do	pra cy.	Skie rowa ła	się	ku	drzwiom.
W	tym	momencie	za dzwonił	te le fon.	Ryan	uniósł	palce,	da jąc	znać,	by	za cze ka ła.
–	Musimy	poga dać	o	dzisiejszej	impre zie	na	jachcie.
Psia kość,	za pomnia ła.	Przysta nę ła	koło	jego	fote la.
–	Hej,	Jax.	–	Głos	se kre tar ki	roz legł	się	przez	głośnik.	–	Mam	na	linii	matkę	Jaci.

Spra wia	wra że nie	bar dzo	zde ter minowa nej.	Myślę,	że	Jaci	powinna	z	nią	poroz ma -
wiać.
–	Ja sne.	Połącz.
Jaci	prze je cha ła	brze giem	dłoni	po	gar dle;	gest	był	aż	nadto	wymowny.	Ostatnią

osobą	na	świe cie,	 z	którą	mia ła	ochotę	 roz ma wiać,	była	matka.	W	domu	nikt	nie
wie,	że	pra cuje	jako	sce na rzystka,	że	„romansuje”	z	sze fem,	że…
–	Dzień	dobry,	Priscillo.
Łypnąwszy	groź nie	na	Ryana,	wyrwa ła	mu	z	ręki	długopis	 i	na pisa ła	w	note sie:

Mnie	tu	nie	ma.	Słowo	„nie”	podkre śliła	trzykrotnie.
Ryan	uniósł	brwi,	po	czym	wykonał	szyb ki	ruch	i	uwię ził	Jaci	mię dzy	noga mi.	Po-

sła ła	 mu	 mor der cze	 spojrze nie;	 nie	 mogła	 za prote stować,	 nie	 zdra dza jąc	 przed
matką	swojej	obecności.
–	Ryan,	kocha ny	chłopcze.	Co	u	cie bie,	 jak	się	mie wasz?	Tak	dawno	cię	nie	wi-

dzie liśmy.	Ale	zoba czymy	się	w	na stępny	weekend	na	ślubie	Ne ila.
Jaci	 ude rzyła	 się	 ręką	w	czoło	 i	wyda ła	bez głośny	okrzyk.	Za pomnia ła	 o	 ślubie

bra ta!	To	już	w	na stępny	weekend?	Boże!	Jak	to	moż liwe?
Pośpiesz nie	na rysowa ła	w	note sie	rysunek	wisielca	z	wywa lonym	 ję zykiem.	Ob -

ser wowa ła,	jak	Ryan,	wymie nia jąc	uprzejmości	z	jej	mamą,	a	na stępnie	tłuma cząc
jej,	że	nie ste ty	Jaci	wyszła	 już	z	 jego	ga bine tu,	 trzę sie	się	ze	śmie chu.	Mówił	coś
o	 swoich	 obowiąz kach	 jako	 druż by,	 kie dy	 poczuła,	 jak	 chwyta	 ją	 za	 pa sek
w	spodniach	i	zmusza,	by	usia dła	mu	na	kola nach.
Usia dła,	pokusa	była	zbyt	silna,	i	za mknę ła	oczy,	roz koszując	się	dotykiem	dłoni

głasz czą cej	ją	po	ple cach.	Po	chwili	Ryan	wyjął	 jej	z	ręki	długopis	i	na ba zgrał	coś
w	note sie.	Nie	pa mię ta ła,	że	jest	le woręcz ny.
Zer knę ła	w	dół.	Cha rakter	pisma	miał	nie wyraź ny.	Dla cze go	nie	chcesz	poroz ma -

wiać	z	matką?
–	Tak,	mam	smoking.	Wiem,	Neil	kilka	razy	powta rzał,	że	nie	chce	wie czoru	ka -

wa ler skie go.	Nie	mógłby	się	wyrwać	z	pra cy.
Jaci	wycią gnę ła	 z	 pojemnika	 inny	 długopis	 i	 na pisa ła	 odpowiedź.	Bo	mama	 nie

wie,	co	robię	w	Nowym	Jor ku	i	że	ty	i	ja…	no	wiesz.
Dla cze go	nie	wie?	I	co	zna czy	„no	wiesz”?	Że	śpimy	z	sobą?	Że	uda je my	parę?
Jaci	 jednym	 uchem	 słucha ła	 pa pla niny	matki.	 Z	 doświadcze nia	 wie dzia ła,	 kie dy

matka	za cznie	zwalniać.	Mie li	co	najmniej	minutę.
Matka…	rodzice	myślą,	że	przyje cha łam	tu,	żeby	dojść	do	sie bie	po	Clivie.	Nie

traktu ją	mojej	pra cy…
Utkwiła	wzrok	w	kartce.	Ryan	postukał	w	notes	długopisem,	ka żąc	jej	dokończyć

zda nie.	Uśmiechnę ła	się	i	wzruszyła	ra miona mi,	jakby	chcia ła	powie dzieć,	że	to	nie
ma	zna cze nia.	Spojrze nie	Ryana	mówiło,	że	jednak	ma.
–	Powiedz	mi,	kocha ny,	co	te	ga ze ty	wypisują	o	tobie	i	Jaci?
–	A	co	czyta łaś,	Priscillo?	–	Rękę,	którą	gła dził	Jaci	po	szyi,	prze niósł	na	jej	ple cy



i	kontynuował	ma saż.
–	Mam	tu	całą	listę	pytań.	–	No	oczywiście,	pomyśla ła	Jaci.	Matka	uwielbia ła	spo-

rzą dzać	listy.	–	Po	pierwsze,	czy	Jaci	pra cuje	u	cie bie	jako	sce na rzystka?
–	Tak.
–	Pła cisz	jej?	–	W	głosie	Priscilli	wyraź nie	pobrzmie wa ło	zdziwie nie.
–	Oczywiście.	–	Wolną	ręką	Ryan	posta wił	w	note sie	trzy	duże	zna ki	za pyta nia.
Nie	traktu ją	poważ nie	moje go	pisa nia.
Ryan	zmarsz czył	gniewnie	czoło,	a	Jaci	zrobiło	się	cie pło	na	ser cu:	miło	być	doce -

nioną.
–	Jest	bar dzo	uta lentowa ną	pisar ką	–	dodał.	–	Pewnie	odzie dziczyła	ta lent	po	to-

bie.
Dzię ki,	na pisa ła.
Odpowiedź	Ryana	odwróciła	uwa gę	Priscilli	od	listy	z	pyta nia mi.	Roz poczę ła	długi

monolog	o	swojej	najnowszej	powie ści,	której	akcja	dzie je	się	w	czter na stowiecz nej
Anglii.	Jaci	podskoczyła,	czując	dłoń	Ryana	pod	bluz ką.
Skup	się!
Potra fię	robić	dwie	rze czy	na raz.	Boże,	ale	masz	gład ką	skórę.
Już	wię cej	nie	pójdzie my	do	łóż ka!
I	jak	cu downie	pach niesz.
–	Ale	wra ca jąc	do	was…	Je ste ście	za rę cze ni?	–	spyta ła	Priscilla.
–	Nie	–	odparł,	wpa trując	się	intensywnie	w	usta	Jaci.
Domyśliła	się,	że	chce	ją	poca łować.
–	To	dobrze,	bo	po	tym	ścier wie,	z	którym	ze rwa ła,	potrze buje	cza su,	żeby	dojść

do	sie bie.	Choler ny	mantelzak	na pcha ny	be be cha mi!
Ryan	uniósł	zdziwiony	brwi.	Sha ke spe are,	na pisa ła	Jaci.	Hen ryk	IV.
–	Nie	za sługiwał	na	Jaci!
Jaci	 popa trzyła	na	 te le fon.	Nie	 za sługiwał?	Dla cze go	matka	 jej	 tego	nie	powie -

dzia ła?
–	Ta	spra wa	z	bra zylijską	Ma da me…	to	było	obrzydliwe.	I	ża łosne.	Na prawdę	my-

ślał,	że	nikt	się	nie	dowie?
Bra zylijska	Ma da me?
Mój	eks	lu bił	kajdan ki	i	pejcze.
–	Chryste	–	mruknął	Ryan,	potrzą sa jąc	głową.
–	Mam	na dzie ję,	że	Jaci	porządnie	się	prze ba da ła,	ale	nie	mogę	jej	o	to	spytać	–

oznajmiła	Priscilla.	–	Nie	mamy	tego	typu	re la cji.	Z	mojej	winy.
Jaci	otworzyła	ze	zdumie nia	usta.	Matka	ża łuje,	że	nie	łą czy	ich	bliż sza	więź?
–	A	wy	co,	po	prostu	się	spotyka cie?	Czy	to	coś	poważ ne go?	Sypia cie	z	sobą?
Jaci	wzię ła	głę boki	oddech,	za mie rza jąc	powie dzieć	matce,	że	to	nie	jej	 inte res,

ale	Ryan	był	szyb szy	i	za słonił	jej	ręką	usta.
–	To	skomplikowa ne,	Priscillo.	Pra cuję	nad	pewnym	projektem	i	żeby	móc	go	sfi-

na lizować,	 potrze buję	 na rze czonej.	 Jaci	 wspa nia łomyślnie	 zgodziła	 się	 wystą pić
w	tej	roli.	Oczywiście	tylko	uda je my,	że	je ste śmy	parą.
–	Mam	przed	sobą	ga ze tę	z	wa szym	zdję ciem.	Nie	wyglą da,	jakbyście	cokolwiek

uda wa li.
Ryan	opuścił	rękę,	ale	wpa trywał	się	w	twarz	Jaci.



–	Najwyraź niej	dobrzy	z	nas	aktorzy.
–	Oby	się	wszystko	jak	najszyb ciej	wyja śniło	–	rze kła	Priscilla.	–	Nie	że bym	mia ła

coś	prze ciwko	wa sze mu	związ kowi.	Za wsze	cię	lubiłam.
–	Dzię kuję.	I	wza jemnie,	Priscillo.
Lizus!	–	na pisa ła	Jaci	i	wcią gnę ła	z	sykiem	powie trze,	kie dy	Ryan	przytulił	ją	moc-

niej.
–	No	dobra,	muszę	le cieć.	Opie kuj	się	moją	małą	dziewczynką.
Ryan	pogła dził	Jaci	po	policz ku.	Westchnę ła	cicho.
–	Obie cuję.
–	Świetnie.	Do	widze nia,	Ryan.	Pa,	córuniu.
–	Pa,	ma musiu	–	odpowie dzia ła	Jaci,	roz pina jąc	Ryanowi	koszulę.
Dopie ro	 po	 chwili,	 gdy	 połą cze nie	 zosta ło	 już	 prze rwa ne,	 zre flektowa ła	 się,	 że

matka	wystrychnę ła	ją	na	dudka.
–	Wie dzia ła,	że	tu	je stem!	Wiedź ma!
Ryan	wybuchnął	śmie chem.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Tego	wie czoru	Le roy,	za ję ty	oprowa dza niem	gości	po	swoim	luksusowym	jachcie,
nie	zajmował	się	Ryanem	i	Jaci,	co	bar dzo	im	odpowia da ło.	Sta li	na	rufie,	gdzie	było
luź niej,	i	pa trzyli	na	pa nora mę	mia sta,	nad	którą	powoli	za pa dał	zmierzch.
Jaci	mia ła	na	sobie	sukienkę	z	kora lika mi	z	przodu,	bez	ple ców	i	z	roz kloszowa -

nym	dołem	kończą cym	się	w	połowie	ud.	W	kolorze…	on	by	powie dział	ja snozie lo-
nym,	a	ona,	przypusz czalnie,	pista cjowym	 lub	se le dynowym.	Kor ciło	go,	by	za cią -
gnąć	Jaci	do	jednej	z	ka bin	pod	pokła dem.	Od	kilku	nocy	myślał	o	niej	bez	prze rwy.
Cią gle	mu	się	śniła.	Pra gnął	znów	się	z	nią	kochać,	nie	raz,	nie	dwa,	lecz	setki	razy.
Żadnej	kobie ty	tak	bar dzo	nie	pożą dał.
Potarł	ręką	twarz	i	szyję.	Dziś	rano	z	najwyż szym	trudem	ze pchnął	Jaci	ze	swoich

kolan	i	wrócił	do	pra cy.	To	nie sa mowite;	za pewne	kontrakt	z	Banksem	nie	zosta nie
podpisa ny,	film	nie	powsta nie,	ka rie ra	Jaci	wisi	na	włosku,	a	on	z	uporem	ma nia ka
myśli	tylko	o	jednym:	kie dy	wylą dują	w	łóż ku.
Chociaż	pra gnął	Jaci	do	sza leństwa,	pra gnął	również	wieść	proste,	nie skompliko-

wa ne	życie,	ja kie	wiódł	przed	jej	przyjaz dem	do	Nowe go	Jor ku.	A	było	ono	na praw-
dę	 nie skomplikowa ne:	 ob ra ca ło	 się	 wokół	 jego	 zmar łe go	 bra ta,	 które go	 kochał,
a	za ra zem	nie na widził,	ojca,	które go	nie na widził,	i	Kelly,	z	powodu	której	unikał	sta -
łych	związ ków.
Proste,	prawda?	Na tomiast	Jaci	wzbudza ła	w	nim	emocje,	których	nie	chciał	czuć.

Dzię ki	 niej	 przypominał	 sobie,	 jak	 wyglą da ło	 jego	 życie,	 za nim	 Ben	 zginął.	 Był
szczę śliwy;	wie rzył,	że	za wsze	tak	bę dzie,	że	nie	może	się	nic	złe go	wyda rzyć.	Po-
godził	się	z	faktem,	że	jego	ojciec	to	drań,	za	to	w	bra cie	miał	najlepsze go	przyja -
cie la,	 a	 w	 dodatku	 był	 za rę czony	 z	 najpiękniejszą	 dziewczyną	 na	 świe cie.	 Jakby
tego	było	mało,	powoli	za czynał	odnosić	sukce sy…
A	potem	które goś	wie czoru	wszystko	znikło.	Bez	ostrze że nia.	Wte dy	prze konał

się,	że	nic	nie	trwa	wiecz nie.	Bole sna	to	była	lekcja.
Weź	się	w	garść,	Jackson.	Nie	za chowuj	się	jak	mię czak.	Uśmiechnął	się	do	Jaci,

która	sta ła	obok,	i	wcią gnął	w	noz drza	za pach	jej	per fum.
–	To	co?	Pejcze,	łańcuchy	i	kajdanki?	–	Ła twiej	było	mówić	o	jej	nie powodze niach

niż	o	wła snych.
Popa trzyła	na	nie go	zdziwiona	i	dopie ro	po	chwili	skoja rzyła,	o	czym	mówi.
–	Nie	wiem,	czy	łańcuchy,	ale	pejcze	na	pewno.
Idiota,	pomyślał,	kła dąc	dłoń	na	jej	ple cach.	Wzruszyła	ra miona mi,	ale	z	jej	spoj-

rze nia	wyczytał,	że	ta	spra wa	wie le	ją	kosz towa ła.	Wska zał	głową	na	stoją cą	obok
ła wecz kę,	po	czym	za mówił	u	kelne ra	kie liszek	wina	dla	Jaci	oraz	whisky	dla	sie bie.
Jaci	usia dła	posłusz nie,	za łożyła	nogę	na	nogę	i	wbiła	wzrok	w	cienki	srebr ny	ob cas.
–	Opowiedz	mi	o	nim	–	poprosił	Ryan.
Nie	spodzie wał	się,	że	spełni	jego	prośbę.
–	Imponował	mi.	Czułam	się	szczę śliwa,	że	ktoś,	kto	robił	tak	błyskotliwą	ka rie rę



politycz ną,	chce	być	ze	mną.	To	był	uroczy	człowiek,	ob da rzony	cha ryzmą,	wyjątko-
wo	inte ligentny.
–	Kocha łaś	go?
Długo	za sta na wia ła	się	nad	odpowie dzią.
–	Podoba ło	mi	się,	że	on	mnie	kochał.	Że	wszyscy	go	uwielbia li,	a	przez	to	i	mnie

da rzyli	uczuciem.	Mię dzy	innymi	moja	rodzina	–	doda ła	cicho.
Wie le	lat	nie	widział	się	z	rodziną	Jaci,	ale	doskona le	pa mię tał	ich	z	dawnych	cza -

sów.	Pa mię tał	 też	swoje	wra że nia,	że	każ dy	z	Brookes-Lyonów	osob no	 jest	 fanta -
stycz nym	człowie kiem,	ale	wszyscy	ra zem	są	trudni	do	stra wie nia.
–	Moi	bliscy	byli	nim	za chwyce ni.	Był	równie	mą dry	i	ambitny	jak	oni.	Kie dy	im	go

przedsta wiłam,	moja	pozycja	w	rodzinie	wzrosła,	a	kie dy	zgodziłam	się	zostać	jego
żoną,	moi	bliscy	osza le li	z	ra dości.
Cze go	to	człowiek	nie	robi,	aby	zyskać	aproba tę	rodziny,	pomyślał	Ryan.
–	Ale	twój	na rze czony	nie	oka zał	się	księ ciem	z	bajki.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Za rę czyliśmy	 się.	Dziennika rze	mie li	 używa nie.	Nie	odstę powa li	 nas	na	krok,

śle dzili	każ dy	nasz	ruch,	zwłasz cza	każ dy	jego	ruch.	Nic	dziwne go,	szyb ko	wspinał
się	po	dra binie	politycz nej.	A	oni	pa trzyli…
–	Oni?	To	zna czy	dziennika rze?
–	Tak.	Ich	upór	i	za wzię tość	się	opła ciły.	–	W	głosie	Jaci	słychać	było	ból	i	za wsty-

dze nie.	–	Sfotogra fowa no	go	w	klubie	z	ja snowłosą	Bra zylijką.	Sie dzie li	zde cydowa -
nie	zbyt	blisko	sie bie,	ale	to	jesz cze	o	niczym	nie	świadczyło.
Wzdycha jąc,	odgar nę ła	grzywkę	z	oczu.
–	Ja kieś	dwa	tygodnie	po	publika cji	tych	zdjęć	cze ka łam,	aż	Clive	wróci	z	pra cy.

Wystroiłam	się,	przygotowa łam	romantycz ną	kola cję.	Ponie waż	się	spóź niał,	posta -
nowiłam	skontaktować	się	z	ze społem,	który	miał	za grać	na	na szym	we se lu.	Wie -
dzia łam,	że	Clive	ma	ich	adres	w	swojej	książ ce	adre sowej,	więc	otworzyłam	jego
program	pocz towy.
Domyśla jąc	się	dalsze go	cią gu,	Ryan	za klął.
–	No	wła śnie.	Zoba czyłam	z	tuzin	nie prze czyta nych	mejli	od	kobie ty,	do	każ de go

dołą czone	były	przynajmniej	czte ry	zdję cia.	–	Za cisnę ła	powie ki;	te	ob ra zy	wciąż	ją
prze śla dowa ły.	–	Bar dzo	śmia łe,	wręcz	wyuz da ne.	Kobie ta	mia ła	ksywę	Pani	Chłosta
i	spe cja lizowa ła	się	w	za da wa niu	bólu.
Utkwiła	spojrze nie	w	świa tłach	Sta ten	Island.	Po	chwili	cią gnę ła	pośpiesz nie,	by

jak	najszyb ciej	dobrnąć	do	końca.
–	Wie dzia łam,	że	może	wybuchnąć	skandal.	Poka za łam	zdję cia	Clive’owi.	Posta no-

wiliśmy	się	roz stać.	Za nim	zdą żyliśmy	wydać	oświadcze nie,	uka za ła	się	w	pra sie	in-
for ma cja,	że	Clive	odwie dza	dominę.	Zrobiła	się	afe ra.	Na	szczę ście	mie siąc	póź -
niej	 producent	 z	Nowe go	 Jor ku	 za proponował	mi	 pra cę	 przy	 pisa niu	 sce na riuszy
i	skorzysta łam	z	oka zji,	żeby	uciec.
–	Nie	powie dzia łaś	rodzinie,	że	dosta łaś	pra cę?
–	Nie	usłysze liby	mnie,	a	gdyby	usłysze li,	to	nie	potraktowa liby	poważ nie.	Uwa ża -

ją,	że	piszę	dla	za ba wy	albo	z	nudów,	że	wciąż	szukam	pomysłu	na	życie…
Na	dziobie	grał	ze spół	muzycz ny.	Ryan	podcią gnął	Jaci	na	nogi,	ob jął	ją	w	pa sie

i	za czął	się	kołysać.	Przymknąwszy	oczy,	potarł	brodą	czubek	jej	głowy,	a	potem	po-



chylił	się,	tak	by	jego	usta	zna la zły	się	na	wysokości	jej	ucha.	Chciał	powie dzieć,	że
bar dzo	mu	przykro,	bo	nie	za służyła	na	 te	wszystkie	nie przyjemności,	 że	pra gnie
ob sypać	ją	poca łunka mi.	Za miast	tego	po	prostu	przytulił	ją	do	pier si.
–	Jak	na	tak	inte ligentnych	ludzi,	twoi	bliscy	są	wyjątkowo	głupi,	je śli	chodzi	o	cie -

bie.
Jaci	popa trzyła	na	nie go	z	wdzięcz nością.
–	To	najmilsza	rzecz,	jaką	mi	powie dzia łeś.
Najmilsza?	Cóż,	bę dzie	musiał	bar dziej	się	posta rać.

W	drodze	powrotnej	z	ma riny	w	Jer sey	City	Jaci	za sta na wia ła	się	nad	za chowa -
niem	Le roya,	który	wła ściwie	przez	cały	wie czór	się	do	nich	nie	odzywał.	Nie	była
pewna,	czy	to	dobrze	wróży,	czy	źle.	Westchnę ła	sfrustrowa na.
–	Strona	biz ne sowa	produkcji	filmowej	przypra wia	mnie	o	ból	głowy.
–	A	mnie	o	pa skudną	migre nę	–	mruknął	Ryan.	–	Najda lej	za	dwa	tygodnie	muszę

podjąć	de cyzję,	czy	re zygnuje my	z	projektu,	czy	go	cią gnie my.
Dwa	tygodnie?	Tylko	tyle?	Słysząc	na pię cie	w	głosie	Ryana,	Jaci	za czę ła	ner wowo

ob ra cać	pier ścionkiem.	Jak	w	cią gu	dwóch	tygodni	wycza rować	potrzeb ne	miliony?
To	wszystko	jest	jej	wina.	Gdyby	tamte go	dnia	nie	rzuciła	się	na	Ryana,	gdyby	nie
poszła	na	tamto	głupie	przyję cie,	gdyby	nie	prze prowa dziła	się	do	Nowe go	Jor ku…
Co	 inne go	 zrujnować	wła sne	 życie,	 a	 co	 inne go	 na robić	 proble mów	człowie kowi,
który	niczym	na	nie	nie	za służył.
–	Boże,	Ryan,	tak	mi	przykro.	–	Z	policz kiem	przyciśnię tym	do	szyby	taksówki	pa -

trzyła	na	mija ne	budynki.	–	To	moja	wina.
Milczał.	Poczuła	jesz cze	większe	wyrzuty	sumie nia.	Otworzyła	usta,	za mie rza jąc

go	ponownie	prze prosić,	ale	zda ła	sobie	spra wę,	że	prze szłości	nie	zmie ni.	Je dyne
co	może	zrobić,	to	sta rać	się	nie	pogor szyć	tego,	co	jest.	Tyle	że	gorzej	już	być	nie
mogło.
Ką tem	oka	za uwa żyła,	jak	Ryan	wyjmuje	komór kę	z	we wnętrz nej	kie sze ni	ma ry-

nar ki.	Zmrużywszy	powie ki,	spojrzał	na	wyświe tlacz.	Prze sunął	po	nim	palca mi.	Ką -
ciki	ust	mu	za drga ły	i	po	twa rzy	prze mknął	cień	uśmie chu.
–	Twój	brat	wła śnie	mnie	opie przył	za	to,	że	za cią gną łem	cię	do	łóż ka.
Jaci	szyb ko	odsunę ła	od	sie bie	ob ra zy,	które	poja wiły	się	jej	przed	ocza mi.
–	Neil	myśli,	że	sypia my	z	sobą?
–	Tak.	Sprawdź	swoją	komór kę.	–	Położył	dłoń	na	 jej	gołym	udzie.	–	Pewnie	też

znajdziesz	ese me sy	od	rodziny.	Priscilla	nie	potra fi	trzymać	ję zyka	za	zę ba mi.
–	A	niech	to…	–	Powścią gnę ła	pokusę,	żeby	przywrzeć	usta mi	do	warg	Ryana.	Zi-

gnorowa ła	też	żar	biją cy	z	 jego	oczu.	Za miast	tego	się gnę ła	po	małą	wie czorową
toreb kę,	wydobyła	te le fon	i	jęknę ła	głośno	na	widok	infor ma cji	o	pię ciu	nie ode bra -
nych	połą cze niach	oraz	licz nych	wia domościach	na	rodzinnym	cza cie.
Nie dobrze.	Oj,	nie dobrze.
Dotknę ła	ekra nu,	żeby	móc	je	prze czytać.
Me re dith:	Po	co	te	ta jem nice,	kotuś?
Priscilla:	Piszesz	sce na riu sze?	Se rio?	Od	kie dy?	Dla cze go	nig dy	nic	mi	nie	mó-

wisz?
Ryan	przysiadł	się	bliżej.	Ich	uda	się	styka ły,	ra miona	przywie ra ły	do	sie bie.	Jaci



wcią gnę ła	w	noz drza	jego	za pach.	Gdy	na gle	poczuła	kłucie	w	podbrzuszu,	zmie niła
nie co	pozycję.	Ryan	prze sunął	jej	rękę,	by	widzieć	ekran	komór ki.
Neil:	Z	Ryanem?	Myśla łem,	że	pójdziesz	z	nim	na	kawę,	a	nie	do	łóż ka!
Me re dith:	Przyzna ję,	każ dy	jest	lep szy	od	tam te go	kre tyna,	ale	chyba	nie	powin -

naś	tak	szyb ko	wchodzić	w	nowy	zwią zek!
Ar chie:	Ryan?	Do	dia bła,	jaki	znów	Ryan?
Neil:	To	ten	Jan kes,	mój	kum pel	ze	stu diów,	tato.
Ar chie:	Ten	przystojniak	z	Hollywood?
Jaci	 potar ła	 czoło.	 Psia krew,	mimo	 że	 dzie li	 ich	 Atlantyk,	 rodzina	 na dal	 potra fi

przypra wić	ją	o	ból	głowy.	Zer knę ła	na	Ryana.	Dźgnął	ją	łokciem	w	bok.
–	Twoja	opinia	 liczy	się	dla	mnie	o	wie le	bar dziej	niż	 twoje go	ojca	–	powie dział

uwodzicielskim	głosem.
Jaci	za dar ła	nos.	Oczy	jej	lśniły.
–	Moja?	Ujdziesz.
Za cisnął	mocniej	rękę	na	jej	udzie.
–	Okej,	sam	się	o	to	prosiłem.	–	Wska zał	głową	na	komór kę	w	jej	dłoni.	–	Co	im	od-

piszesz?
–	Hm…	–	Postuka ła	palcem	o	usta.	–	To	samo	co	powie dzia łeś	mojej	ma mie.	Że	to

zwią zek	na	niby,	z	które go	nic	nie	wyniknie.	–	Wyjrza ła	przez	szybę.	–	Czyli	na piszę
prawdę.
Ujął	ją	za	brodę	i	odwrócił	do	sie bie.	Kor ciło	ją,	by	wsunąć	ręce	w	jego	włosy,	po-

gła dzić	go	po	szyi,	po	ra mionach.	Chcia ła	usiąść	mu	na	kola nach,	przytknąć	usta	do
jego	warg…
Wbił	spojrze nie	w	jej	usta.	Palce	na	jej	brodzie	zwiększyły	ucisk.	Uświa domiła	so-

bie,	że	Ryan	też	toczy	walkę,	że	z	trudem	pa nuje	nad	pożą da niem.	Po	raz	pierwszy
w	życiu	czuła,	że	ja kiś	męż czyzna	aż	tak	jej	pra gnie.	Ża den	nigdy	nie	pa trzył	na	nią
tak	głodnym	wzrokiem.
–	Twoja	rodzina	myśli,	że	sypia my	z	sobą	–	stwier dził,	prze nosząc	pa lec	z	jej	bro-

dy	na	dolną	war gę.
Jaci	popa trzyła	na	komór kę.	O	co	mu	chodzi?
–	No	tak.
–	Nie	że bym	przejmował	się	tym,	co	myślą,	ale…
–	Ale?	–	Wstrzyma ła	oddech.
–	Nie	musimy	się	z	tego	tłuma czyć	ani	uspra wie dliwiać.
Z	tego?	Zmarsz czyła	czoło.
–	Ryan,	co	usiłujesz	powie dzieć?
–	Pra gnę	cię.	Chcę	się	z	tobą	kochać.	Nie	inte re suje	mnie,	że	pra cujesz	w	Star -

fish,	że	nasz	inwe stor	się	waha,	w	ogóle	nic	mnie	nie	ob chodzi	poza	tym,	że	cię	pra -
gnę.	Wróć	ze	mną	do	domu,	Jaci.	Bądź	moja.
Bądź	moja.	Dwa	krótkie	słowa,	lecz	o	ja kiej	sile	oddzia ływa nia.	Jak	ma	się	oprzeć,

być	roz sądna?	Nie	była	z	ka mie nia,	nie	była	też	świę tą	ani	aniołem.	Szyb ko	uza sad-
niła	de cyzję,	którą	za mie rza ła	podjąć.	Są	wolnymi	ludź mi,	a	w	tym	wszystkim	chodzi
prze cież	tylko	o	seks,	na miętność,	pożą da nie.	Nikt	od	nikogo	nie	ocze kuje	miłości.
Nikt	nikogo	nie	krzywdzi…
Je śli	się	w	nim	za kochasz,	skrzywdzisz	samą	sie bie,	usłysza ła	we wnętrz ny	głos.



Więc	się	nie	za kocham,	obie ca ła	sobie.	Nie	do	końca	w	to	wie rzyła.	Może	powinna
wyje chać	na	chwilę,	prze wie trzyć	głowę?	Dopie ro	się	pozbie ra łaś	po	Clivie,	konty-
nuował	we wnętrz ny	głos.
–	Wciąż	nie	mam	cię	dość	–	szepnął	Ryan,	przyciska jąc	usta	do	jej	warg.
Wystar czyły	dwie,	trzy	se kundy,	aby	prze sta ła	się	wa hać.	Wsunął	rękę	pomię dzy

jej	ple cy	a	opar cie	sie dze nia,	drugą	ręką	przytrzymał	jej	twarz.	Czas	sta nął	w	miej-
scu.
Dotyk	Ryana	był	ma gicz ny,	poca łunki	na miętne.	Kie dy	 ją	ca łował,	czuła	więź	ze

wszechświa tem,	wie dzia ła,	kim	jest	i	gdzie	jest	jej	miejsce.	Czuła	się	silna,	pewna
sie bie,	kobie ca,	atrakcyjna.	Czuła	się	 lepszą…	nie,	najlepszą	wer sją	sa mej	sie bie.
Po	chwili	Ryan	za czął	ob sypywać	drob nymi	poca łunka mi	jej	policzek,	brodę,	szyję.
Za drża ła,	kie dy	doszedł	do	obojczyka.
–	Musimy	prze stać	ob ściskiwać	się	w	taksówkach	–	mruknął	jej	do	ucha.
–	W	ogóle	musimy	prze stać.
–	Oj,	skar bie,	kiepsko	to	widzę.
Bar dziej	poczuła,	niż	zoba czyła,	jak	Ryan	się	uśmie cha.	Wierz chem	dłoni	prze su-

nął	lekko	po	jej	pier siach,	po	czym	z	ża lem	w	oczach	odsunął	się	na	swoją	stronę.	Po
chwili	Jaci	zorientowa ła	się,	że	taksówka	stoi	przed	budynkiem	Ryana.
–	Chodź	ze	mną.
Jakże	mogła by	się	oprzeć,	widząc	jego	bła galne	spojrze nie	i	słysząc	nutę	nie pew-

ności	w	głosie?	Czy	na prawdę	są dził,	że	jest	na	tyle	silna,	aby	mu	odmówić,	na	tyle
mą dra,	by	powie dzieć,	że	nie	ma	sensu	wszystkie go	jesz cze	bar dziej	komplikować?
Nie	 była.	 Roz są dek	 mówił	 jej,	 że	 powinna	 poprosić	 kie rowcę,	 by	 odwiózł	 ją	 do
domu,	ale	prze wa żyła	chęć	przytule nia	się	do	Ryana,	kocha nia	z	nim.	Pra gnę ła	tego
fa ce ta,	potrze bowa ła	go	jak	powie trza.	I	nie	za mie rza ła	go	sobie	odma wiać.
O	proble mach	nie	bę dzie	myśla ła.	Dzisiejszy	wie czór	na le ży	do	niej.	Spę dzą	go

we	dwoje.	Otworzyła	drzwi	 i	wysia dła	z	 taksówki,	po	czym	chwie jąc	się	na	szpil-
kach,	odwróciła	się	i	wycią gnę ła	do	nie go	rękę.
–	Chodź my	do	łóż ka.

Ryan	lubił	kobie ty.	Lubił	ich	krą głości,	miękką	gładką	skórę	oraz	ciche	odgłosy,	ja -
kie	wyda wa ły,	 kie dy	 się	 z	nimi	 kochał.	 Lubił	 ich	 za pach	 i	 smak,	 lubił	 ich	 zgrab ne
małe	palce	u	nóg,	 lubił	kontrast	mię dzy	 ich	de likatnym	cia łem	a	swoim	szorstkim
i	twar dym.
Tak,	lubił	kobie ty,	lecz	Jaci	uwielbiał.	Powoli	zsunął	jej	figi.	Na resz cie	była	naga.

On	był	bez	ma rynar ki	i	kra wa ta,	ale	spodnie	i	koszulę	wciąż	miał	na	sobie.	Opuścił
koronkową	bie liznę	na	podłogę	i	usiadł	na	brze gu	łóż ka.	Gła dził	ręką	na gie	udo	i	pa -
trzył,	 jak	pier si	 Jaci	na brzmie wa ją.	Znał	wie le	kobiet,	ale	żadnej	 tak	nie	pożą dał,
o	żadnej	tak	bez ustannie	nie	myślał.
To	było	prze ra ża ją ce,	a	za ra zem	wspa nia łe.
–	O	czym	myślisz?	–	za pyta ła	niskim	głosem.
Za wsze	nie na widził	tego	pyta nia,	uwa żał,	że	na rusza	jego	prywatność,	ale	tym	ra -

zem,	w	przypadku	tej	kobie ty,	w	ogóle	mu	nie	prze szka dza ło.
–	Myślę,	 że	 je steś	 prze piękna,	 ab solutnie	 ide alna	 i	 że	 czuję	 ogromną	 potrze bę

skosz towa nia	cię.



Zdziwił	się,	słysząc,	że	głos	mu	drży.	To	tylko	seks,	próbował	uspokoić	sam	sie bie.
Za	bar dzo	się	podnie casz,	za	dużo	sobie	wyobra żasz.
Jaci	sta ła	przed	nim	naga,	z	ufnością	w	oczach.	Wie dział,	 że	może	zrobić	z	nią

wszystko,	za proponować	cokolwiek,	a	się	zgodzi.	Była	na pa lona	na	nie go,	a	on	na
nią.
Przysiadłszy	obok,	za czę ła	go	na miętnie	ca łować,	jednocze śnie	zbliżyła	palce	do

jego	koszuli.	Tak	szyb ko	odpina ła	guziki,	że	w	 jednym	czy	dwóch	miejscach	roze -
rwa ła	ma te riał.	Zsunę ła	mu	koszulę	z	ra mion.	Przez	chwilę	małe	chłodne	dłonie	tań-
czyły	po	jego	tor sie,	wokół	sutków,	a	potem	powę drowa ły	w	dół	do	roz por ka.
–	Chcę	cię	na gie go	–	szepnę ła,	prze rywa jąc	poca łunki,	a	on	już	tę sknił	za	jej	usta -

mi.
Resztka mi	sił	oparł	się	jej	żą da niu;	najpierw	sam	chciał	na cie szyć	się	jej	na gością.

Za mie rzał	tor turować	Jaci	ję zykiem	i	dłońmi,	ca łować	ją	i	pie ścić	wszę dzie,	każ dy
skra wek	jej	cia ła,	doprowa dzić	ją	do	or ga zmu	przynajmniej	dwukrotnie,	za nim	sam
się	roz bie rze	i	w	nią	wejdzie.
Rzucił	koszulę	na	podłogę,	pozbył	się	butów	i	skar pe tek,	ale	spodni	nie	zdjął.	Jej

roz kosz	była	waż niejsza	od	jego	or ga zmu.	Za ciska jąc	zęby,	cofnął	jej	rękę	od	swoje -
go	 przyrodze nia.	 Przytrzymując	 Jaci	 za	 nadgarstki,	 pochylił	 się	 i	 za czął	 lizać	 jej
pier si.	Nad	głową	słyszał	cichy	pomruk	za dowole nia.	Jaci	wygię ła	ple cy,	na pie ra jąc
biustem	na	jego	usta.	Puścił	nadgarstki	i	pchnął	ją	na	wznak.	Pie ścił	na	zmia nę	to	je -
den	sutek,	to	drugi.
Za skoczony	uświa domił	sobie,	że	może	ją	w	ten	sposób	doprowa dzić	do	szczyto-

wa nia.	Ale	pra gnął	dać	jej	wię cej,	powę drował	więc	do	brzucha,	potem	do	wzgór ka
łonowe go,	na stępnie	roz chylił	jej	uda	i	czub kiem	ję zyka	za czął	na ciskać	łechtacz kę.
Wszystko	sta ło	się	na gle.	Wsunął	pa lec	w	gorą cy	otwór,	Jaci	krzyknę ła	głośno,	za ci-
snę ła	mię śnie	 i	w	 nie mym	żą da niu	 uniosła	 biodra.	On	 znów	na cisnął	 ję zykiem	na
łechtacz kę,	 wsunął	 głę biej	 pa lec,	 Jaci	 ponownie	 wygię ła	 ple cy	 i	 za czę ła	 drżeć,
wstrzą sa na	or ga zma mi.
Poca łował	ją	w	brzuch,	podsunął	się	wyżej	i	spojrzał	w	jej	roz iskrzone	oczy.
–	I	jak?	–	spytał,	opie ra jąc	się	na	łokciu.	Drugą	ręką	odgar nął	włosy	z	jej	twa rzy.
–	Mmm.
Ob ję ła	go	za	szyję.	Są dząc	po	jej	zdumionej	minie,	jesz cze	nigdy	nie	prze żyła	tak

silne go	or ga zmu.
Po	chwili	pozbył	się	spodni.
–	Wpuść	mnie,	bła gam…
–	Nic	z	tego.	–	Uśmiechnę ła	się	chytrze.	–	Te raz	ja	spra wię,	że	osza le jesz	z	roz ko-

szy.
W	 trakcie	 seksu	 coś	 sobie	uświa domił:	 że	 tak	 fanta stycz ne	dozna nia	 erotycz ne

mie wał	tylko	wte dy,	gdy	był	emocjonalnie	za anga żowa ny.	A	nie	chciał!	Musi	to	na -
tychmiast	prze rwać.
No	 dobrze,	może	 nie	 na tychmiast,	 może	 po	 tym,	 jak	 osza le je	 z	 roz koszy.	 Tak,

może	wte dy.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Promie nie	słońca	migota ły	na	ża luzjach.	Jaci	uniosła	powie ki.	Swoim	zwycza jem
le ża ła	na	brzuchu,	z	ra miona mi	wyrzuconymi	na	bok.	Była	naga,	a	spa nia	nago	ra -
czej	nie	mia ła	w	zwycza ju.	Mrużąc	oczy,	zer knę ła	w	lewo	i	zoba czyła	pierś	Ryana.
Na gle	zda ła	sobie	spra wę,	że	kola nem	dotyka	jego	na brzmia łe go	członka.
Przez	chwilę	wpa trywa ła	się	w	profil	Ryana.	Kie dy	tak	spał	po	nocy	upojne go	sek-

su,	wyglą dał	młodziej	niż	za	dnia.	Upojny	seks…	Za cisnę ła	powie ki,	dzie siątki	myśli
za czę ły	jej	krą żyć	w	głowie.
Dla cze go	leży	w	łóż ku	Ryana	w	sta nie	błogie go	sa moza dowole nia?	Prze cież	wie,

że	to	bez	sensu.	Wczoraj,	po	tych	cudownych	or ga zmach,	powinna	była	grzecz nie
podzię kować	Ryanowi	i	z	promiennym	uśmie chem	opuścić	jego	miesz ka nie.	Nie	po-
winna	była	pozwolić	na	to,	żeby	ob jął	ją	w	pa sie	i	przycią gnął	do	sie bie.	Nie	powin-
na	 była	 za pa dać	w	 sen,	 szczę śliwa	 i	 spełniona,	 czując,	 jak	Ryan	wą cha	 jej	włosy
oraz	pokrywa	poca łunka mi	szyję.	Nie	powinna	była	pozwolić	sobie	na	przyjemność
za sypia nia	w	jego	ra mionach.
Ze	zwykłym	nie skomplikowa nym	seksem	by	sobie	pora dziła.	Wła śnie	z	ta kim	mia -

ła	dotąd	do	czynie nia.	Prze ra ża ły	 ją	 te	dodatkowe	 rze czy:	 ręka	 spoczywa ją ca	na
biodrze,	stopa	gła dzą ca	łydkę,	ra mię	służą ce	za	podusz kę.	Prze ra ża ła	ją	oka zywa na
w	tak	na turalny	sposób	czułość.	I	myśla ła	wte dy:	a	co	by	było,	gdyby…	oraz:	mogła -
bym	do	tego	przywyknąć.
Nie,	tak	nie	może	być,	uzna ła,	po	czym	de likatnie	–	i	nie chętnie	–	za bra ła	swoją

rękę	i	kola no	z	cia ła	Ryana.	Nic	się	mię dzy	nimi	nie	zmie niło.	Po	prostu	prze spa li
się	z	sobą	i	już.	To	był	tylko	seks.	Nie waż ne,	że	byli	sze fem	i	podwładną,	że	sta wa li
się	przyja ciółmi.	Seks	to	seks.	Nie	na le ży	mylić	go	z	miłością.
Wsta ła	z	łóż ka	i	za czę ła	się	roz glą dać	za	ja kimś	ubra niem.	Nie	chcia ła	wkła dać

sukienki,	 którą	wczoraj	mia ła	na	 sobie;	póź niej	 ją	włoży,	 kie dy	bę dzie	wra cać	do
domu.	 Podniosła	 z	 podłogi	 wczorajszą	 koszulę	 Ryana,	 wcią gnę ła	 przez	 głowę
i	skrzywiła	się,	widząc,	że	mankie ty	się ga ją	ze	trzydzie ści	centyme trów	za	jej	nad-
garstki.	Wzdycha jąc,	podwinę ła	rę ka wy.	Ja kie	to	ba nalne,	pomyśla ła:	grzecz na	pa -
nienka	w	sypialni	seksowne go	łobuzia ka,	w	jego	koszuli	na	gołym	cie le…
Upewniwszy	się,	że	Ryan	śpi,	ponownie	rozejrza ła	się	wokoło.	Głównym	me blem

było	 wielkie	 łóż ko	 ze	 skórza nym	wez głowiem,	 obok	 stał	 czar ny	 fotel	 typu	 uszak
oraz	komoda	z	czte re ma	szufla da mi,	nad	którą	wisia ło	lustro.	Na	komodzie	za uwa -
żyła	dwa	zdję cia	w	ramkach,	ale	le ża ły	odwrócone,	spodem	do	góry.	Za intrygowa na
minę ła	uchylone	drzwi	do	gar de roby	i	sta nę ła	przed	komodą.	Aż	wzdrygnę ła	się	na
widok	swoje go	odbicia:	potar ga ne	włosy,	roz ma za ny	tusz,	czer wone	pla my	na	bro-
dzie	–	pa miątki	po	za roście	Ryana	–	wor ki	pod	ocza mi,	bla da	twarz.
Ra nek	po	upojnej	nocy,	pomyśla ła,	usiłując	ze trzeć	z	policz ków	pokruszony	tusz.

Bez	 re zulta tu.	 Wzruszywszy	 ra miona mi,	 skupiła	 się	 na	 ramkach.	 Były	 srebr ne
i	identycz ne.	Podniosła	pierwsze	zdję cie.	Na	widok	Bena	za par ło	jej	dech	w	pier si.



Był	taki	uśmiechnię ty,	taki	przystojny	i	seksowny,	taki	pe łen	życia.	Wyglą dał,	jakby
za	moment	miał	wyjść	ze	zdję cia.	Aż	trudno	uwie rzyć,	że	nie	żyje.	A	skoro	jej	trud-
no	w	to	uwie rzyć,	co	musi	czuć	Ryan?	Nic	dziwne go,	że	zdję cie	leży	odwrócone.
A	druga	fotogra fia?	Jaci	za duma ła	się	na	widok	ciemnookiej,	ciemnowłosej	dziew-

czyny,	 która	wyglą da ła	 zna jomo,	 ale	 chyba	nie	mogła	 jej	 znać.	Kim	była	 ta	 ładna
sza tynka	i	dla cze go	umiesz czono	jej	zdję cie	w	ozdob nej	srebr nej	ramce?	To	nie	mo-
gła	być	matka	Ryana,	zdję cie	przedsta wia ło	współcze sną	dziewczynę.	Może	to	ja -
kaś	dawna	na rze czona?	Ale	we dług	plotkar skiej	pra sy	Ryan	nie	mie wał	długotrwa -
łych	związ ków.	I	mało	prawdopodob ne,	by	trzymał	zdję cie	kogoś,	z	kim	łą czył	go	kil-
kutygodniowy	 romans.	 Na gle	 poczuła	 ukłucie	 za zdrości.	 Nie dobrze.	 Za zdrość
świadczy	o	głęb szym	uczuciu.
Odłożyła	 zdję cie	 na	 miejsce	 i	 kie dy	 ponownie	 zer knę ła	 w	 lustro,	 zoba czyła	 za

sobą	Ryana.	 Jego	spojrze nie	wyda wa ło	się	puste,	mar twe.	Znikł	wczorajszy	czuły
kocha nek.
–	Nie	pytaj	–	powie dział	sta nowczo.
Fizycz nie	był	 nagi,	 emocjonalnie	miał	 na	 sobie	 że la zną	 zbroję.	 Pa trząc	na	 jego

twarz,	zrobiło	się	Jaci	przykro.	Ona	potra fiła	z	nim	roz ma wiać	o	swoich	intymnych
spra wach,	on	najwyraź niej	jej	nie	ufał.
Może	 nie wła ściwie	 oce niła	 ich	 re la cję.	 Może	 wca le	 nie	 są	 przyja ciółmi.	 Może

seks	służył	wyłącz nie	za spokoje niu	popę du.	Ogar nął	 ją	smutek.	Oraz	 iryta cja.	 Jak
Ryan	śmiał	się	z	nią	kochać	przez	całą	noc,	tak	czule	i	na miętnie,	a	rano	traktować
ją	jak	najgor sze go	wroga?
Dawna	Jaci,	ta	londyńska,	położyła by	uszy	po	sobie,	prze bra ła	się	szyb ko	w	swoją

sukienkę	i	prze prosiła	Ryana	za	to,	że	popsuła	mu	humor.	Nowojor ska	Jaci	nie	mia ła
ta kie go	za mia ru.
–	To	już?	–	spyta ła,	opie ra jąc	ręce	na	biodrach.	–	Nic	wię cej	nie	powiesz?
Prze cze sał	ręką	włosy	i	westchnął.
–	Nie	chcę	za czynać	dnia	od	roz mowy	na	jej	te mat.
–	Kim	ona	jest?	–	Nie	da wa ła	za	wygra ną.
Zmrużył	oczy.
–	Powie dzia łem,	że	nie	chcę	o	niej	roz ma wiać.	–	Chwycił	wiszą ce	na	opar ciu	fote la

dżinsy.
–	Więc	kie dy	ja	ci	się	zwie rzam,	to	jest	w	porządku,	a	jak	pytam,	kim	jest	dziew-

czyna	na	zdję ciu,	ty	nie	możesz	mi	nic	powie dzieć?
–	Zga dza	się.
Zmarsz czyła	czoło,	jakby	nie	rozumia ła.
–	Nie	 zmusza łem	cię	do	 zwie rzeń.	To	był	 twój	wybór,	 twoja	de cyzja.	Moja	 jest

inna.
Przycisnę ła	palce	do	skroni.	Jak	to	moż liwe,	żeby	cudowna	noc	prze istoczyła	się

w	coś	tak…	Chcia ła	powie dzieć	nie przyjemne go,	ale	to	nie	było	wła ściwe	okre śle -
nie.	W	coś	tak	dziwne go?	Nie pokoją ce go?	Mia ła	ochotę	spie rać	się	z	Ryanem,	na le -
gać,	że	są	przyja ciółmi,	że	winien	jest	jej	wyja śnie nie,	ale	zda wa ła	sobie	spra wę,	że
on	ma	ra cję.	To	jego	de cyzja.	Nic	nie	musi.	Nicze go	nie	jest	jej	winien.	Poda rował
jej	chwile	roz koszy,	ale	to	nie	zna czy,	że	na	tyle	jej	ufał,	aby	się	przed	nią	odsłonić.
To	jego	życie,	jego	prze szłość	i	nikomu	nic	do	tego.



Nie	chciał	się	jej	zwie rzać,	a	chciał	się	z	nią	kochać?	Okej,	to	jej	problem.	Nie	za -
mie rza ła	na ciskać,	pła kać,	prosić	o	wię cej,	niż	mógł	lub	gotów	był	dać.
Seks	 był	 fanta stycz ny,	 ale	 noc	 się	 skończyła;	 czas	wra cać	 do	 domu.	Odwróciła

wzrok	 od	 posępnej	 twa rzy	 Ryana,	 skinę ła	 głową	 i	 przywoła ła	 na	 usta	 chłodny
uśmiech.
–	Oczywiście	–	 rze kła	 jesz cze	chłodniejszym	tonem.	–	Najmocniej	prze pra szam.

Nie	chcia łam	być	wścib ska.	–	Prze szła	na	drugi	koniec	pokoju,	podniosła	sukienkę
i	buty,	po	czym	wska za ła	drzwi	do	ła zienki.	–	Czy	mogę?
Potarł	dłonią	kark	i	łypnął	na	nią	gniewnie.
–	Po	co	ten	na puszony	ton?	Po	prostu	wejdź	do	tej	pie przonej	ła zienki!
No	cóż,	nic	jej	dziś	nie	wychodzi,	pomyśla ła.	Le piej,	jak	za milknie.	Wyzywa jąc	sie -

bie	od	kre tynek,	ruszyła	do	ła zienki.
Głupia,	głupia,	głupia.	Powinna	była	wyjść	wczoraj	wie czorem.	Nie	doszłoby	dziś

rano	do	tej	nie przyjemnej	scysji.	Ma	na ucz kę	na	przyszłość.

Głupi,	głupi,	głupi.
Tak	mocno	za cisnął	ręce	na	brze gu	komody,	że	kłykcie	mu	zbie la ły.	Bra wo,	wyka -

za łeś	kla sę	prawdziwe go	gnoja!	 Jaci	za da ła	proste	pyta nie:	Kim	ona	 jest?	Mogłeś
udzie lić	prostej	odpowie dzi.
Odpowie dzi	było	wie le.	Mógł	powie dzieć:	To	ktoś,	kto	kie dyś	był	dla	mnie	waż ny.

Albo:	To	moja	była	dziewczyna.	Lub:	Moja	na rze czona.	Mógłby	też	powie dzieć,	że
to	kochanka	Bena.
Wszystkie	odpowie dzi	byłyby	prawdziwe.
Ra nek	ze psuty,	szlag	by	to	tra fił.	Ryan	wyprostował	się,	podszedł	do	okna,	podcią -

gnął	ża luzje	i	popa trzył	na	toną cy	w	wiosennej	zie le ni	Central	Park.	Uwielbiał	ten
widok,	ale	dziś	nie	umiał	się	nim	cie szyć.	Cały	czas	myślał	o	dziewczynie,	przypusz -
czalnie	na giej,	za	ścia ną	w	ła zience.
Za miast	wstać	i	ubrać	się,	za nim	Jaci	zdą ży	otworzyć	oczy,	obudził	się	po	niej	i	in-

stynktownie	prze krę cił	się	na	bok,	by	zgar nąć	ją	w	ra miona.	Za skoczyło	go	puste
miejsce,	podzia ła ło	na	jego	poranny	wzwód	niczym	kubeł	zimnej	wody.	Nie	ma	jej,
wyszła,	 zosta wiła	 go!	Uczucie	 za wodu	 było	 jesz cze	większym	 za skocze niem.	 Za -
wsze	to	on	wychodził,	to	on	kontrolował	sytuację…
Miał	mę tlik	w	głowie.
Już	dawno	temu	opa nował	do	per fekcji,	co	się	robi	po	wspólnie	spę dzonej	nocy,

ale	Jaci	róż niła	się	od	nie mal	bez imiennych	dziewczyn,	z	ja kimi	za da wał	się	w	prze -
szłości.	Wczoraj	prze żył	coś	nie sa mowite go:	najbar dziej	intensywne	dozna nia	ero-
tycz ne	w	życiu.	Nie	podoba ło	mu	się,	że	Jaci	tak	na	nie go	dzia ła.	Chciał	ją	trakto-
wać	jak	te	inne	dziewczyny,	ale	nie	mógł.	Dzię ki	niej	znów	pra gnął	czuć,	ufać,	po-
trze bować.	Spra wiła,	że	świat	na brał	barw,	że	on,	Ryan,	odczuwał	wszystko	znacz -
nie	silniej,	że	na wet	za czął	się	za sta na wiać	nad	pozbyciem	się	drutu	kolcza ste go,
którym	otoczył	swoje	ser ce.
Kie dy	zoba czył	Jaci	ze	zdję ciem	Kelly,	ogar nę ła	go	złość.	Istniał	powód,	dla	które -

go	trzymał	w	widocz nym	miejscu	te	dwa	zdję cia.	Gdy	pa trzył	na	nie	po	prze budze -
niu,	czuł	się	tak,	jakby	ktoś	go	sma gał	skórza nym	pa sem,	ale	potem	ból	mijał,	a	on
przez	resz tę	dnia	pa mię tał,	dla cze go	wybrał	ta kie,	a	nie	inne	życie.	Bo	ludziom	nie



moż na	ufać,	zwłasz cza	tym,	którzy	twier dzą,	że	cię	kocha ją.
Intuicja	mówiła	mu,	że	Jaci	nie	jest	taka	jak	Kelly,	nigdy	nie	zła ma ła by	mu	ser ca,

ale	potem	górę	brał	zdrowy	roz są dek,	który	prze konywał	go,	że	nie	war to	ryzyko-
wać,	nie	war to	na ra żać	się	na	cier pie nie.	Miłość	i	za ufa nie…	dla	wie lu	ludzi	to	są
puste	słowa.	Dla	nie go	nie.	Dla te go	nie	za mie rzał	nimi	sza fować.
Tak	jest	le piej,	powie dział	do	sie bie,	spoglą da jąc	w	stronę	za mknię tych	drzwi	ła -

zienki.	Le piej,	żeby	on	i	Jaci	za chowa li	większy	dystans,	pozwolili,	aby	pożą da nie,
które mu	ule ga li,	ile kroć	byli	sami,	trochę	wyga sło.
Tak,	zde cydowa nie	powinni	od	sie bie	odpocząć.	Prze szedł	do	gar de roby,	chwycił

T-shirt,	wsunął	nogi	w	znoszone	trampki.	Prze cze sawszy	ręką	włosy,	wrócił	do	sy-
pialni	i	podniósł	z	komody	portfel.	Zdję cie	Bena	sta ło,	nie	le ża ło.	Widocz nie	Jaci	tak
je	zosta wiła.
–	Hej,	Jaci!	–	za wołał,	a	kie dy	usłyszał	jej	głos,	dodał:	–	Wychodzę	po	kawę	i	baj-

gle.	Będę	z	powrotem	za	dzie sięć	minut.
Wie dział,	co	usłyszy.	I	nie	pomylił	się.
–	Nie	bę dzie	mnie,	kie dy	wrócisz.	Mam…	coś	do	za ła twie nia.
Nic	nie	mia ła	do	za ła twie nia,	podob nie	jak	on	wca le	nie	chciał	kawy	i	bajgli,	ale

w	porządku,	nie	za mie rzał	się	kłócić.
–	Okej.	Do	jutra!
Do	jutra?	Zoba czył,	 jak	jego	ręka	wysuwa	się	w	stronę	klamki.	O	nie!	Cofnął	ją

pośpiesz nie.	Nie	wejdzie	do	ła zienki.	Gdyby	otworzył	drzwi,	gdyby	spojrzał	na	Jaci,
znów	chciałby	się	z	nią	kochać,	a	to	by	tylko	doprowa dziło	do	dalszych	frustra cji.	Po
co	mu	to?
Ja sne.	Powta rzaj	to	sobie,	Jackson.	Może	w	końcu	sam	w	to	uwie rzysz.

Była	wiosna	 i	 roz le gły	 ogród	przy	Lyon	House	w	Shropshire,	 pe łen	 kwitną cych
żonkili	i	kołyszą cych	się	na	wie trze	dzwonków,	chyba	nigdy	nie	wyglą dał	tak	pięk-
nie.	Na	końcu	ogrodu,	za	na miotem	we selnym,	rosły	kolorowe	rododendrony	i	aza -
lie.	Moż na	było	odnieść	wra że nie,	jakby	sza lony	ma larz	bie gał	po	ogrodzie	z	pa le tą
farb	i	bar wił	każ dy	krzew,	każ dą	roślinę.
Tu	dora sta ła,	tu	był	jej	dom.	Mimo	to	czuła	się	prze raź liwie	smutna.
Sie dząc	w	liczą cej	kilka set	lat	ka plicy,	krę ciła	głową	w	pra wo	i	w	lewo,	by	pozbyć

się	na pię cia	w	szyi.	Gdyby	wyjrza ła	przez	ma lutkie	okienko	po	le wej	stronie,	zoba -
czyła by	nie duży	za gajnik,	a	za	nim	ogromny	bia ły	na miot,	który	zajmował	większość
ogrodu	za	domem.
W	podob ny	sposób	za mie rza ła	urzą dzić	wła sny	ślub	i	we se le,	które	–	gdyby	nie

roz sta ła	się	z	Clive’em	–	odbyłoby	się	za	sześć	tygodni.	Tak	jak	na rze czona	Ne ila,
ubra ła by	się	w	suknię	ślub ną	w	Lyon	House,	w	swoim	sta rym	pokoju,	a	matka	–	tak
jak	i	te raz	–	wszystkim	by	dyrygowa ła.	Ogród	byłby	pięknie	ude korowa ny	i,	tak	jak
na	ślub	Ne ila,	 zja wiła by	się	masa	gości.	Pan	młody,	podob nie	 jak	dziś	Neil,	byłby
prze ję ty,	podekscytowa ny.
Myśląc	 o	 swoim	 odwoła nym	 we se lu,	 Jaci	 cie szyła	 się,	 zupełnie	 jakby	 uniknę ła

śmier ci.	A	potem	wyje cha ła	do	Sta nów	i…	Westchnę ła	cięż ko	i	ponownie	odszuka ła
wzrokiem	Ryana.	Przez	większość	uroczystości	podziwia ła	jego	sylwetkę,	pa mię ta -
jąc,	 jak	 wyglą da	 nago.	 Weź	 się	 w	 garść,	 skar ciła	 się	 w	 duchu,	 bo	 prze bywa jąc



w	 szesna stowiecz nej	 angielskiej	 ka plicy	 nie	wypa da	myśleć	 o	 na gim	męż czyź nie.
Nie	wypa da	w	żadnej	budowli	sa kralnej.
Za łożyła	nogę	na	nogę.	Wła ściwie	powinna	być	przyzwycza jona	do	widoku	Ryana

w	smokingu,	ale	dziś	wyglą dał	le piej	niż	kie dykolwiek.	Ja snonie bie ska	mucha	spra -
wiła,	że	jego	nie bie skie	oczy	wyda wa ły	się	jesz cze	ja śniejsze.	Nie dawno	też	musiał
być	u	fryzje ra,	bo	włosy	miał	zde cydowa nie	krótsze.	Ostatni	tydzień	po	ich…	jakby
to	na zwać…	nie for tunnym	poranku	Ryan	sta rał	się	jej	unikać.	Niby	mą drze,	ale	po-
twor nie	za	nim	tę skniła.	Ponownie	zer knę ła	na	jego	profil.	W	tym	sa mym	momencie
Ryan	ob rócił	się	i	przyła pał	ją	na	tym,	jak	się	w	nie go	wpa truje.	Za czer wie niła	się.
Nie	za dzwonił.	Nie	przysłał	mejla	ani	ese me sa.	Z	prze ra że niem	zda ła	sobie	spra -

wę,	że	gdyby	te raz	skinął	palcem,	zdję ła by	szpilki	i	prze ska kując	przez	krze sła,	rzu-
ciła by	się	w	jego	ra miona.
Pra gnę ła	go,	a	wca le	tego	nie	chcia ła.
Wtem	poczuła,	jak	czyjaś	ręka	obejmuje	ją	w	ta lii.	Ob róciła	się,	wcią ga jąc	w	noz -

drza	zna jomy	za pach	per fum.	Me re dith,	jej	star sza	siostra,	uśmiechnę ła	się.	W	ob -
cisłej	 czar nej	 sukni,	 z	 kruczoczar ną	 geome trycz ną	 fryzurą,	 ja skra wo	 czer woną
szminką	na	ustach	i	lekko	skośnymi	ocza mi	wyglą da ła	nie sa mowicie	powab nie.
–	Hej,	w	porządku?
Jaci	wzruszyła	ra miona mi.	Co	mia ła	odpowie dzieć?
Nie,	wszystko	 jest	 jesz cze	bar dziej	 skom plikowa ne	niż	przed	moim	wyjaz dem.

Może	wkrótce	zosta nę	bez robotna.	I	chyba	za kocha łam	się	w	moim	na rze czonym
na	niby,	który	nie	potra fi	się	przede	mną	otworzyć.	To	ten	sam	na rze czony	na	niby,
który	wyje chał	z	Nowe go	Jor ku	na za jutrz	po	nocy,	którą	spę dziliśmy	na	upojnym
seksie.	Ten	sam,	z	którym	od	tego	cza su	nie	za mie niłam	słowa,	który	nie	za dzwonił
do	mnie,	nie	przysłał	mejla,	nie	dał	zna ku	życia.
Swoją	drogą	wca le	nie	była	pewna,	czy	chcia ła by	roz ma wiać	z	tak	zimnym	za ro-

zumia łym	dra niem,	który	wymyśla	idiotycz ny	pre tekst,	by	tylko	wybiec	z	miesz ka -
nia.	Na prawdę	myślał,	że	ona	uwie rzy	w	kawę	i	bajgle?	Po	Clivie	była	wyczulona	na
kłamstwa	i	fałsz.
–	Więc	Ryan	i	ty…	–	Me re dith	szepnę ła	jej	do	ucha.
–	Ża den	Ryan	i	ja	–	odpar ła	szeptem.
Me re dith	spojrza ła	na	Ryana	i	ob liza ła	się.
–	Ale	z	nie go	cia cho.	Mama	uwa ża,	że	ma cie	romans.
–	Nasz	 rze komy	zwią zek	 jest	mocno	prze sa dzony.	 –	Zresz tą	kilka	nocy	spę dzo-

nych	w	łóż ku	trudno	na zwać	związ kiem.
–	Mnie	możesz	się	przyznać.
Me re dith	dźgnę ła	siostrę	łokciem	w	bok.	Ją	z	kolei	dźgnę ła	w	że bra	star sza	ciot-

ka.
–	Cii!	Pa stor	usiłuje	wygłosić	ka za nie.
–	A	ja	usiłuję	nie	za snąć.	–	Me re dith	ziewnę ła.
Ryan	zmie nił	pozycję	i	ob rócił	się	tak,	że	nie mal	sie dział	zwrócony	do	Jaci	twa rzą.

Mia ła	wra że nie,	że	jego	oczy	niczym	palce	głasz czą	ją	po	policz ku,	po	war dze.	Kie -
dy	powę drowa ły	do	jej	biustu,	poczuła,	jak	sutki	na pie ra ją	na	ma te riał	sukni.	W	od-
powie dzi	 na	 ustach	 Ryana	 poja wił	 się	 dyskretny	 uśmiech.	 Jaci	 za czer wie niła	 się
i	prze klina jąc	w	duchu	swoje	zdra dzieckie	cia ło,	skrzyżowa ła	ręce	na	pier si.



–	Ra czej	powinnaś	skupić	uwa gę	na	bra cie	–	powie dzia ła	Me re dith.	–	No	wiesz,
tym,	który	sie dzi	obok	dziewczyny	w	we lonie.
–	Doprowa dza	mnie	do	bia łej	gorącz ki!	 Jest	arogancki,	 irytują cy…	no,	 irytują cy.

Na sze	re la cje	są…	skomplikowa ne.
–	Nie waż ne,	że	skomplikowa ne.	On	jest	nie ziemsko	seksowny!
Priscilla,	która	sie dzia ła	w	rzę dzie	przed	nimi,	odwróciła	się	tak	gwałtownie,	że

piór ko	 z	 jej	 fiole towe go	ka pe lusika	ude rzyło	 ją	w	oko.	Matka	posła ła	 im	kar cą ce
spojrze nie,	a	po	chwili	jej	głos,	nie wie le	cichszy	od	trą by	je rychońskiej,	wypełnił	bu-
dynek.
–	Bę dzie cie	cicho	czy	mam	was	wyprosić	z	ka plicy?
Gdyby	nie	to,	że	sama	o	mało	nie	za pa dła	się	ze	wstydu	pod	zie mię,	Jaci	pewnie

roze śmia ła by	się	na	widok	siostry,	zna nej	dziennikar ki,	osoby	za wsze	opa nowa nej,
która	zsuwa	się	na	krze śle	i	za sła nia	ręką	oczy.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Ze spół	grał	je den	z	tych	długich	powolnych	utworów,	ja kie	zwykle	grywał	dla	go-
ści,	którzy	nie	potra fili	porzucić	baru	z	dar mowym	alkoholem,	zejść	z	par kie tu	albo,
tak	jak	w	wypadku	Mer ry,	odkle ić	się	od	kuzyna	panny	młodej.
Jaci	ob ser wowa ła	ją	ze	swoje go	miejsca	przy	stoliku	w	rogu.	Mia ła	na dzie ję,	że

ów	kuzyn	nie	jest	żona ty,	że	nie	jest	dupkiem	lub	ge jem.	Siostra	za sługiwa ła	na	faj-
ne go	porządne go	fa ce ta.	Za wsze	była	skupiona	na	pra cy,	a	równowa ga	w	życiu	jest
potrzeb na.	Taki	fa cet	mógłby	ją	za pewnić.	Poza	tym	siostra	mia ła by	z	kim	spę dzać
noce.	Gorą cy	seks	jesz cze	nigdy	nikomu	nie	za szkodził.
Chyba	że	dziewczyna	jest	o	krok	od	za kocha nia	się	w	męż czyź nie,	z	którym	spę -

dziła	upojną	noc,	a	męż czyzna	bez	słowa	znika.	Jaci	za mknę ła	oczy.	Nie,	nie moż li-
we,	by	była	tak	głupia,	aby	za kochać	się	w	Ryanie.	Dla cze go	mia ła by	się	w	nim	za -
kochać?	Bo	jest	świetny	w	łóż ku?	Nie,	pewnie	myli	sympa tię	z	miłością.
Je że li	tak,	to	dla cze go	za	nim	tę skniła,	kie dy	nie	byli	ra zem?	Dla cze go	nie ustannie

o	nim	myśla ła?	Dla cze go	ża łowa ła,	że	nie	potra fi	dać	mu	emocjonalne go	wpar cia,
ja kie	 sama	 od	 nie go	 dosta wa ła?	 Dla cze go	 pra gnę ła	 uczynić	 jego	 życie	 lepszym
i	szczę śliwszym?	Bo	chyba	nie	z	powodu	sympa tii	czy	pożą da nia?
Nie,	była	bliska	wyrwa nia	sobie	ser ca	z	pier si	i	wrę cze nia	go	Ryanowi.	Gdyby	go

nie	 przyjął	 –	 co	 było	 wię cej	 niż	 pewne,	 bo	 Ryana	 nie	 inte re sowa ły	 długotrwa łe
związ ki	 –	 zosta ła by	ka le ką	na	całe	 życie.	Wie dzia ła,	 że	dla	wła sne go	dobra	musi
być	twar da	i	silna.	Czy	jej	ser ce	nie	dość	ostatnio	wycier pia ło?	Czy	na prawdę	chcia -
ła	je	–	i	sie bie	–	podda wać	kolejnym	tor turom?
Opa lona	mę ska	ręka	posta wiła	przed	nią	filiżankę	kawy.
–	Wyglą dasz,	jakbyś	tego	potrze bowa ła	–	ode zwał	się	Ryan,	przysuwa jąc	krze sło,

aby	usiąść	koło	niej.
–	Dzię ki.	Myśla łam,	że	mnie	unikasz.
–	Unika łem.	–	Spojrzał	na	ze ga rek.	–	Przez	sześć	godzin,	ale	dłużej	nie	dam	rady.
Jaci	zmrużyła	oczy.
–	Przez	osiem	dni	i	sześć	godzin.	Słysza łam,	że	wyje cha łeś	do	Los	Ange les.
–	Owszem.	To	był	zmar nowa ny	wyjazd.	Większość	cza su	myśla łem	o	tobie.	Na -

giej.
Po	 ple cach	 prze biegł	 jej	 dreszcz.	 Jak	ma	 za re agować	 na	 te	 słowa?	 Co	 powie -

dzieć?	Przyznać	się,	że	ona	też	wię cej	cza su	spę dziła	na	fanta zjowa niu	niż	na	pra -
cy?
Pa mię taj,	że	to	twój	szef,	upomnia ła	sie bie.	Może	nie	o	wszystkim	mu	mów.
–	Pra wie	cały	wie czór	ob ser wowa łem,	jak	roz ma wia łaś	ze	swoim	byłym.
Och,	bez	prze sa dy.	Owszem,	roz ma wia ła	z	Clive’em,	ale	nie	przez	cały	wie czór.
–	Chyba	nie	za mie rzasz	dać	mu	drugiej	szansy?
Nie	dzwonił,	nie	pisał,	nie	ese me sował,	a	 te raz	za da je	dur ne	pyta nia!	 Jaci	wes-

tchnę ła.	Powrót	do	Clive’a	po	tym,	co	prze żyła	z	Ryanem,	byłby	jak	prze prowadz ka



z	 luksusowej	 re zydencji	 do	 dziura we go	 na miotu.	 Innymi	 słowy,	 nie wyobra żalny
kosz mar.	Ale	ponie waż	nie	podoba ło	jej	się	za chowa nie	Ryana,	nie	mia ła	ochoty	roz -
wie wać	obaw,	które	słysza ła	w	jego	głosie.	A	może	jej	się	tylko	wyda wa ło,	że	je	sły-
szy?
–	Poroz ma wiaj	się	mną,	Jaci	–	poprosił,	kie dy	nie	odpowie dzia ła.
Pokrę ciła	głową.
–	Na prawdę	uwa żasz,	że	możesz	się	ze	mną	kochać,	a	kie dy	za da ję	ci	osobiste	py-

ta nie,	 za mie niać	 się	w	sopel	 lodu?	Na prawdę	uwa żasz,	 że	 to	w	porządku	nie	 za -
dzwonić	przez	ponad	tydzień,	unikać	mnie?
Za klął	pod	nosem,	po	czym	potarł	ręką	szyję.
–	Prze pra szam.
–	No	ja sne	–	mruknę ła	ironicz nie.	–	Prze pra szam.	A	gdybym	za proponowa ła,	że -

byśmy	poszli	te raz	do	twoje go	hote lu,	pewnie	byś	się	ucie szył.
–	Oczywiście,	że	tak.	–	Na wet	nie	próbował	za prze czyć.	–	Je stem	fa ce tem	z	krwi

i	kości,	a	seks	z	tobą	był	najlepszy,	jaki	mia łem	w	życiu.
Otworzyła	sze roko	oczy.	Najlepszy?	Se rio?
–	Na	samą	myśl	o	tobie	mam	dresz cze	–	dodał.
Wbił	wzrok	w	sufit.	Główne	świa tła	już	poga szono;	pa liły	się	je dynie	małe	migo-

czą ce	świa tełka.	Jaci	popa trzyła	na	zmę czoną	twarz	Ryana.	Znów	nie	wie dzia ła,	co
powie dzieć.	 Prze pra szam,	 że	 skomplikowa łam	 ci	 życie?	 Prze pra szam,	 że	 seks	 ze
mną	był	tym	najlepszym,	jaki	kie dykolwiek	mia łeś?
Zbyt	wie le	razy	prze pra sza ła,	czę sto	za	rze czy,	które	nie	były	jej	winą.	Więc	nie,

psia kość!	Nie	prze prosi	Ryana.	Za	co?	Że	wzbudza	pożą da nie?	Za łożyła	nogę	na
nogę;	nie	ob cią gnę ła	sukienki,	która	podje cha ła	do	góry,	odsła nia jąc	jej	kola no	i	spo-
rą	część	uda.	Widzia ła,	jak	Ryan	kie ruje	tam	spojrze nie,	a	potem	prze łyka	ślinę.
Po	chwili	wyprostował	się	i	się gnął	przez	stół	do	jej	filiżanki.	Wypił	łyk	kawy	i	od-

sta wiwszy	filiżankę	na	spodek,	postukał	palcem	w	bia ły	ob rus.
–	Nie	potra fię	roz ma wiać,	dzie lić	się	tym,	co	we	mnie	sie dzi.
Przyglą da ła	mu	się	bez	słowa.
–	Mam	popa pra ne	 re la cje	 z	 członka mi	mojej	 rodziny,	 i	 tymi,	 co	 żyją,	 i	 tymi,	 co

zmar li.	–	Utkwił	spojrze nie	w	ja kimś	odle głym	punkcie.	–	Matka	nie	żyje,	ojciec	jest
dla	mnie	obcą	osobą,	kimś,	kto	za wsze	sta wiał	swoje	potrze by	ponad	potrze ba mi
dzie ci.	Nie	szukam	współczucia.	Po	prostu	mówię,	jak	jest.	–	Na	moment	za milkł.
Dopie ro	po	chwili	Jaci	zda ła	sobie	spra wę,	że	Ryan	otwie ra	się	przed	nią.	Ser ce

za biło	jej	mocniej.
–	Nie	roz ma wiam	z	 ludź mi,	nie	zwie rzam	się,	bo	nie	chcę,	żeby	zna li	moje	naj-

skrytsze	myśli	–	cią gnął	z	wyraź ną	nie chę cią,	jakby	wbrew	sobie.	–	Ta	dziewczyna
na	zdję ciu,	o	którą	pyta łaś…	Ona	zginę ła	w	tym	sa mym	wypadku	co	Ben.
–	 To	 jego	 na rze czona?	 Prze pra szam,	 ale	 nie	 pa mię tam	 jej	 imie nia.	 –	 Dla cze go

trzymał	na	komodzie	opra wione	zdję cie	na rze czonej	bra ta?	Wprawdzie	le ża ło	od-
wrócone,	ale…
–	Kelly.	Wszyscy	są dzili,	że	była	za rę czona	z	Be nem,	bo	mia ła	na	palcu	pier ścio-

nek	z	brylantem.
Coś	w	głosie	Ryana	 spra wiło,	 że	 Jaci	 pochyliła	 się,	 usiłując	 zajrzeć	mu	w	oczy.

Minę	miał	mar sową,	w	twa rzy	drgał	mu	mię sień;	widać	było,	że	mówie nie	o	bra cie



i	Kelly	przychodzi	mu	z	trudem.	Nic	dziwne go,	w	końcu	oboje	zginę li	tra gicz nie.	Ale
czuła,	że	coś	wię cej	się	za	tym	kryje.
Pa trząc	w	zie mię,	Ryan	wziął	głę boki	oddech,	po	czym	chwycił	Jaci	za	rękę.	Po-

dejrze wa ła,	że	bez wiednie.
–	Kelly	nie	była	na rze czoną	Bena,	tylko	moją.
–	Słucham?
Podniósł	głowę	i	uśmiechnął	się,	ale	oczy	wciąż	miał	smutne.
–	Za rę czyliśmy	się	dwa	tygodnie	wcze śniej.
–	Ale	w	ga ze cie	na pisa no,	że	Ben	z	Kelly	wra ca li	z	romantycz ne go	weekendu…	–

Na gle	Jaci	za milkła,	uświa domiwszy	sobie,	co	Ryan	próbuje	jej	powie dzieć.	–	Zdra -
dziła	cię…	O	mój	Boże!
Za kryła	ręką	usta.	Brat	Ryana	i	jego	na rze czona	mie li	romans,	o	którym	Ryan	do-

wie dział	się,	kie dy	oboje	zginę li	w	wypadku.	Brat	z	na rze czoną?	To	się	w	głowie	nie
mie ści!
Co	ma	zrobić	człowiek,	który	odkrywa	taką	prawdę?	Jak	ma	sobie	ra dzić	z	bólem

po	 stra cie	 najbliż szych,	 którzy	 go	 zdra dzili?	 Nic	 dziwne go,	 że	 Ryan	 prze stał	 lu-
dziom	ufać.
Ogar nę ła	ją	wście kłość.	Jaką	trze ba	być	podłą	kre aturą,	by	sypiać	z	bra tem	swo-

je go	na rze czone go?
–	Na wet	nie	masz	poję cia,	jaka	je stem	zła.	Roz szar pa ła bym	ich.
–	Od	tamte go	dnia	minę ło	sporo	cza su	–	powie dział	z	le dwo	dostrze galnym	uśmie -

chem.	Cofnął	rękę	i	roz prostował	palce.
–	Nie	rozumiem,	jak	moż na	być	tak	nie lojalnym,	tak	sa molub nym…
Przytknął	pa lec	do	jej	ust,	by	powstrzymać	potok	słów.	Jaci	westchnę ła.	Owszem,

była	zła	na	Bena	i	Kelly,	ale	oni	za pła cili	najwyż szą	cenę.	A	Ryan	na	pewno	nie	po-
trze bował	współczucia.
–	Prze pra szam	–	szepnę ła.
–	Nigdy	z	nikim	o	tym	nie	roz ma wia łem.	Kelly	chcia ła,	że byśmy	na sze	za rę czyny

za chowa li	w	ta jemnicy…
–	Pewnie	dla te go,	że	pie przyła	się	z	twoim	bra tem.
–	Faktycz nie.	Nie	przyszło	mi	to	do	głowy	–	oznajmił	drwią co	Ryan.
Jaci	skrzywiła	się	w	duchu.
–	Prze pra szam.	–	Powta rza ła	to	słowo	jak	mantrę.
–	Je steś	pierwszą	osobą,	której	o	tym	powie dzia łem.	–	Prze cze sał	palca mi	włosy.	–

Spyta łaś	o	dziewczynę	na	zdję ciu.	Chcia łem	ci	powie dzieć,	a	za ra zem	nie	chcia łem,
bo	to	by	zna czyło,	że	coś…	że	coś	nas…
–	Łą czy?	–	podsunę ła	Jaci.
Skinął	głową.
–	Tak.	Nie	mógłbym	wte dy	dłużej	uda wać,	że	je ste śmy	tylko	przyja ciółmi.
Czyli	co?	Są	kimś	wię cej?	Czy	Ryan	również	czuje,	że…	że	ich	zwią zek	może	ewo-

luować	 i	prze istoczyć	 się	w	coś	 trwalsze go?	Ża łowa ła,	 że	nie	ma	odwa gi	go	o	 to
spytać.	A	może	po	prostu	bała	się	usłyszeć,	co	jej	odpowie?	Bo	może	nie	ta kiej	od-
powie dzi	by	ocze kiwa ła.	Pra gnę ła	dać	mu	swoje	ser ce,	ale	chcia ła,	by	go	nie	zła mał,
a	nie	była	pewna,	czy	tak	się	nie	sta nie.
Ryan	za mknął	oczy	i	potarł	kciukiem	powie ki.



–	Je stem	taki	zmę czony.
–	Idź	do	hote lu.
–	Pójdziesz	ze	mną?
Za myśliła	się.	Teore tycz nie	mogła by,	ale	wie dzia ła,	że	je śli	pójdzie,	to	nic	się	nie

zmie ni.	Mimo	że	Ryan	otworzył	się	przed	nią,	nie	był	w	niej	za kocha ny;	cze go	inne -
go	chciał	od	życia	niż	ona.	A	ona?	Tak,	była	za kocha na,	ale	na	szczę ście	za chowa ła
resztki	 zdrowe go	 roz sądku.	 I	 dobrze,	 bo	 dzię ki	 temu	 pora dzi	 sobie,	 kie dy	 Ryan
odejdzie.
A	odejdzie,	nie	mia ła	cie nia	wątpliwości.	To	było	prawdziwe	życie,	a	nie	bajka,	nie

fanta zja.
Wstał	i	wycią gnął	do	niej	rękę.
–	Jaci…?	Pójdziesz	ze	mną?
–	Przykro	mi.	Nie.
Zmarsz czył	czoło,	po	czym	prze niósł	wzrok	na	Clive’a,	który	stał	na	drugim	końcu

sali	i	wpa trywał	się	w	nich,	a	ra czej	w	Jaci.
–	Masz	inne	pla ny	na	wie czór?	–	spytał.	W	jego	spojrze niu	była	za zdrość.
–	Boże,	Ryan,	nie	bądź	głupi!
Kusiło	ją,	żeby	się	z	nim	wymknąć,	ale…	wie dzia ła,	że	dla	wła sne go	zdrowia	psy-

chicz ne go	musi	za chować	dystans.	Wspiąwszy	się	na	palce,	poca łowa ła	Ryana	w	po-
liczek,	po	czym	przymknę ła	oczy	i	wcią gnę ła	w	noz drza	jego	upa ja ją cy	za pach.
–	Dzię kuję,	że	mi	opowie dzia łeś	o	Kelly	–	szepnę ła.
Za cisnął	rękę	na	jej	biodrze,	przytknął	czoło	do	jej	czoła.
–	Zwa riuję	przez	cie bie,	wiesz?
Roze śmia ła	się.
–	I	vice	ver sa.	Przyje dziesz	rano	na	śnia da nie?
–	Tak.	–	Cmoknął	ją	w	czubek	nosa	i	ponownie	zer knął	na	Clive’a.	–	Nie	daj	mu	się

zba ła mucić.	Pa mię taj,	to	polityk,	i	podob no	całkiem	nie zły.
–	Co	z	tego?
–	 To,	 że	może	 próbować	 za mą cić	 ci	w	 głowie	 –	 odparł	 nie cier pliwym	 tonem.	 –

Oszukał	cię,	okła mał,	potraktował	ha nieb nie.	Nie	daj	się	znów	wcią gnąć	w	to	ba -
gno.
Pa trzyła	na	nie go	oszołomiona.	Nie	 jest	dzieckiem	ani	 idiotką;	 le piej	niż	ktokol-

wiek	wie,	ja kim	Clive	jest	dupkiem.	A	może	spra wia	wra że nie	na iwnej	kre tynki,	któ-
rą	trze ba	się	za opie kować?	Nie,	jest	roz sądnie	myślą cą,	twar do	stą pa ją cą	po	zie mi
kobie tą,	a	nie	mimozą,	 za	 jaką	uwa ża	 ją	Ryan	 i	 jej	 rodzina.	Cie ka we,	czy	 i	kie dy
ktoś	w	końcu	dostrze że,	że	jest	silna,	dorosła,	odważ na.	Że	się	zmie niła.
Już	nie	potrze bowa ła	księ cia	czy	ryce rza,	który	broniłby	ją	przed	złem	tego	świa -

ta.	Sama	potra fiła	za bijać	groź ne	smoki,	które	czyha ły	na	jej	cześć.

Na za jutrz	 rano	 Jaci,	 Priscilla	 i	Mer ry	 sie dzia ły	 na	 ta ra sie,	 ob ser wując,	 jak	 fa -
chowcy	roz montowują	na miot	we selny	i	sprzą ta ją	te ren	po	wczorajszej	uroczysto-
ści.	Kie dy	przyje dzie	Ryan,	Priscilla	wycią gnie	Ar chie go	z	ga bine tu,	a	siostry	przy-
rzą dzą	śnia da nie.	Na	nowożeńców	nikt	nie	bę dzie	cze kał.	Jaci	uśmiechnę ła	się;	do-
brze	jej	było	w	wiosennym	słońcu.	Na	ra zie	nie	mia ła	ochoty	nigdzie	się	ruszać.
–	Syn	oże niony,	pora	na	cór ki	–	rze kła	Priscilla,	która	w	ogromnym	miękkim	ka pe -



luszu	na	głowie	czyta ła	pierwszą	wer sję	swoje go	ma szynopisu.
–	Na	mnie	nie	licz	–	oznajmiła	ka te gorycz nie	Me re dith,	opie ra jąc	gołe	stopy	o	fo-

tel	siostry.
–	Mój	ślub	miał	być	na stępny	–	powie dzia ła	cicho	Jaci.
–	 A	 propos	 ślubu.	Widzia łam,	 jak	 roz ma wia łaś	 z	Clive’em.	Za chowywa liście	 się

bar dzo	kulturalnie.	Dla cze go	go	nie	policz kowa łaś	 i	nie	próbowa łaś	wydra pać	mu
oczu?
Jaci	posta wiła	kubek	na	kola nie.
–	Bo	on	mnie	już	nie	ob chodzi.	Swoją	drogą	wpadnie	tu	dzisiaj.	Mam	w	pokoju	kil-

ka	 rze czy,	 które	chcę	mu	oddać.	 –	Popra wiła	na	nosie	 zsuwa ją ce	 się	okula ry	 sło-
necz ne.	–	Potem	będę	od	nie go	całkowicie	wolna.
Kie dy	Mer ry	prychnę ła	nie dowie rza ją co,	Jaci	chcia ła	powie dzieć	jej,	że	to	praw-

da,	bo	kocha	Ryana,	ale	to	była	zbyt	świe ża	infor ma cja,	aby	się	nią	dzie lić.
–	O	czym	roz ma wia liście?	O	wa szym	związ ku?
–	 Owszem.	 Clive	 prze pra szał	 mnie,	 usiłował	 się	 tłuma czyć,	 a	 na wet	 płasz czył

przede	mną,	co	było	bar dzo	miłe.
–	Płasz czył?	Pewnie	uda wał.	–	Mer ry	zmrużyła	oczy.	–	Tacy	się	nie	płasz czą.
Siostra	jest	ta kim	cynikiem!
–	Próbował	mnie	prze konać,	że bym	dała	mu	jesz cze	jedną	szansę,	ale	powie dzia -

łam	mu	o	Nowym	Jor ku,	o	wszystkim,	co	się	tam	zda rzyło,	o	tym,	jaka	je stem	te raz
szczę śliwa.	W	końcu	się	poddał,	powie dział,	że	rozumie.	Życzył	mi	wszystkie go	naj-
lepsze go	i	roz sta liśmy	się.
–	Clive	nie	uzna je	odmowy	–	stwier dziła	Mer ry.	–	Nie	ufam	mu.	Bądź	ostroż na.
Siostra	na prawdę	prze sa dza,	pomyśla ła	Jaci,	znudzona	roz mową	o	swoim	byłym.
–	A	Ryan?
–	Ryan	ma	wie le	spraw,	z	którymi	musi	się	uporać.	–	Jaci	opar ła	głowę	o	fotel.	–

Nie	wiem,	czy	kie dykolwiek	bę dzie my	kimś	wię cej	niż	przyja ciółmi.
–	Na	pewno	nie	pa trzy	na	cie bie	jak	na	kumpe lę.
–	Pa trzy	jak	na	kochankę	–	mruknę ła	Jaci	i	zer knę ła	spe szona	na	matkę.	–	Prze -

pra szam,	mamo.
–	Wiem,	kocha nie,	że	sypia cie	z	sobą	–	odpar ła	Priscilla.	–	Nie	 je stem	za cofa ną

świę tosz ką.	Dla	twojej	infor ma cji	też	upra wia łam…	na dal	upra wiam	seks.
–	Boże.	–	Jaci	przysłoniła	ręką	oczy,	jej	siostra	jęknę ła	głośno.	–	My	na prawdę	nie

chce my	o	tym	wie dzieć.	A	wra ca jąc	do	Ryana,	to	nie	potra fię	go	zrozumieć.	Robimy
krok	do	przodu	i	dzie sięć	w	tył.	Wczoraj	zrobiliśmy	dwa	do	przodu.
–	Ale	je ste ście	w	związ ku	czy	nie?
–	Nie.	–	Jaci	ob cią gnę ła	dżinsowe	szor ty.	–	Chociaż	sama	nie	wiem.	Tak	jak	powie -

dzia łam,	wczoraj	zrobiliśmy	dwa	kroki	do	przodu,	ale	może	źle	odczytuję	sygna ły.	–
Zosta wiwszy	szor ty,	za czę ła	pocie rać	ucho.	–	To	mi	się	czę sto	zda rza.	Je stem	głu-
pia,	je śli	chodzi	o	re la cje	mę sko-damskie.
–	Wszystkie	je ste śmy	głupie	–	pocie szyła	ją	siostra.
–	Tak,	ale	moja	głupota	się ga	ze nitu.
Jaci	 ponownie	 wysta wiła	 twarz	 do	 słońca.	 Impulsywnie	 rzuciła	 się	 Ryanowi	 na

szyję,	 zgodziła	 się	 uda wać	 jego	 dziewczynę,	 poszła	 z	 nim	 do	 łóż ka,	 a	 potem	 się
w	nim	za kocha ła.	Czy	to	nie	świadczy	o	głupocie?



Cóż,	dokona ła	wyboru,	te raz	ponosi	konse kwencje.
Otworzyła	oczy,	słysząc,	jak	ma szynopis	upa da	na	ka mienną	posadz kę.	Po	chwili

wiatr	roz wiał	kar ki	po	ta ra sie.	Za nim	matka	wpa dła	w	histe rię	z	powodu	utra conej
pra cy,	Jaci	pode rwa ła	się	z	fote la.
–	Sia daj,	Ja cqueline!	–	roz ka za ła	ostrym	tonem	Priscilla.
–	Ale…
–	Sia daj!
Jaci	zmarsz czyła	czoło.	Kim	jest	ta	kobie ta	i	co	zrobiła	z	jej	matką?	Priscilla,	któ-

rą	Jaci	zna ła,	na	samą	myśl	o	zgubie niu	strony	ma szynopisu	osza la ła by	z	roz pa czy.
Priscilla	ścią gnę ła	z	głowy	ka pe lusz	i	prze cze sa ła	ręką	krótkie	siwe	włosy.	Popa -

trzyła	smutno	na	cór kę.
–	Nie	chcę,	że byś	mówiła	ta kie	rze czy.
Jaci	 usiłowa ła	 sobie	 przypomnieć,	 jaką	 swoją	 wypowie dzią	 mogła	 tak	 oburzyć

matkę.
–	Ale	o	co	konkretnie	chodzi,	mamo?
–	Że	je steś	głupia.	Nie	życzę	sobie	tego	słyszeć,	czy	wyra żam	się	dość	ja sno?
Jaci	onie mia ła.	Po	chwili	otworzyła	usta,	lecz	nie	zdą żyła	nic	powie dzieć,	bo	Pri-

scilla	potrzą snę ła	głową.
–	Nie	je steś	głupia,	rozumiesz?	–	Głos	matki	drżał	z	emocji.	–	Masz	wię cej	rozumu

niż	my	wszyscy	ra zem	wzię ci!
Nie,	to	ja kaś	bzdura.
–	Mamo…
–	Żadna	z	nas	tak	pięknie	i	godnie	nie	pora dziła by	sobie	z	tym,	co	cię	spotka ło.

Schowa łybyśmy	głowę	w	pia sek	i	liczyły,	że	problem	sam	zniknie.	Ty	na tomiast	sta -
wiłaś	czoło	Clive’owi,	a	potem	me diom.	My	czworo	 ignoruje my	spra wy,	które	nas
uniesz czę śliwia ją.	Je ste śmy	nie czuli	i	sa molub ni.
–	Mamo,	nie	musisz…	wszystko	jest	okej…
Jaci	rzuciła	okiem	na	siostrę,	która	spra wia ła	wra że nie	równie	za skoczonej	wypo-

wie dzią	matki.
–	Nie,	złotko,	to	nie	jest	okej,	że	całe	życie	uwa ża łaś	się	za	kogoś	gor sze go	tylko

dla te go,	że	nie	je steś	egocentrycz ką	z	wygórowa ną	ambicją	–	oznajmiła	Mer ry.
–	Ale	nie	mam	twoje go	rozumu…
–	Masz	swój.	Mogłaś	się	nie	podnieść	po	tej	afe rze	z	Clive’em,	a	ty	wsta łaś,	otrze -

pa łaś	się	i	roz poczę łaś	nowe	życie.	Posta nowiłaś	zre alizować	swoje	ma rze nia,	wyje -
cha łaś	do	Nowe go	Jor ku,	dosta łaś	tam	pra cę.	To	wyma ga	odwa gi.	Mama	ma	ra cję.
My,	 to	zna czy	 ja,	Neil	 i	ojciec	z	matką	 ignoruje my	to,	cze go	nie	potra fimy	zrozu-
mieć,	i	ucie ka my	w	pra cę.	Ty	na tomiast	sta wiasz	czoło	trudnościom.
Jaci	roze śmia ła	się	ner wowo.
–	Bez	prze sa dy.	Je stem	zwykłą	sce na rzystką.
–	Zna komitą	sce na rzystką	–	popra wiła	ją	Priscilla.	–	Przykro	mi,	że	ukrywa łaś	to

przed	nami,	bo	myśla łaś,	że	nie	bę dzie my	cię	wspie rać.	Boże,	je stem	okropną	mat-
ką.	To	ja	poniosłam	poraż kę,	Jaci,	nie	ty.	Ty	je steś	najlepsza	z	nas	wszystkich.
Mer ry	ścisnę ła	siostrę	za	ra mię.
–	Ja	też	cię,	kotuś,	prze pra szam.	Nie	sprawdziłam	się	jako	star sza	siostra.
Jaci	 powstrzyma ła	 łzy,	 które	 na płynę ły	 jej	 do	 oczu.	 Co	 za	 weekend!	 Najpierw



uświa domiła	sobie,	że	się	za kocha ła,	a	te raz	prze kona ła	się,	że	 jednak	jest	człon-
kiem	rodziny	Brookes-Lyonów,	w	dodatku	waż nym.	Nor malnym.	To	resz ta	rodziny
ma	nie	po	kolei	w	głowie.
Przyję ła	to	z	ulgą.
–	I	nie	je steś	głupia,	je śli	chodzi	o	męż czyzn	–	doda ła	Priscilla.	Znów	mówiła	sil-

nym	głosem,	tonem	nie znoszą cym	sprze ciwu.	–	To	Ryan	jest	upośle dzony	umysłowo,
je śli	nie	potra fi	cię	doce nić.
Chcia ła	opowie dzieć	matce	 i	 siostrze	o	 romansie	Bena	z	Kelly,	 ale	 to	była	opo-

wieść	 Ryana,	 nie	 jej,	więc	milcza ła.	 Ryan	 nie	 na le ży	 do	 ludzi,	 którzy	 za pomina ją
o	prze szłości	i	rzuca ją	się	w	nowy	zwią zek.	Owszem,	zwie rzył	się	jej,	wytłuma czył,
dla cze go	za re agował	tak	dziwnie,	kie dy	spyta ła	go	o	zdję cie,	ale	to	nie	zna czy,	że
jest	gotów	za ufać	jej	i	ją	pokochać.
Wie dzia ła,	że	da lej	bę dzie	taki	jak	dotąd,	ostroż ny,	czujny,	za mknię ty,	nie ufny.	Nie

była	pewna,	czy	na	dłuż szą	metę	umia ła by	z	tym	żyć.	Jak	moż na	udowodnić	komuś,
że	jest	się	godnym	jego	za ufa nia	i	miłości?	Je że li	znów	pójdą	do	łóż ka,	bę dzie	szczę -
śliwa,	ale	jak	długo?	Prę dzej	czy	póź niej	Ryan	wytnie	jej	ten	sam	numer:	odsunie	się
fizycz nie	 lub	 emocjonalnie.	 Nie	 mia ła	 ochoty	 grać	 w	 tę	 grę.	 Pra gnę ła	 trwa łe go
związ ku,	miłości	aż	po	grób.
Przygryzła	war gę.
–	Nie	wiem,	na	czym	z	nim	stoję.
–	Lubię	Ryana	–	powie dzia ła	Priscilla	–	ale	je śli	nie	wiesz,	na	czym	stoisz,	a	on	ci

nic	nie	mówi,	to	może	nie	powinnaś	dłużej	stać.	Może	powinnaś	odma sze rować.
Nie	stać,	odma sze rować.	Może	matka	ma	ra cję?	Czy	Ryan	kie dykolwiek	poczuje

do	niej	coś	wię cej,	czy	kie dykolwiek	zde cyduje	się	na	prawdziwy	zwią zek?	Jak	długo
gotowa	 jest	 cze kać	na	 jego	de cyzję?	 Jak	bar dzo	chce	mu	poka zać,	 że	war ta	 jest
jego	miłości?
I	najważ niejsze:	czy	mia ła by	dość	siły,	by	od	nie go	odejść?	Chyba	nie.	Może	po-

winna	dać	Ryanowi	trochę	cza su	na	oswoje nie	się	z	myślą,	że	znów	jest	ktoś	w	jego
życiu?	Po	tym,	cze go	doświadczył,	nie	na le ży	go	pona glać.	Po	mie sią cu,	dwóch	lub
trzech	mogła by	ponownie	za sta nowić	się,	czy	widzi	ja kieś	zmia ny,	czy	Ryan	za czął
jej	ufać.	Tak	chyba	byłoby	spra wie dliwie?
Gdzieś	z	tyłu	głowy	słysza ła	na tar czywy	głos,	że	sama	sie bie	oszukuje,	że	odwle -

ka	to,	co	nie uchronne,	kie dy	jednak	roz legł	się	war kot	sa mochodu	wjeż dża ją ce go	na
podjazd,	za pomnia ła	o	swoich	wa ha niach	i	z	sze rokim	uśmie chem	pode rwa ła	się	na
nogi.
–	Przyje chał!	–	za pisz cza ła,	bie gnąc	na	skraj	ta ra su.
Pochyliła	się	nad	porę czą.	Kie dy	zoba czyła	sta re go	ja guara	Clive’a,	uśmiech	na	jej

twa rzy	zgasł.
–	Psia krew,	to	ten	dupek	Clive.
Mer ry	wymie niła	spojrze nie	z	matką.
–	To	muzyka	dla	moich	uszu.
–	Dla	moich	też	–	przyzna ła	Priscilla.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Par kując	wyna ję te	auto	na	podjeź dzie	przy	Lyon	House,	Ryan	czuł	się	tak,	jakby
na	szyi	miał	za ciśnię ty	sznur,	a	wokół	ser ca	drut	kolcza sty.	Popa trzył	na	porośnię ty
blusz czem,	zbudowa ny	z	ja sne go	ka mie nia	dom,	za sta na wia jąc	się,	gdzie	na	pierw-
szym	pię trze	znajduje	się	pokój	Jaci.	Czy	tam,	gdzie	w	otwar tym	oknie	powie wa ją
bia łe	za słony?	Byłoby	znacz nie	le piej,	gdyby	spę dzili	noc	na	seksie	za miast	na	roz -
mowie.	Z	 seksem,	 bliskością	 fizycz ną,	 umiał	 sobie	 ra dzić.	 Z	 roz mową,	 zwłasz cza
o	sobie,	nie	bar dzo.
Mógłby	się	oszukiwać,	wma wiać	w	sie bie,	że	powie dział	Jaci	o	Be nie	i	Kelly,	po-

nie waż	ona	opowie dzia ła	 jemu	o	swoim	kosz mar nym	związ ku	z	ama torem	pejczy.
Ale	wie le	kobiet	wypła kiwa ło	mu	się	w	rę kaw,	opowia da jąc	o	nie szczę ściach,	ja kie
je	spotka ły,	a	on	nigdy	nie	czuł	potrze by	re wanżowa nia	się	wła sną	historią.
Z	Jaci	było	ina czej,	róż niła	się	od	kobiet,	które	znał.
Oparł	głowę	o	za główek	i	za mknął	oczy.	To	był	cięż ki	tydzień.	Próbując	prze konać

sa me go	sie bie,	że	to	tylko	nic	nie zna czą cy	romans	i	że	nie	bę dzie	tę sknił	za	Jaci,
wyje chał	na	drugi	koniec	kontynentu.	 I	 tę sknił.	Był	nie szczę śliwy.	Za wsze	skupiał
się	na	pra cy,	na	ka rie rze,	to	były	jego	prioryte ty,	ale	tym	ra zem	spra wy	biz ne sowe
ze szły	na	dalszy	plan.
Wie dział,	 że	musi	 podjąć	 de cyzję,	 ja koś	 się	 za de kla rować.	 Jaci	 nie	 na le ża ła	 do

osób,	które	mie wa ją	romanse.	Prze ciwnie,	w	jej	na turze	le ża ły	trwa łe	związ ki.	Te -
raz	robiła	dobrą	minę	do	złej	gry,	może	na wet	wie rzyła,	że	odpowia da	jej	zwią zek
bez	zobowią zań,	opar ty	na	seksie,	ale	prę dzej	czy	póź niej	taki	układ	prze sta nie	jej
wystar czać.	Może	jemu	też…
Przez	czte ry	lata	żył	w	sta nie	za mroże nia	emocjonalne go.	Przy	Jaci	za czął	ta jać,

budziły	się	w	nim	uśpione	uczucia.	Je że li	chciał	żyć	tak	jak	dotąd,	bez	komplika cji
i	za wirowań	uczuciowych,	musi	odejść,	prze rwać	to,	co	ich	łą czy.	Nie	może	się	z	nią
wię cej	kochać,	bo	za	każ dym	ra zem,	kie dy	jej	dotyka,	kie dy	słyszy	jej	szept,	jej	od-
dech,	coraz	bar dziej	się	anga żuje.
Się gnął	 po	 le żą cy	 obok	na	 fote lu	 portfel	 i	 otworzył	 drzwi.	O	 ileż	 prostsze	 było

jego	życie,	za nim	ona	się	w	nim	poja wiła.	Nudniejsze,	ale	na	pewno	prostsze.	Za -
mknąwszy	drzwi	auta,	odwrócił	się	i	zoba czył	Ar chie go	Brookes-Lyona.
–	Dzień	dobry,	Ar chie.	–	Wycią gnął	na	powita nie	dłoń.	–	Nie	wiesz,	gdzie	znajdę

Jaci?
Ar chie,	 które go	 inte re sowa ły	wyłącz nie	 ga ze ty	 i	 infor ma cje	 ze	 świa ta,	 za myślił

się,	po	czym	oznajmił:
–	Jest	u	sie bie,	z	tym	politykiem.
W	Ryana	wstą piła	wście kłość.
–	Słucham?	–	za pytał	ochryple.	Jaci	z	politykiem?	Czyż by	miłośnik	pejcza	i	kajda -

nek	spę dził	u	niej	noc?	Do	dia bła…
–	Ryan!



Obejrzał	 się	 za	 sie bie.	 Jego	 oczom	 uka za ła	 się	 Jaci,	 która	 wła śnie	 wychodziła
z	domu.	Tuż	za	nią	szedł	jej	eks	z	wielkim	worem	prze wie szonym	przez	ra mię.	Jed-
ną	ręką	obejmował	Jaci	w	pa sie,	a	 jego	spojrze nie	zda wa ło	się	mówić:	Tak,	sta ry,
prze le cia łem	ją	i	było	fanta stycz nie!
Ryan	 za cisnął	 dłonie	w	 pię ści.	 Jaci	 zbie gła	 po	 schodkach;	 zbliża ła	 się	 do	 nie go

z	uśmie chem,	który	roz świe tlał	całą	jej	twarz.	Ależ	ona	jest	piękna,	pomyślał.	Mógł-
by	na	nią	pa trzeć	godzina mi.	Była	piękna,	mą dra,	za bawna,	silna,	seksowna,	coraz
bar dziej	pewna	sie bie	i	swoje go	miejsca	w	świe cie.
Clive	przywitał	się	z	Ar chiem,	który	minął	go	w	drodze	do	domu,	na stępnie	poca -

łował	Jaci	w	policzek,	poprosił,	by	do	nie go	za dzwoniła	 i	ruszył	do	swoje go	sa mo-
chodu.	Jaci	długo	pa trzyła	za	jego	odda la ją cą	się	sylwetką,	a	kie dy	wresz cie	spoj-
rza ła	na	nie go,	Ryana,	to	dosłownie	promie nia ła.	Z	cięż kim	ser cem	zdał	sobie	spra -
wę,	że	wyglą da	na	szczę śliwą,	roz anie loną.	Wła śnie	tak	wyglą da ła,	kie dy	się	sobie
zwie rza li	i	kie dy	się	kocha li.	Wte dy	też	mia ła	taki	za mglony	i	jednocze śnie	roz pło-
mie niony	wzrok.	Widział	w	jej	oczach	na dzie ję,	tę sknotę	i	miłość.
O	Chryste!	Chyba	nie	prze spa ła	się	z	Pejczykiem?	Za sę pił	się.	Nie	mógł	tego	wy-

kluczyć,	jesz cze	trzy	mie sią ce	temu	kocha ła	tego	fa ce ta,	za mie rza ła	wyjść	za	nie go
za	mąż.	Uczucia	nie	umie ra ją	ot	tak.	Gość	był	za wodowym	politykiem,	miał	ga da ne,
pewnie	za mą cił	 jej	w	głowie,	no	i	skończyli	w	łóż ku.	Może	on	się	mylił,	może	Jaci
wca le	nie	przykła da ła	wagi	do	 ich	związ ku,	może	na prawdę	to	była	dla	niej	 tylko
przygoda	erotycz na.	Prze cież	ani	razu	nie	dała	mu	odczuć,	że	pra gnie	cze goś	wię -
cej.	Prze spa li	się	z	sobą	kilka	razy	i	to	wszystko.	Może	spę dza ła	z	nim	czas,	cze ka -
jąc,	aż	jej	eks	pójdzie	po	rozum	do	głowy?
Czy	na dal	kocha ła	Clive’a?	Pomysł	wyda wał	się	nie dorzecz ny,	fa cet	był	dupkiem,

ale	miłość	nie	znika	jak	poranna	rosa.	On	wciąż	kochał	Bena,	mimo	że	ten	go	zdra -
dził,	i	na	swój	sposób	wciąż	kochał	Kelly.
Ale	było	mu	nie dobrze	na	myśl	o	Jaci	i	Clivie…
Nie	za mie rzał	wię cej	dzie lić	się	kobie tą.	Poczuł,	jak	żółć	podchodzi	mu	do	gar dła.

Z	trudem	wziął	się	w	garść.	Musi	być	silny.	Na gle	zorientował	się,	że	jego	komór ka
wibruje.	Skrzywił	się,	widząc	nie zna ny	numer.
Okej,	może	roz mowa	pomoże	mu	się	uspokoić.	Wcisnął	zie lony	przycisk	i	przyło-

żył	słuchawkę	do	ucha.
–	Jax?	Tu	Jet	Simons.
Ryan	zmarsz czył	czoło.	Dla cze go	Simons,	je den	z	najbar dziej	wrednych	pa pa raz -

zich,	do	nie go	dzwoni	i	skąd,	u	dia bła,	ma	jego	numer?	Kusiło	go,	by	się	roz łą czyć,
ale	cie ka wość	wzię ła	górę.
–	Cze go	chcesz?	I	kto	ci	dał	mój	numer?
–	Mam	swoje	źródła.	No	więc	słysza łem,	że	ty	i	Jaci	Brookes-Lyon	uwa ża cie	Le -

roya	Banksa	za	nędz ną	kre aturę	i	że	tylko	uda wa liście	parę,	żeby	sypnął	groszem.
Ja kim	to	słowem	go	okre śla cie?	Ropuch?
Ryan	za klął.	Po	chwili	zorientował	się,	że	tym	sa mym	odpowie dział	na	pyta nie	Si-

monsa.
–	Bez	komenta rza	–	warknął,	ża łując,	że	nie	może	się	te le por tować	i	udusić	tego

dra nia.
Jaci	też	by	chętnie	udusił.	To	ona	mówiła	Ropuch	na	Le roya.	Posłał	jej	tak	gniew-



ne	spojrze nie,	że	instynktownie	cofnę ła	się	o	krok.
–	Czyli	twoja	odpowiedź	brzmi	„tak”?	–	Simons	nie	odpusz czał.
–	Brzmi:	bez	komenta rza.	Kto	ci	to	wszystko	na opowia dał?
Simons	wybuchnął	śmie chem.
–	Ode bra łem	dziś	te le fon	z	Anglii.	Prze każ	Jaci,	że	nie	na le ży	ufać	politykom.
–	Twoje	źródło	to	Eggle stone?	–	spytał	Ryan.
Milcze nie	Simonsa	wystar czyło	mu	za	odpowiedź.
Najwyraź niej	dzisiejszej	nocy	Jaci	sporo	roz ma wia ła	ze	swoim	kochankiem.	Igno-

rując	jej	bła galny	wzrok,	Ryan	ponownie	posłał	jej	druzgocą ce	spojrze nie.	Ogar nę ła
go	 bez silna	wście kłość.	 Dobrze	 znał	 to	 uczucie;	 towa rzyszyło	mu	mie sią ca mi	 po
śmier ci	Bena	i	Kelly.	Chryste,	miał	strasz ną	ochotę	przyłożyć	komuś,	najchętniej	Si-
monsowi.
Wła śnie	dla te go	nie	wolno	się	anga żować	uczuciowo.	Człowiek	głupie je,	życie	mu

się	wali,	ser ce	boli.	I	nie	pozosta je	to	bez	wpływu	na	jego	inte re sy.	Gdzie	popełnił
błąd?
Nie	chciał	pytać	Simonsa	o	cokolwiek,	ale	musiał	wie dzieć,	ile	ma	cza su.
–	Kie dy	pla nujesz	opublikować	swoje	re we la cje?
–	W	ogóle	nie	pla nuję	 –	 odparł	pogodnym	 tonem	re por ter.	 –	Banks	 za groził,	 że

poda	ga ze tę	do	sądu,	 je śli	zoba czy	w	niej	swoje	na zwisko.	Wydawca	odrzucił	mój
tekst.	Dla te go	nie	mam	wyrzutów	sumie nia,	ujawnia jąc	swoje	źródło.
–	Roz ma wia łeś	z	Banksem?	–	za wołał	Ryan.
To	był	koniec.	Banks	na	sto	procent	nie	da	pie nię dzy,	produkcja	 filmu	nie	ruszy

z	miejsca,	Jaci	może	poże gnać	się	z	ka rie rą	w	branży	filmowej.
–	Owszem.	Był…	 jakby	to	ująć?	Roz sier dzony	–	odparł	Simons.	Ryan	nie mal	wi-

dział	ra dość	na	jego	gę bie.	Skur wiel	cie szy	się	każ dą	se kundą	tej	roz mowy.	–	Mam
ci	powie dzieć,	że byś	wziął	swój	sce na riusz	i	wsa dził	go	sobie	w…
–	 Rozumiem,	 nie	 musisz	 kończyć	 –	 prze rwał	 mu	 Ryan.	 –	 Czyli	 za dzwoniłeś	 do

mnie,	żeby	mi	dowa lić?
–	Tak	jakby	–	przyznał	Simons.
Ryan	ka zał	mu	się	poca łować	w	miejsce,	które go	promie nie	słońca	nie	się ga ją,	po

czym	się	roz łą czył.	Cisnął	komór kę	przez	okno	na	fotel	pa sa że ra	i	za łożył	ręce	za
głowę.
–	Co	się	sta ło?	–	spyta ła	wyraź nie	prze ję ta	Jaci.
–	Pewnie	przez	całą	noc	nadra bia łaś	za le głości	z	miłośnikiem	pejczyków?	Mia łaś

mu	mnóstwo	do	opowie dze nia,	prawda?
Jaci	uniosła	brwi.
–	Nie	rozu…
–	Wa sze	nocne	poga dusz ki	spra wiły,	że	Banks	zre zygnował	ze	sfinansowa nia	„Wy-

buchu”.
–	Nocne	poga dusz ki?	O	czym	ty	mówisz?	Banks	wycofał	się?	–	Na	twa rzy	Jaci	ma -

lowa ło	się	zdumie nie.
–	Twój	na rze czony	za dzwonił	do	Simonsa	i	opowie dział	mu,	jak	oszukuje my	Bank-

sa,	uda jąc	parę,	a	wszystko	dla te go,	żeby	Banks	cię	nie	podrywał,	bo	wzbudza	w	to-
bie	obrzydze nie.	Pięknie	się	spisa łaś.	Dzię ki	ogromne.	Z	projektu	nici	i	z	twojej	ka -
rie ry	również.



Wie dział,	że	powinien	za milknąć,	ale	czuł	się	głę boko	zra niony.	Mniej	go	bola ło
to,	że	stra cił	inwe stora,	bar dziej	to,	że	Jaci	spa ła	z	tym	oślizgłym	politykiem.	Że	wo-
la ła	go	od	nie go.
Utkwiła	w	nim	wzrok.	Nic	nie	potra fił	wyczytać	z	jej	twa rzy.
–	Czyś	ty	osza lał?	–	spyta ła	po	chwili.
–	Najwyraź niej	tak,	skoro	są dziłem,	że	moż na	ci	ufać	–	odparł,	wsia da jąc	do	sa mo-

chodu.	–	Powinie nem	był	rzucić	się	do	uciecz ki	za raz	po	tym,	jak	mnie	poca łowa łaś.
Mam	przez	cie bie	same	kłopoty.	Wiodłem	sobie	spokojne	życie,	dopóki	się	nie	poja -
wiłaś.	 Wiesz,	 masz	 ra cję,	 je steś	 najmniej	 uda nym	 członkiem	 rodziny	 Brookes-
Lyonów!
Pa trzył,	jaki	prze siąknię te	ja dem	słowa	wywołują	efekt.	Jaci	skuliła	się,	skur czyła

w	sobie.	Z	ca łej	siły	za cisnął	ręce	na	kie rownicy,	by	nie	wyskoczyć	z	auta	i	nie	po-
chwycić	jej	w	ra miona.	Kochał	ją,	a	jednocze śnie	chciał	spra wić	jej	ból.	Nie	rozu-
miał	tego.	I	nie	był	z	sie bie	dumny.	O	ile	jednak	czte ry	lata	temu	nie	mógł	nic	zrobić,
tym	ra zem	mógł	walczyć,	za da wać	słowne	ciosy.	Tym	ra zem	śmierć	nikogo	mu	nie
za bra ła.	Mógł	ze mścić	się	za	dozna ną	krzywdę,	ból…
–	Dla cze go	to	robisz?	Tak,	powie dzia łam	Clive’owi	o	Banksie,	o	Nowym	Jor ku,	ale

do	głowy	mi	nie	przyszło,	że	on	wszystko	wypa pla	ja kie muś	dziennika rzowi.	Są dzi-
łam,	że	je ste śmy	znów	przyja ciółmi,	że	wczoraj	za kopa liśmy	topór.
–	I	z	tej	oka zji	prze spa łaś	się	z	tym	dupkiem.
–	Nie	spa łam	z	Clive’em!	–	odpar ła	podnie sionym	głosem.
Ja sne,	że	nie,	odburknął	w	myślach.	Prze krę cił	kluczyk	w	sta cyjce.	Przez	chwilę

wpa trywał	 się	w	 skrzynię	bie gów,	po	 czym	wrzucił	wstecz ny.	Wycofał	 się	 szyb ko
z	podjaz du,	po	czym	wcisnął	przycisk,	by	opuścić	szybę	od	strony	pa sa że ra.	Nie,	nie
pozwoli,	aby	smutna	mina	Jaci	wpłynę ła	na	zmia nę	jego	de cyzji.	Już	nikt	–	ani	Jaci,
ani	żadna	inna	kobie ta	–	go	nie	skrzywdzi.
Nie	ufał	jej	łzom,	nie	ufał	roz pa czy	na	jej	twa rzy.	Po	prostu	nie	ufał	i	już.
–	Dzię ki,	że	mi	znisz czyłaś	życie,	kotku.	Je stem	twoim	dłuż nikiem.

–	Wyla li	cię?	–	Shona	przysia dła	na	brze gu	biur ka,	które	Jaci	opróż nia ła.
Była	środa.	 Jaci	wróciła	do	Nowe go	Jor ku	dwa	dni	 temu.	Wysła ła	Ryanowi	dwa

mejle	i	zosta wiła	mu	trzy	wia domości	w	poczcie	głosowej	z	prośbą,	by	do	niej	od-
dzwonił.	Nie	ode zwał	się.
Pięć	razy	usiłowa ła	się	z	nim	skontaktować	i	pięć	razy	ją	zignorował.	Okej,	zrozu-

mia ła.
–	Posta nowiłam	ich	wyrę czyć	i	sama	złożyłam	wymówie nie	–	odpar ła,	wrzuca jąc

te zaurusa	do	tor by.	–	Bez	inwe stora	„Wybuch”	nie	ma	szansy	powstać.	Nie	je stem
dłużej	tu	potrzeb na.
Shona	za czę ła	ude rzać	pa znokcia mi	o	blat	biur ka.	Jaci	za cisnę ła	zęby.	To	stuku-

puk	stuku-puk	dzia ła ło	jej	na	ner wy.
–	Podob no	Jax	od	świtu	do	nocy	gada	z	ludź mi,	usiłując	zdobyć	pie nią dze.
Jaci	nie	przykła da ła	wagi	do	plotek	biurowych.	Zresz tą	nie	 inte re sowa ło	 jej,	 co

Jax	pora bia	od	świtu	do	nocy.	Wie dzia ła	jedno:	że	z	nią	nie	chce	mieć	do	czynie nia.
Dzię ki,	że	mi	znisz czyłaś	życie,	kotku…
Idiota!	Jak	śmiał	twier dzić,	że	prze spa ła	się	z	Clive’em?	Owszem,	powie dzia ła	Cli-



ve’owi	o	Le royu;	chcia ła	poka zać	mu,	że	jest	szczę śliwa	bez	nie go,	że	podoba	się	in-
nym	męż czyznom,	że	wca le	o	nim	nie	myśli	i	nie	tę skni	za	nim.	Ale	za pomnia ła	o	du-
mie	wła snej	Clive’a,	o	tym,	że	na dal	uwa żał	ją,	Jaci,	za	swoją	wła sność.	Pod	przyja -
znym	uśmie chem	ukrywał	się	męż czyzna,	która	pra gnął	ją	uka rać.	I	choć	wie dzia ła,
że	Clive	jest	ma łostkowy,	nie	są dziła,	że	jest	aż	tak	podły	i	mściwy,	aby	dzwonić	do
pisma ka	z	ta bloidów.
Och,	była	pie kielnie	zła.	Dla cze go	Ryan	jej	nie	ufał,	nie	wie rzył?	Jak	w	ogóle	mógł

myśleć,	że	parę	dni	po	tej	wspa nia łej	nocy,	którą	ra zem	spę dzili,	poszła by	do	łóż ka
z	innym?	Okej,	może	ma	za	długi	ję zyk,	może	jest	zbyt	na iwna,	może	za	bar dzo	wie -
rzy	ludziom,	ale	nigdy	prze nigdy	nie	zdra dziła by	swoje go	partne ra.	Prze żyła	zdra -
dę,	Ryan	również;	oboje	wie dzie li,	jak	to	sma kuje.	Jak	mógł	są dzić,	że	była by	zdolna
za dać	mu	taki	ból?
Rozumia ła,	że	cier piał	po	wypadku	Bena	i	Kelly.	Rozumia ła,	że	nie	chciał	się	zwie -

rzać	ani	oka zywać	emocji.	Rozumia ła	jego	strach	przed	ufa niem	ludziom,	ale	bola ło
ją,	że	 jej	nie	rozumiał,	że	 jej	nie	znał.	Gdyby	znał,	wie działby,	że	nigdy	by	go	nie
skrzywdziła.	Nie	domyślał	się,	że	go	kocha?	Jest	aż	tak	śle py?
–	Przykro	mi,	Jaci…
Słowa	Shony	wyrwa ły	ją	z	za dumy.	Prawdę	mówiąc,	za pomnia ła	o	jej	obecności.
–	I	co,	wra casz	do	Londynu?
–	Jesz cze	nie	wiem.
–	Na prawdę	mi	przykro.	 –	Pokle pawszy	 Jaci	po	ra mie niu,	Shona	odda liła	 się	do

swoje go	biur ka.
Tak,	mnie	też	jest	przykro,	pomyśla ła	Jaci.	Nie	sposób	zmusić	kogoś,	żeby	nas	po-

kochał.	Była	skłonna	wyba czyć	Ryanowi	jego	wer balny	atak	przed	Lyon	House,	lecz
to,	że	ją	te raz	kompletnie	ignorował,	świadczyło	o	tym,	że	jej	nie	ufa,	że	ża łuje	cza -
su,	który	spę dzili	 ra zem,	 i	że	nie	za le ży	mu	na	kontynuowa niu	związ ku.	Bola ło	 ją
jego	podejście,	ale	okej,	pora dzi	sobie.	Już	nigdy	nie	bę dzie	osobą,	która	za	mocno
kocha,	za	dużo	żąda	i	zbyt	wie le	daje.
Kie dy	znów	się	za kocha,	je śli	to	się	w	ogóle	sta nie,	to	w	człowie ku	wyjątkowym.

W	kimś,	kto	bę dzie	ją	kochał	bez	pa mię ci	i	ufał	bez gra nicz nie.	W	kimś,	kto	nie	bę -
dzie	bał	się	powie rzyć	jej	swoich	ta jemnic,	a	także	obaw	i	lę ków.	W	kimś,	dla	kogo
ona	bę dzie	wszystkim,	pępkiem	świa ta.
Za kończe nie	 związ ku	 z	 Ryanem	 i	 odejście	 z	 fir my	 nie	 było	 ła twą	 de cyzją,	 ale

słusz ną.	Tak,	de cyzji	towa rzyszył	ból	i	roz cza rowa nie,	ale	czy	ma	wybór?	Była	sil-
niejsza	 niż	 kie dykolwiek	 w	 życiu,	 bar dziej	 odważ na,	 mą drzejsza;	 nie	 za mie rza ła
znów	być	tą	sła bą	istotą	co	dawniej.
Czas	najwyż szy,	 by	 za czę ła	 dbać	 o	 sie bie,	 o	 swoje	 ser ce	 i	 zdrowie	psychicz ne.

Żeby	–	jak	to	uję ła	Priscilla	–	prze sta ła	stać	i	za czę ła	ma sze rować.

Ponie waż	 cały	 tydzień	 spę dził	 na	 odna wia niu	 sta rych	 kontaktów	 i	 szuka niu	 no-
wych,	Ryan	szyb ko	zdał	sobie	spra wę,	że	sytuacja	jest	bez na dziejna:	nikt	nie	sfinan-
suje	„Wybuchu”.	Raz	po	raz	słyszał	te	same	wymówki:	zbyt	duże	kosz ty…	mamy	re -
ce sję…	to	zbyt	ryzykowne…
Wyczer pał	wszystkie	opcje.
Chociaż	nie,	nie	do	końca.	Miał	jesz cze	jedną	moż liwość:	ojciec	na pisał,	że	chęt-



nie	sfinansuje	 film,	ale	Ryan	wolałby	umyć	sobie	twarz	kwa sem,	niż	prosić	Cha da
o	pomoc.	Psia krew!	Oczywiście	może	wrócić	do	„Wybuchu”	w	przyszłości,	ale	ka -
rie ra	Jaci	utknie	w	mar twym	punkcie.
Jaci…	Nie,	nie	bę dzie	o	niej	myślał.	Ich	zwią zek	prze stał	istnieć,	a	ona	zosta wiła

list	u	se kre tar ki,	że	zrywa	kontrakt	i	odchodzi	z	fir my.
Ode szła	z	fir my	i	z	jego	życia.	Świetnie.	Nie ste ty	przed	jego	ocza mi	wciąż	poja -

wia ły	się	ob ra zy	z	ich	wspólnych	dni	i	nocy.	Zwykle	walczył	z	nimi,	próbował	je	po-
wstrzymać,	dziś	jednak	się	poddał.	I	tak	nie	pra cował.	Może	gdy	ponownie	„obej-
rzy”	wyda rze nia	z	tego	ostatnie go	dnia,	ła twiej	bę dzie	mu	pogodzić	się	ze	stra tą.
Pa mię tał	we se le	i	to,	jak	pięknie	Jaci	wyglą da ła	w	ja snoróżowej	sukni	koktajlowej.

Oczy	mia ła	 duże,	 o	 ta jemniczym	 spojrze niu,	 usta	 pocią gnię te	 szminką	 w	 kolorze
sukni.	Cały	wie czór	nie	spusz czał	z	niej	oczu.	Pa trzył,	jak	krą ży	po	sali,	jak	roz ma -
wia	z	rodziną	i	przyja ciółmi,	jak	odma wia,	kie dy	ktoś	prosi	ją	do	tańca.
Po	kola cji	podszedł	do	niej	ama tor	pejczy.	Jaci	nie	spra wia ła	wra że nia	ucie szonej.

Długo	roz ma wia li;	Clive	usiłował	zmniejszyć	dystans	mię dzy	nimi,	Jaci	jednak	na	to
nie	pozwa la ła.
Hm,	Ryan	zmarsz czył	czoło.	Tak,	sta nowczo	nie	pozwa la ła.	Wyobraź nia	nie	pła ta

mu	figla.	W	końcu	Clive	odszedł	z	poirytowa ną	miną,	a	wte dy	on,	Ryan,	podszedł	do
stolika,	przy	którym	Jaci	sie dzia ła.	Na pię cie	znikło	z	jej	twa rzy.	Jej	spojrze nie	sta ło
się	czułe	 i	 ła godne.	Jaci	nie	roz glą da ła	się	na	boki,	całą	uwa gę	mia ła	skupioną	na
nim.	Z	pewnością	nie	myśla ła	o	Clivie.
Więc	dla cze go	póź niej	wylą dowa ła	z	nim	w	łóż ku?	A	może	nie	wylą dowa ła?	Może

nie słusz nie	 ją	oskar żył?	Chwycił	długopis	 i	za czął	ude rzać	nim	o	biur ko.	Nie	miał
żadnych	 dowodów,	 pole gał	 wyłącz nie	 na	 swoim	 instynkcie	 zmą conym	 przez	 za -
zdrość	i	dawne	bole sne	doświadcze nia…
Chętnie	poroz ma wiałby	z	kimś,	kto	powie działby	mu	gorz ką	nie zbitą	prawdę.	Na -

gle	doznał	olśnie nia.	Siostra	Jaci,	Mer ry,	nigdy	nicze go	nie	owija ła	w	ba wełnę	i	z	ni-
kim	się	nie	cer toliła.	Chwycił	komór kę	i	po	chwili	w	jego	ga bine cie	roz legł	się	głos
Me re dith	Brookes-Lyon:
–	Śmiesz	do	mnie	dzwonić,	ty	ka na lio?
Oho!	Ktoś	jest	bar dzo	na	nie go	zły.	W	porządku,	bo	on	jest	bar dzo	zły	na	siostrę

owe go	ktosia.
–	Czy	Jaci	spa ła	z	Pejczykiem?	–	spytał.
–	Roz ma wia łyśmy	przez	skype’a.	Wyglą da ła	jak	odgrza ny	truposz.	Nigdy	nie	wi-

dzia łam	jej	tak	nie szczę śliwej,	tak	za ła ma nej.	Wiesz,	że	oczy	sobie	wypła kuje?
–	Czy	Jaci	z	nim	spa ła?
Na	drugim	końcu	linii	na sta ła	długa,	pełna	na pię cia	cisza.	W	pewnym	momencie

Ryan	popa trzył	na	słuchawkę,	myśląc,	że	nie chcą cy	się	roz łą czył.
–	Halo,	Mer ry,	je steś	tam?
–	Och,	na	miłość	boską!	–	Me re dith	westchnę ła	cięż ko.	Kie dy	kontynuowa ła,	 jej

głos	brzmiał	znacz nie	ła godniej.	–	Ryan,	skąd	taki	sza lony	pomysł?
–	Bo…	bo	na za jutrz	rano	Jaci	wyglą da ła	jak…	–	Miał	wra że nie,	że	za	moment	gło-

wa	mu	eksploduje.	–	Boże,	sam	nie	wiem.	Była	roz promie niona,	jakby	wyda rzyło	się
coś	wspa nia łe go.	Kie dy	wcze śniej	spyta łem	o	nią	Ar chie go,	powie dział,	że	jest	u	sie -
bie	z	Clive’em,	więc	uzna łem,	że…	że	się	pogodzili.



–	Większe go	kre tyna	w	życiu	nie	spotka łam	–	mruknę ła	znie cier pliwiona	Mer ry.	–
Posłuchaj,	 ty	 idioto.	Clive	przyje chał	rano	po	swoje	rze czy	 i	 tyle.	Tak,	 Jaci	powie -
dzia ła	mu	o	Nowym	Jor ku,	o	Banksie,	o	tobie,	o	tym,	jaka	tam	jest	szczę śliwa.	Po-
wie dzia ła	dla te go,	że	jest	kobie tą	i	ma	swoją	dumę.	Chcia ła,	żeby	Clive	wie dział,	że
go	nie	potrze buje,	że	doskona le	sobie	ra dzi	bez	nie go.	Że	są	na	świe cie	inni	męż -
czyź ni,	boga ci,	ma ją cy	wła sne	fir my,	którym	się	podoba.	Że	zmie niła	się,	wydorośla -
ła,	sta ła	lepszą	wer sją	sa mej	sie bie.
–	Powie dzia ła	ci	to	wszystko?
–	Owszem.	Jest	dumna	z	tego,	kim	się	sta ła,	dumna,	że	potra fiła	się	podnieść	po

upadku,	otrze pać	i	zmie nić	swoje	życie.	Ja sne,	nie	powinna	była	w	ogóle	z	Clive’em
roz ma wiać,	ale	nie	przypusz cza ła,	że	on	za dzwoni	do	pra sy.	Mnie	za chowa nie	tego
skunksa	nie	zdziwiło,	ale	Jaci	nie	jest	tak	cynicz na	jak	ja.	Ani	jak	ty.
–	Ja?	Ja	nie	je stem	cynicz ny	–	oburzył	się	Ryan.	Chyba	jednak	nie	miał	ra cji.
Mer ry	prychnę ła	pogar dliwie.
–	Je steś,	misiu,	je steś.	Uzna łeś,	że	Jaci	prze spa ła	się	z	tym	skunksem,	bo	wyglą da -

ła	na	szczę śliwą.	A	 tak	w	ogóle,	 to	ona	wini	się	za	 to,	że	stra ciłeś	 inwe stora.	Za
wszystko	się	biedna	wini.	Ale	jej	ma rze nie	też	prysło.
Sta rał	się	o	tym	nie	myśleć,	bo	to	było	zbyt	bole sne.	Potarł	kciukiem	oczy.
–	Wiem.
–	Co	wię cej,	 jest	za ła ma na	twoimi	podejrze nia mi,	bo	nigdy	by	cię	nie	zdra dziła.

Nie	mie ści	jej	się	w	głowie,	że	mógłbyś	ją	o	coś	ta kie go	posą dzać.
Ryan	oparł	łokcie	na	biur ku.	Czuł	się	tak,	jakby	za wa lił	się	cały	jego	świat.	Nic	nie

był	w	sta nie	wydukać.
–	 Na praw	 to,	 Ryan	 –	 powie dzia ła	 Mer ry	 głosem	 tak	 cichym,	 że	 prze szył	 go

dreszcz.	–	Bo	przysię gam,	że	wydra pię	ci	oczy.
Tak,	może	to	zrobić.	Nie	tylko	może,	ale	musi.	Bo	Jaci	cier pi	przez	nie go.	Groź ba

Mer ry	sta nowiła	je dynie	dodatkowy	bodziec.

Tylko	dla	 jednej	osoby	na	świe cie	mógł	 się	na	 to	zdobyć.	Na cisnął	dzwonek	do
drzwi.	Po	chwili	na prze ciwko	sie bie	ujrzał	zdumioną	twarz	ojca.
Wpa trywał	się	w	Cha da,	walcząc	z	pokusą,	by	odwrócić	się	na	pię cie	i	odejść.	Mu-

siał	powta rzać	sobie,	że	robi	to	dla	Jaci,	że	chce	dać	jej	szansę,	na	którą	za służyła.
Re zygna cja	z	produkcji	„Wybuchu”	ozna cza	prze kre śle nie	jej	ma rzeń.	Nie	mógł	tak
postą pić.	Wie dział,	 że	kie dy	 inni	prze kona ją	 się,	 jak	zna komitą	 jest	 sce na rzystką,
nie	opę dzi	się	od	ofert	pra cy.	Może	wte dy	do	sie bie	wrócą?	Chciałby,	strasz nie	za
nią	tę sknił.
Kochał	ją	i	dla te go	za mie rzał	zrobić	wszystko,	aby	wskrze sić	jej	ma rze nia.	Pew-

nie	Jaci	i	tak	mu	powie,	by	poszedł	do	dia bła,	ale	musiał	spróbować.	Pisa nie	spra -
wia ło	jej	ra dość,	a	jemu	za le ża ło	na	tym,	żeby	była	szczę śliwa.	Z	nim	lub	bez	nie go.
–	Bę dziesz	tak	stał	i	ga pił	się	na	mnie	czy	jednak	wejdziesz?	–	spytał	Chad	z	tym

swoim	słynnym	uśmie chem	na	ustach.
Wszedł.	Pra wie	nic	 się	nie	 zmie niło	 od	 jego	ostatniej	wizyty.	Tylko	 jedna	 rzecz

była	nowa:	na	stoliku	w	holu	sta ło	duże	opra wione	zdję cie	jego	i	Bena.
–	Usią dzie my	w	ga bine cie	czy	nad	ba se nem?
Ryan	prze cze sał	palca mi	włosy.



–	W	ga bine cie.
Ruszył	za	ojcem	długim	słonecz nym	koryta rzem.	Za	okna mi	mija nych	pokoi	roz -

cią gał	się	widok	na	piękne	ka lifor nijskie	wybrze że.	Może	ojca	nie	kochał,	ale	za -
wsze	kochał	ten	dom.
Chad	otworzył	drzwi	ga bine tu	i	wska zał	ręką	krze sło.
–	Kawy?
Prawdopodob nie	spodzie wał	się	odmowy,	ale	Ryan	skinął	głową:	był	zmę czony	po

wie lu	nie prze spa nych	nocach.	Ojciec	porozumiał	się	przez	inter kom	ze	służą cą,	na -
stępnie	usiadł	przy	biur ku.
–	Słucham.
Ryan	wycią gnął	z	tecz ki	plik	kar tek	i	położył	na	bla cie.
–	Z	twoich	dawnych	mejli	wynika,	że	na le żysz	do	ja kiejś	grupy	finansowej,	która

może	za inwe stować	pie nią dze	w	moje	produkcje	filmowe.	Chciałbym	wie dzieć,	czy
bylibyście	skłonni	wesprzeć	finansowo	„Wybuch”?
Chad	chwilę	przyglą dał	mu	się	bez	słowa,	po	czym	skinął	głową.
–	Tak	–	oznajmił.
–	Potrze buję	stu	milionów.
–	Możesz	dostać	i	wię cej.
–	Wystar czy	sto.
Ryan	ode tchnął	z	ulgą.	Gotów	był	bła gać,	że brać,	oka za ło	się	jednak,	że	popro-

sze nie	ojca	o	pie nią dze	jest	ła twiejsze,	niż	się	spodzie wał,	w	dodatku	wca le	nie	boli.
Może	dla te go,	że	szczę ście	Jaci	było	waż niejsze	od	wła snej	dumy.
–	I	co?	To	już?	–	za pytał.
Musiał	 się	 upewnić,	 czy	 ojciec	 nic	 nie	 kombinuje	 albo	na gle	 cze goś	nie	 za żą da

w	za mian.
Chad	oparł	ręce	na	pła skim	brzuchu	i	wzruszył	ra miona mi.
–	Chętnie	bym	coś	wię cej	usłyszał,	ale	to	nie	jest	wa runek.	Wiem,	że	wolałbyś	po-

łknąć	pusz kę	gwoź dzi,	niż	zwrócić	się	do	mnie	o	pomoc…
Ryan	podszedł	do	otwar tych	drzwi	balkonowych	i	wcią gnął	w	płuca	świe że	mor -

skie	powie trze,	na stępnie	oparł	się	o	ścia nę	i	pa trząc	na	ojca,	w	paru	słowach	wyja -
śnił,	dla cze go	Banks	się	wycofał.
–	W	gruncie	 rze czy	 to	moja	wina,	 nie	 Jaci.	Kto	 ryzykuje	 sto	milionów	dola rów,

uda jąc,	że	jest	w	związ ku?
–	Ktoś,	kto	pra gnie	być	w	związ ku,	lecz	boi	się	do	tego	przyznać.
Ojciec	ma	ra cję.	Na prawdę	się	bał.	Bał	się	za kochać,	bał	się	za ufać,	bał	się	być

szczę śliwy.	A	nie	chciał	być	nie szczę śliwy.
–	Cie szę	się,	że	do	mnie	przysze dłeś.
Ryan	cze kał	na	ciąg	dalszy,	na	słowa	krytyki,	ale	ich	nie	usłyszał.	Chad	uśmie chał

się	cie pło,	nie	szukał	kłótni.	Dziwne;	co	mu	się	sta ło?
–	Dla cze go	je steś	taki	miły?	To	nie	w	twoim	stylu.
Ojciec	za czer wie nił	się.	Czyż by	ze	wstydu?
–	Zmie niłem	się,	synu.	Śmierć	Bena	odcisnę ła	na	mnie	piętno.	Przyjrza łem	się	so-

bie	i	nie	spodoba ło	mi	się	to,	co	zoba czyłem.	Od	tej	pory	usiłuję	odpokutować	swoje
winy.
–	 Odpokutować?	 Żą da jąc	 dzie się ciu	 milionów	 za	 rolę	 nar ra tora	 w	 dokumencie



o	życiu	Bena?	–	Z	głosu	Ryana	prze bija ła	złość.
W	 tym	 momencie	 roz le gło	 się	 puka nie	 do	 drzwi.	 Do	 pokoju	 we szła	 gosposia

z	tacą,	na	której	stał	dzba nek	i	dwa	kub ki.	Posta wiła	tacę	na	biur ku	i	opuściła	ga bi-
net.	Ignorując	gniewny	wybuch	syna,	Chad	na lał	mu	kawy.
Kawa	 była	wyśmie nita,	 ale	 –	 uznał	 Ryan	 –	 pora	wrócić	 do	 inte re sów.	Wska zał

ręką	na	pa pie ry.
–	To	jest	umowa.	Pokaż	ją	prawnikom,	ale	nie	mam	dużo	cza su,	więc	poproś	ich

o	pośpiech.
–	Dobrze.	Chciałbym	ci	jednak	wyja śnić,	dla cze go	za żą da łem	tych	milionów.
–	Nie	musisz.	Było,	minę ło.
–	Muszę	 –	 odrzekł	 Chad	 i	 za dał	 pyta nie,	 które	 za skoczyło	 Ryana.	 –	Na prawdę

chcia łeś	na krę cić	 ten	dokument?	To	 zna czy	wiem,	 że	przyja cie le	Bena	prosili	 cię
o	to…
Ryan	przez	chwilę	milczał.	Je śli	powie,	że	chciał,	to	skła mie;	film	o	bra cie,	który

zginął,	wra ca jąc	z	romantycz ne go	wypa du	z	jego	na rze czoną,	był	ostatnią	rze czą,
jaką	miał	ochotę	krę cić.	Je śli	jednak	powie	prawdę,	wte dy	Chad	za cznie	dopytywać
dla cze go.
–	Nie	chcę	o	tym	roz ma wiać	–	oznajmił	w	końcu.
–	Posłuchaj:	za żą da łem	tak	astronomicz nej	sumy,	że byś	nie	musiał	robić	tego	do-

kumentu.	Chcia łem	zosta wić	ci	uchyloną	furtkę.	–	Ojciec	popa trzył	synowi	w	oczy.	–
Wie dzia łem,	że	Ben	za da je	się	z	Kelly.	Ka za łem	mu	prze stać.	Nie	za służyłeś	sobie
na	taką	nie lojalność.
Ryan	poczuł	się	tak,	jakby	dostał	obuchem	w	głowę.
–	Ben	oświadczył,	że	to	nic	poważ ne go,	tylko	seks	i	obie cał,	że	ten	weekend	to	bę -

dzie	 ich	ostatni	wspólny	wypad.	Chcia łem	cię	ostrzec	przed	małżeństwem	z	Kelly,
ale	domyśla łem	się,	że	mnie	nie	posłuchasz.
–	Słusz nie	–	przyznał	Ryan.	Miał	z	ojcem	na	pieńku	długo	przed	wypadkiem.
–	To	moja	wina.	Da łem	wam	kosz mar ny	przykład	do	na śla dowa nia.	Podrywa łem

kobie ty,	nie	traktowa łem	ich	z	sza cunkiem.	–	Chad	się gnął	po	swoją	kawę.	–	Wra ca -
jąc	do	dokumentu	o	Be nie…	Wie dzia łem,	że	to	dla	cie bie	byłoby	zbyt	trudne,	więc
posta ra łem	się,	żeby	nie	doszło	do	produkcji.
–	Żą da jąc	honora rium	z	sufitu.
–	Tak.	Nie	mia łeś	ta kiej	sumy.	I	wie dzia łem,	że	nikogo	inne go	nie	poprosisz,	żeby

mnie	za stą pił.	–	Chad	wzruszył	ra miona mi.	–	Na dal	mam	ten	sce na riusz.	Je że li	kie -
dykolwiek	ze chcesz	wrócić	do	pomysłu,	wystą pię	w	nim	lub	użyczę	swoje go	głosu	za
dar mo.
–	Boże.	–	Ryan	kucnął	przy	ścia nie.	–	Przyje cha łem	po	sto	milionów,	a	czuję	się	jak

osioł.
–	I	ty,	i	twoja	matka	wie le	prze ze	mnie	wycier pie liście.	Od	lat	usiłuję	zna leźć	spo-

sób,	żeby	ci	to	wyna grodzić.	–	Chad	podra pał	się	po	szyi.	–	Sto	milionów	to	na praw-
dę	mała	cena.	–	Chwycił	plik	pa pie rów,	się gnął	po	długopis	i	na	oczach	zdumione go
Ryana	złożył	podpis	na	ostatniej	stronie.
–	Nie	musisz	poroz ma wiać	ze	wspólnika mi?
–	Nie	mam	wspólników	–	odparł	Chad,	sta wia jąc	pa rafki	na	kolejnych	stronach.
–	A	nie	są dzisz,	że	twoi	prawnicy	powinni	rzucić	okiem	na	tekst	umowy?	Albo	cho-



ciaż	ty	sam?
Ryan	podźwignął	się	na	nogi.	Wciąż	usiłował	prze tra wić	infor ma cję,	że	ojciec	pró-

bował	go	chronić,	że	pra gnie	na wią zać	z	nim	re la cję	i	że	chyba	na prawdę	się	zmie -
nił.
–	Nie,	za ła twimy	to	od	razu.	I	za nim	wyje dziesz,	zrobię	ci	prze lew	na	połowę	tej

sumy.	Drugą	połowę	prze le ję	mniej	wię cej	za	tydzień.	Niech	to	bę dzie	moja	za pła ta
za	to,	że	byłem	najgor szym	ojcem	na	świe cie.
–	Chad…	nie	wiem	co	powie dzieć.
–	Że	dasz	mi	rolę	w	swoim	filmie,	ja ką kolwiek.
Ryan	wybuchnął	śmie chem.	W	dziwny	sposób	ulżyło	mu,	że	ojciec	nie	prze szedł

całkowitej	me ta mor fozy.
–	Pomyślę	nad	tym	–	obie cał.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Wciąż	tę skniła	za	Ryanem,	a	on	od	dzie się ciu	dni	nie	da wał	zna ku	życia.	Na ra sta -
ło	w	niej	prze kona nie,	że	zwyczajnie	w	świe cie	ba wił	się	nią,	że	traktował	ją	przed-
miotowo.	Bo	gdyby	cokolwiek	do	niej	czuł	poza	pocią giem	erotycz nym,	już	dawno
by	się	ode zwał.
Pomija jąc	Ryana,	mia ła	też	inne	proble my.	Za nim	jesz cze	ode szła	ze	Star fish,	sły-

sza ła	plotki,	że	szansa,	aby	doszło	do	produkcji	„Wybuchu”,	jest	znikoma.	A	za tem
szansa,	 by	 za istnia ła	 jako	 sce na rzystka,	 również	 jest	 znikoma.	Nie	wie dzia ła,	 co
w	tej	sytuacji	robić:	chyba	za cząć	od	nowa,	z	nowym	sce na riuszem,	i	liczyć	na	to,	że
jej	agentowi	uda	się	kogoś	nim	za inte re sować.
„Wybuch”,	nie	mia ła	co	do	tego	wątpliwości,	byłby	filmem	ka sowym,	jej	na zwisko

sta łoby	się	zna ne	i	wkrótce	kroczyła by	drogą	do	sukce su.	Kie dyś	to	było	jej	wielkie
ma rze nie,	 dziś	 już	 nie	 tak	 duże.	 Od	 cza su	 roz mowy	 z	matką	 i	Mer ry	 na	 ta ra sie
domu	nie	czuła	potrze by	udowadnia nia	cze gokolwiek	sobie	i	swojej	rodzinie.	Wie -
dzia ła,	że	potra fi	pisać	i	za mie rza ła	to	da lej	robić.	Może	kie dyś,	za	dzie sięć	lat,	zo-
ba czy	na	dużym	ekra nie	film	na krę cony	na	podsta wie	jej	sce na riusza.
Miło	było	nie	mieć	 tej	pę tli	na	szyi,	 tej	dła wią cej	potrze by	poka za nia	 innym,	że

jest	coś	war ta.	Była	mą drą	zdolną	kobie tą	ob da rzoną	poczuciem	humoru	i	je śli	ten
dur ny	pa lant	tego	nie	widzi,	to	jest	dur nym	pa lantem	i	tyle.
Chryste,	co	za	kre tyn	dobija	się	do	domofonu	o	wpół	do	dwuna stej	w	nocy?
Podrepta ła	do	drzwi,	wcisnę ła	przycisk	i	spyta ła:	kto	tam?	Cisza.	Najwyraź niej	ja -

kiś	idiota	za bija	nudę.	No	dobra.	Odwróciła	się,	za mie rza jąc	pójść	do	łóż ka,	położyć
się	spać	i	nie	myśleć	o	idiotach,	kre tynach,	a	zwłasz cza	o	jednym	dur nym	pa lancie.
Na gle	podskoczyła,	słysząc	ostre	puka nie.	Cofnę ła	się	do	drzwi	i	wyjrza ła	przez

juda sza.	Ryan?	Te raz	mu	się	ze bra ło	na	roz mowę?	Kie dy	ona	ma	na	sobie	sta rą	blu-
zę	Ne ila,	która	się ga	 jej	do	połowy	ud,	oraz	grube	skar pe ty	 i	 jest	 roz czochra na?
Zwa riował?
–	Wpuść	mnie,	Jaci.
Na	dźwięk	jego	głosu	jej	zdra dzieckie	ser ce	za biło	ra dośnie.
–	Nie.
–	Musimy	poroz ma wiać.
Za pomina jąc,	 że	 wyglą da	 jak	 sta tystka	w	 filmie	 o	wampirach,	 otworzyła	 drzwi

i	zmie rzyła	Ryana	gniewnym	wzrokiem.
–	Odejdź.	Zniknij.
Nie	posłuchał.	Wszedł	do	środka,	za mknął	drzwi	 i	zdjął	skórza ną	kurtkę.	Mimo

złości	za uwa żyła,	że	jest	bla dy	jak	ścia na	i	ma	podkrą żone	oczy.	Czyli	czas,	jaki	spę -
dzili	osob no,	na	nim	też	odcisnął	piętno.
Kur czę,	mia ła	ochotę	przytulić	tego	pa lanta.	Bar dzo	go	kocha ła.
–	Cze go	chcesz?
Wsunął	ręce	do	kie sze ni	dżinsów.



–	Zdobyłem	pie nią dze	na	produkcję	„Wybuchu”.
–	I	po	to	przyje cha łeś?
Popa trzył	na	nią	zmie sza ny.
–	Myśla łem,	że	się	ucie szysz.
Jaci	wyminę ła	go,	otworzyła	drzwi	i	wska za ła	ręką	klatkę	schodową.
–	Wyjdź	–	syknę ła,	gdy	nie	za re agował.
–	Pie nią dze	nie	są	od	Banksa,	są…	–	za wa hał	się	–	od	kogoś	inne go.
–	Nie	ob chodzi	mnie,	skąd	je	masz.
–	Jaci,	co	ci	jest?	Prze cież	to	twoja	wielka	szansa	–	powie dział	zirytowa ny.	–	Sta ję

na	głowie,	żeby	za ła twić	tę	spra wę,	a	ty	mnie	wyrzucasz	za	drzwi?
–	Prosiłam	cię	o	cokolwiek?	Że byś	„za ła twiał	spra wę”,	nie	odzywał	się	do	mnie

ca łymi	dnia mi,	nie	dzwonił,	nie…
–	Prze pra szam,	może	powinie nem	był	za dzwonić.
–	Może?	–	Za mknę ła	kopnia kiem	drzwi.	–	Tak,	może	powinie neś	był!	Nie	je stem

za bawką,	którą	się	podnosi,	a	potem	ciska	w	kąt!
–	Osza le ję	przez	cie bie!	–	Ob jął	ją	w	pa sie	i	przycią gnął,	tak	by	poczuła	jego	pod-

nie ce nie.	–	Budzę	się	i	myślę	o	tobie,	za sypiam	i	myślę	o	tobie	i	w	każ dej	minucie
pomię dzy	też	o	tobie	myślę.	–	Przywarł	usta mi	do	jej	warg.
Nogi	 się	 pod	 nią	 ugię ły.	 Był	 jak	 groź ny	 nar kotyk:	 wystar czy	 jedna	 działka,	 by

znów	się	uza leż nić.	Za drża ła,	czując	jego	ręce	na	pier siach.	Okej,	jesz cze	je den	po-
ca łunek,	jesz cze	jedno	miłe	wspomnie nie,	i	wynocha.	Tak,	potem	wyrzuci	Ryana	za
drzwi.
–	Je steś,	je steś…	–	szeptał.	–	Tak	bar dzo	cię	potrze buję.
Potrze buje	jej?	Wrócił	nie	dla te go,	że	ją	kocha	i	że	tę sknił.	Wrócił,	bo	potrze buje

seksu.	Wyprostowa ła	się.
–	Puść	mnie.
Cofnął	się.
–	Jaci,	ja…
Potrzą snę ła	głową	i	minąwszy	go,	we szła	do	ła zienki.	Za ciska jąc	ręce	na	umywal-

ce,	powta rza ła	sobie,	że	musi	być	silna	i	oprzeć	się	pokusie.	Nie	ma	sensu	dłużej	się
oszukiwać:	Ryan	pra gnie	seksu,	a	ona	miłości.	Sam	seks	już	jej	nie	wystar cza.	Bio-
rąc	głę boki	oddech,	popa trzyła	na	swoje	bla de	odbicie	w	lustrze.
Tak,	musi	mu	o	tym	powie dzieć.	To	jest	tak	proste,	a	za ra zem	tak	trudne.	Bo	sły-

sząc,	że	go	kocha,	Ryan	odejdzie.	Nie	jest	za inte re sowa ny	trwa łym	związ kiem.	Jej
data	waż ności	upłynę ła.
–	Je steś	silna	–	szepnę ła	do	sie bie.	–	Dasz	radę.
–	Co	dasz	radę?
Odwróciła	się.	Ryan	stał	w	drzwiach	ła zienki.	Wyglą dał	tak	seksownie!	Potrze bo-

wa ła	ogromnej	siły	woli,	by	od	nie go	odejść,	ale	je śli	te raz	tego	nie	zrobi,	to	nigdy
nie	zdobę dzie	się	na	ten	krok.
–	Ryan,	odchodzę.	Od	cie bie,	od	tego	wszystkie go.
Ką ciki	jego	ust	powę drowa ły	do	góry.	Mia ła	ochotę	go	spolicz kować!
–	Nie	–	oznajmił	spokojnie.
Skrzyżował	ręce	na	pier si	i	sta nął	w	roz kroku,	skutecz nie	blokując	jej	drogę.
–	Nie?	Wyjeż dżam	z	Nowe go	Jor ku,	zosta wiam	cie bie…



–	Nie	wyjeż dżasz	i	na	pewno	nie	zosta wiasz.
Opar ła	się	o	umywalkę.	Czy	na prawdę	muszą	odbywać	taką	roz mowę	w	ła zience?
–	Nie	za mie rzam	być	twoją	za bawką.
–	Nie	je steś.
–	Ucie kasz,	Ryan.	Ile kroć	chcę	z	tobą	poroz ma wiać,	ty	ucie kasz.
Ku	jej	zdziwie niu	nie	za prze czył.
–	Bo	mnie	prze ra żasz.
–	Dla cze go?	–	spyta ła	zdumiona.
–	Bo	cię	kocham.
–	Nie prawda.	Za kocha ni	nie	 za chowują	 się	 tak	 jak	 ty.	Nie	 rzuca ją	bez podstaw-

nych	oskar żeń.	Nie	ra nią	tych,	których	kocha ją!
–	Prze pra szam	–	powie dział	zdła wionym	głosem.	–	Byłaś	 taka	roz promie niona…

Pomyśla łem,	że	wróciłaś	do	Clive’a.
–	Nie	rozumiem…
–	Bo	tak	wyglą dasz,	kie dy	kochasz	się	ze	mną!	–	za wołał.	–	Byłem	za zdrosny	i	wy-

stra szony.	Jesz cze	trzy	mie sią ce	temu	chcia łaś	go	poślubić.
–	To	było,	za nim	się	dowie dzia łam,	że	jego	krę ci	sado-maso.	I	za nim	pozna łam	cie -

bie.	Ryan,	prze cież	nigdy	bym	cię	nie	skrzywdziła.	Dla cze go…
–	Dla te go,	że	wszyscy,	których	kocha łem,	mnie	za wie dli.	Ale	gotów	je stem	podjąć

jesz cze	jedno	ryzyko.	Dla	cie bie.
–	Nie	kochasz	mnie…	–	W	głosie	Jaci	pobrzmie wa ła	jednak	na dzie ja.
–	Kocham	cię	nie przytomnie.	Nie	chcia łem	tego,	ba łem	się,	nie	wie rzyłem,	że	jesz -

cze	kie dykolwiek	się	za kocham,	ale	sta ło	się.	Nie	wyobra żam	sobie	życia	bez	cie -
bie.
Nie	dotykał	 jej,	nie	próbował	prze konać	piesz czotą	ani	poca łunkiem.	Szcze rość

biła	z	jego	oczu.	Jaci	chwyciła	się	szafki,	by	nie	rzucić	się	Ryanowi	na	szyję.
–	Ale	ucie kasz.	Ile kroć	się	na prawdę	do	sie bie	zbliża my,	ty	ucie kasz.
–	Spróbuję	prze stać	–	obie cał.
Wycią gnął	rękę.	Cze kał.	Poda ła	mu	swoją.	Popa trzyła	na	ich	sple cione	dłonie,	za -

sta na wia jąc	się,	czy	śni.	Je śli	to	był	sen,	to	chyba	wybra ła by	bar dziej	romantycz ną
sce ne rię?	Sta li	w	ma łej	ła zience…	Ale	czy	to	waż ne?
Drugą	ręką	Ryan	uniósł	jej	twarz	ku	sobie.
–	Nie	wypusz czę	cię	stąd,	dopóki	nie	powiesz	mi	tego,	co	chcę	usłyszeć	–	za groził.
Jaci	wyszcze rzyła	zęby,	po	czym	prze sunę ła	palcem	po	jego	szyi,	pier si,	brzuchu.
–	A	co	chcesz	usłyszeć?	Że	uwielbiam	twoje	cia ło?	–	spyta ła	żar tobliwie.	–	Ow-

szem,	uwielbiam.
–	Wiesz	co.	Powiedz,	Jaci.
Prze sta ła	się	draż nić,	kie dy	w	jego	oczach	zoba czyła	nie pewność	i	lęk.
Czyż by	spodzie wał	się,	że	go	odtrą ci?
–	Ryan,	oczywiście,	że	cię	kocham.	Już	od	ja kie goś	cza su.
Przytknął	czoło	do	jej	czoła.
–	Uff!
–	Jak	na	tak	mą dre go	fa ce ta,	bywasz	strasz nie	głupi	–	powie dzia ła,	obejmując	go

za	szyję.
Przytulił	ją.



–	Chodź	do	łóż ka,	poka żę	ci,	jak	bar dzo	cię	kocham.
–	Wie dzia łam!	Bra kowa ło	ci	seksu!
Odgar nął	jej	włosy	z	czoła.
–	Nie,	skar bie,	bra kowa ło	mi	cie bie.	Ale…	psia kość,	je stem	fa ce tem,	no	i	wiesz…
Podskoczyła,	a	gdy	ją	zła pał,	za cisnę ła	nogi	wokół	jego	pasa.
–	Wiem.
Wyniósł	 ją	 z	 ła zienki.	Kocha nek,	przyja ciel,	 szef,	 pomyśla ła	 z	uśmie chem,	kie dy

położył	ją	na	łóż ku	i	przykrył	swym	cia łem.

Znacz nie	póź niej	sie dzie li	na	łóż ku,	Ryan	w	dżinsach,	Jaci	w	jego	koszuli,	je dząc
lody	prosto	z	pojemnika.	Co	za	wie czór!	–	pomyśla ła,	cofa jąc	się	myśla mi	kilka	go-
dzin.	 Mia ła	 wra że nie,	 jakby	 wsia dła	 do	 kolejki	 gór skiej,	 odbyła	 sza leńczą	 jaz dę,
prze żyła	 cały	 wa chlarz	 emocji	 i	 wresz cie	 wysia dła	 szczę śliwa	 i	 prze ję ta.	 Muszą
jesz cze	omówić	wie le	rze czy,	ale	wie dzia ła,	że	bę dzie	dobrze.
Czy	Ryan	na prawdę	powie dział,	że	zdobył	pie nią dze?
–	Dobrze	słysza łam,	że	masz	pie nią dze	na	„Wybuch”?	–	spyta ła,	trzyma jąc	w	poło-

wie	drogi	do	ust	łyż kę	z	loda mi,	które	ka pa ły	jej	na	kola no.
Ryan	pochylił	się,	wylizał	łyż kę,	a	na stępnie	zlizał	lody	z	kola na	Jaci.
–	Dobrze.
–	Kogo	tym	ra zem	mam	uda wać?	–	spyta ła	ze	śmie chem.
–	Nikogo.	–	Zajrzał	do	puste go	pojemnika.	–	Psia kość,	wciąż	 je stem	głodny.	Nie

ma	w	tym	domu	nor malne go	żar cia?
–	Byłam	nie szczę śliwa,	a	kie dy	je stem	nie szczę śliwa,	moja	die ta	skła da	się	z	 lo-

dów	i	wina.	–	Wrzuciła	łyż kę	do	puste go	pojemnika.	–	Kim	jest	twój	inwe stor?	Pogo-
dziłeś	się	z	Banksem?
–	Nie,	ale	spotka łem	się	z	nim.	Byłem	mu	to	winien.
–	I?
–	Na skoczył	na	mnie,	a	potem	za ofe rował	mi	połowę	sumy	pod	wa runkiem,	że	cie -

bie	odsunę	od	projektu,	a	jemu	przyznam	kontrolę	twór czą.
–	Prze sa dził	z	tą	kontrolą.
–	Owszem,	ale	bar dziej	z	odsunię ciem	cie bie.	–	Ryan	popa trzył	tę sknie	na	pojem-

nik	po	lodach.	–	Muszę	coś	zjeść.
Usiłował	zmie nić	te mat.	Nic	z	tego,	mój	kocha ny!
–	Więc	kim	jest	twój	nowy	inwe stor?
Ryan	wycią gnął	nogi	i	ułożył	je	po	obu	stronach	jej	bioder.
–	Nie	próbuj	odwra cać	mojej	uwa gi	–	za prote stowa ła.	–	Kim	on	jest?
Ryan	skrzywił	się	i	utkwił	wzrok	w	suficie.	Widać	było,	że	nie	chce	kontynuować

te ma tu,	ale	Jaci	nie	za mie rza ła	się	poddać.
–	No?
–	Chad	Bradshaw	–	przyznał	w	końcu.
Otworzyła	sze roko	oczy.
–	Chad?	Twój	ojciec?
–	A	znasz	innych	Cha dów	Bradsha wów?
Potar ła	palca mi	czoło.
–	Za raz,	za raz…	Twój	ojciec,	z	którym	nie	roz ma wiasz	od	lat,	zgodził	się	sfinanso-



wać	twój	film?
–	Tak.
Tak?	Czy	wszystko	ma	z	nie go	wycią gać	na	siłę?	Okej,	skoro	trze ba…
–	Ryan,	je ste śmy	w	związ ku,	prawda?
Uśmiechnął	się	sze roko,	oczy	mu	za lśniły.
–	Prawda	–	potwier dził.
–	Ludzie	bę dą cy	w	związ ku	mie wa ją	fanta stycz ny	seks…	–	popa trzyła	na	zmię tą

pościel	–	oraz	z	sobą	roz ma wia ją.	Roz ma wiaj	ze	mną,	Ryan.
–	Poje cha łem	do	nie go	–	odrzekł	po	dłuż szej	chwili.	 –	Potrze bowa łem	pie nię dzy,

a	Chad	mówił,	że	chce	sfinansować	któryś	z	moich	projektów.	Umoż liwiłem	mu	to.
Psia kość,	w	dalszym	cią gu	nic	nie	rozumia ła.
–	Ale	dla cze go?	Powie dzia łeś	mi,	że	je śli	Banks	się	wycofa,	zre zygnujesz	z	„Wybu-

chu”.
Ścisnął	ją	łydka mi	za	biodra.
–	Thom	 i	 ja	wła ściwie	byśmy	 tego	nie	odczuli,	ale	 twoja	ka rie ra	 le gła by	w	gru-

zach.
Usiłowa ła	prze tra wić	jego	słowa,	a	kie dy	w	końcu	dotar ło	do	niej,	co	Ryan	zrobił,

pokocha ła	go	jesz cze	bar dziej.
–	Nie na widzisz	ojca…	–	szepnę ła.
–	Nie na wiść	to	mocne	słowo.	–	Podcią gnął	nogi	i	oparł	łokcie	na	kola nach.	–	Na pi-

sa łaś	doskona ły	sce na riusz,	ale	gdyby	nie	powstał	film,	mogłoby	minąć	wie le	mie się -
cy,	a	na wet	lat,	za nim	los	znów	by	się	do	cie bie	uśmiechnął.	Ponie waż	nie	chcia łem
cię	na	to	na ra żać,	podją łem	stosowne	kroki.
Jaci	za cisnę ła	ręce	na	jego	ra mionach.
–	Na prawdę	mnie	kochasz!
–	Nad	życie	–	przyznał,	mierz wiąc	jej	włosy.
Usia dła	prosto	i	popa trzyła	mu	w	oczy.
–	Musia łeś	się	płasz czyć?
–	Nie.	Chad	za chował	się	w	porządku.
Ryan	 wziął	 głę boki	 oddech.	 Ojciec,	 wyja śnił,	 wie dział	 o	 romansie	 Bena	 i	 Kelly

i	usiłował	–	trochę	nie zdar nie,	zda niem	Jaci	–	chronić	jego,	Ryana.
–	Chad	tłuma czył,	że	oni,	to	zna czy	Ben,	Kelly	i	on	sam,	ina czej	traktowa li	kwe stię

wier ności	niż	 ja.	Dla	nich	seks	był	tylko	seksem,	aktem	fizycz nym,	za spokoje niem
popę du.	Że	Ben	z	Kelly	nie	chcie li	mnie	zra nić.
–	Nie waż ne,	jaki	oni	mie li	stosunek	do	wier ności.	Wie dzie li,	jak	ty	do	tego	podcho-

dzisz	 i	powinni	byli	wziąć	to	pod	uwa gę	–	powie dzia ła	z	oburze niem	Jaci.	Widząc
roz ba wioną	minę	Ryana,	 powścią gnę ła	 gniew.	 –	 Prze pra szam,	po	prostu	 złosz czą
mnie	ta kie	wymówki.
–	Nigdy	dotąd	nikt	nie	sta wał	w	mojej	obronie.
–	Ja	za wsze	będę	po	twojej	stronie	–	przyrze kła,	nie	komentując	wilgotnych	oczu

Ryana.	Jej	silny	rycerz	na	pewno	by	tego	nie	chciał.	–	Co	jesz cze	Chad	powie dział?
–	Że	je śli	posta nowię	na krę cić	dokument	o	Be nie,	on	chętnie	wystą pi	w	roli	nar ra -

tora.	Za	dar mo.	Ale	nie	wiem,	czy	się	zde cyduję.
–	Cokolwiek	posta nowisz,	bę dzie	dobrze.
–	Nie	chodzi	mi	o	Kelly	ani	o	ich	romans.	To	na le ży	do	prze szłości,	a	ja	chcę	pa -



trzeć	w	przyszłość.	Ale	Ben…
–	Był	twoim	idolem.	Twoim	bra tem	i	najlepszym	przyja cie lem.	–	Jaci	pogła dziła	go

po	policz ku.	–	Kocha nie,	nic	nie	musisz.	Nie	musisz	krę cić	o	nim	filmu.	Możesz	po
prostu	za pa mię tać	go	jako	wspa nia łe go	bra ta.
Za krył	jej	rękę	swoją	i	za mknął	oczy.	Wpa trywa ła	się	w	nie go	z	czułością.	To	był

jej	męż czyzna,	silny,	twar dy,	wraż liwy.	Kocha ła	go	do	sza leństwa.	Na gle	zoba czyła,
jak	prze łyka	ślinę.
–	Ryan	–	szepnę ła.	–	Nie	ukrywaj	przede	mną	emocji.	Wiem,	że	mówie nie	o	Be nie

jest	dla	cie bie	bole sne…
Otworzył	oczy.	Był	w	nich	żar,	na dzie ja,	miłość.
–	Nie	myślę	te raz	o	nim.	Myślę	o	nas,	o	cudownym	życiu,	ja kie	nas	cze ka.	Je stem

nie ziemsko	szczę śliwy.	–	Przysunął	jej	dłoń	do	ust,	poca łował,	a	potem	przycisnął	do
ser ca.	–	Nie	zda wa łem	sobie	spra wy,	jaki	je stem	sa motny,	dopóki	mi	się	nie	rzuciłaś
na	 szyję.	 Dzię ki	 tobie	 mój	 świat	 stał	 się	 kolorowy.	 Zrobię	 wszystko,	 że byś	 była
szczę śliwa.
Opusz kiem	palca	otarł	jej	łzy,	po	czym	odgar nął	grzywkę	z	oczu.
–	Do	końca	świa ta	i	je den	dzień	dłużej	–	powie dzia ła,	nadsta wia jąc	usta	do	poca -

łunku.
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